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„ zabójcza brort - 
porady dla rycerzy 
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Gwałtowny wzrost potęgi krzyżackiej w chwi- 
li, gdy upadł zakon templariuszy ma ze sobą 
ścisły związek. Podobno dwadzieścia wo- 
zów kosztowności, przywiezionych z Zie- 
mi Świętej przez Wielkiego Mistrza i zde- 
ponowanych w Wielkiej Wieży w Paryżu, 
gdzieś się "rozpłynęło”. Istnieje prawdopo- 
dobieństwo powiązania Chwarszczan i 
Rurki z ewakuacją majątku dlatego, że nie- 
daleko biegła droga z Paryża do siedzib 
krzyżackich. 
Zagadka Rycerzy Świątyni 
str. 13 


O transakcjach przeprowadzonych na Moto Weteran Bazarze za- 
zwyczaj nie mówi się zbyt wiele. Bywały jednak takie, o których ko- 
lekcjonerzy opowiadają do dziś. Jednym z takich rarytasów był eg- 
zemplarz NSU Kettenkraftrad, czyli dwuśla- 
dowy pojazd na gąsienicach, przypo- A 
minający motocykl. Była to taka gratka, że e" 
został sprzedany niemal po przejecha- 7 


niu bramy giełdy. 
sA 1 


Nie dało się ukryć tak wielkich zakładów, zbu- 
dowanych w pobliżu ujścia Odry do Zalewu Sze: 
cińskiego. Meldunki o produkcji benzyny synte- 
tycznej w Policach przekazywał aliantom wywiad 
AK, a także działający w Niemczech agent amery- 
. kański, którym był - co wiemy dzisiaj - cieszący się 
zaufaniem władz hitlerowskich szwedzki handlo- 
wiec Erik Erickson. 


Auto Moto Weteran Bazar 
str. 14 


Zakazane miasto str. 21 


Wiercą otwory w gotyckich ścianach, podłączają liny. Czołgi rozwala- 
ją cegły. Tak umiera zabytek. Tak też rodzi się ktoś, kto przez następne 
kilkadziesiąt lat będzie tropił zaginione ślady rosyjskich 
skarbów. 

Jednym z komunistycznych wandali był Awenir 
Owsjanow, który dziś pracuje w ministerstwie na - 
etacie "Pana Samochodzika". 


Wędrówki odkrywców str. 25 


Był postacią wzbudzającą wiele kontrowersji. Jego życie otoczo- 
ne było tajemnicą, w środowisku eksploratorów krążyły legendy o 
jego bezcennych zbiorach. Domyślano się, że Stanisław Siorek nigdy 
nie mówi niczego do końca, a większość faktów przeinacza, aby utrud- 
nić innym drogę do "skarbu". Niektórzy twierdzili nawet, że słynne 
"wrocławskie złoto" to po prostu fantazja poszukiwacza. 


Archiwum Pana S. str. 38 


Rozmowa str. 2 
Mirosław Figiel opowiada o jedy- 
nym w Polsce zespole urzędników. 
który szuka skarbów 


Wszystko o skarbach 


i przygodzie str. 5 
Skrzynie pod dziedzińcem 
Nasz raport str. 6 


Szalony pomysł Hitlera, czyli tajem- 
nica Gór Sowich 
Aktualności 
Pogańska świątynia 
Meteoryty na sprzedaż 
Skarby templariuszy 
Inwazja potworów 
Na dnie morza str. 16 
Ostatnia podróż Generała Carletona 


Historia nieznana 


str. 12 


str. 23 
Przepowiednie pani Ebertin 
Blaski i cienie 
średniowiecza — str. 29 
Ranking mieczy 
Rycerz w toalecie 


Wielkie odkrycia str. 33 
Groby pełne kosztowności 


Przygoda str. 36 
Zlottwardzieli 
Ile kosztuje szaleństwo 
Wojna od strony kuchni 
str. 39 
Chlebak antybolszewickiej 
krucjaty 
Il wojna światowa 
str. 40 
Pancerze na szynach 
Poszukiwania str. 42 
Jak znaleźliśmy karabin 
Poradnik str. 44 
Sprzęt w poszukiwaniach 
Konserwacja drewna 
Księgarnia Odkrywcy 
str. 46 
Prawo str. 47 


Denar do denara str. 48 


odziemne fabryki Walimii 


ODKRYWCA 


Wszystko o skarbach i przygodzie 
ISSN 1505-6104 


Wydawca: 

„Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych” sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 


Prezes Zarządu: Marek Dudziak 
Dyrektor: Maciej Niepogodziński 


Redakcja 

53-014 Wrocław, ul. Turniejowa 21/1 
tel./fax (071) 339-90-76 

Dziennikarze: (071) 339-90-43 
e-mail: redakcja©Qodkrywca-online.com 
Dział średniowieczny: 

e-mail: rycerzeQ©Qodkrywca-online.com 
Reklama: 

e-mail: reklama(Qodkrywca-online.com 


Redaktorka naczelna 
Joanna Lamparska 
e-mail: jlamparska(Qodkrywca-online.com 


Zespół 
Radosław Biczak, Edyta Bobrecka, Ma- 
rek Dudziak, Monika Filipowska 


Stale współpracują 

Leszek Adamczewski, Jacek Biesiadka, 
Jacek Franasik, Grzegorz Franczyk, 
Zbyszko Janiszewski, Agata Konińska, 
Sławomir Kordaczuk, Leszek Kotarski, 
Piotr Kurzawa, Krzysztof Maciejak, Ka- 
tarzyna Michalak, Zbigniew Miler, An- 
drzej Olejko, Agnieszka Ptak, Zbigniew 
Rekuć, Krzysztof Rudziński, Radosław 
Szewczyk, Bogusław Stańczuk, Kata- 
rzyna Ślusarska, Andrzej Urbański, Ma- 
riusz Wojciechowski 


Strona internetowa 
www.odkrywca-online.com 


Skład: A.R. „JET”, tel. 0501 391 838, 
0601 834 668 


Druk: Drukarnia DELTA, Jarosław 
Antasik i S-ka, 50-212 Wrocław, ul. 
Otwarta 10a, tel. (0-7. 328-83-62 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiu- 
stacji i skracania tekstów oraz zmiany ty- 
tułów. Zastrzegamy sobie także prawoprze- 
druku nadesłanych tekstów i zdjęć w cza- 
sopismach współpracujących z „Odkryw- 
cą”. Materiałów nie zamówionych nie 
zwracamy. Nie ponosimy odpowiedzialno- 
ści za treść ogłoszeń i reklam. Nie pośred- 
niczymy w wymianie korespondencji. 
Przedruki artykułów i kopiowanie zdjęć - 
wyłącznie za zgodą redakcji. 


Bardzo się cieszymy, że tak życzliwie 
przyjęliście "odrodzonego" Odkrywcę. 
Dziękujemy za wszystkie listy, propx 
cje, uwagi. Pojawiały się nawet preten- 
sje, że gazeta jest zbyt gruba - poprzedni 
"Odkrywca" miał nieco mniej stron. Są- 

lzimy jednak, że o skarbach można pi- 
zytać bez końca. Niestety, ten zbyt 
gruby dla niektórych numer był naszym 
świątecznym prezentem, a także rodza- 
jem rekompensaty za kilkumiesięczną 
przerwę. Od bieżącego, styc: zniowego 
numeru, aż do końca roku ge 
miała 52 strony, co mamy nadzieję przyj- 
miecie ze zrozumieniem. Liczymy też na 
Waszą współpracę, jest zima, na skarby 
chodzi się rzadzić 
cej cz: ycić za pióro i do nas 
napisać. Czekają nagrody, m.in. wykry- 
wacz metalu, którego zdjęcie widzicie na 
tej stronie. 

Ale, skoro już jesteśmy przy pisaniu. 
Skarby i eksploracja stały się ostatnio 
bardzo modne, co kilkanaście dni wła- 
ściwie wychodzi jakąś nowa książka po- 
święcona tej tematyce. Na półkach księ- 
garskich ukazało się ostatnio "« 
któremu chciałabym poświęcić kilka 
słów. Jest stara zasada: "mówią dobrze 

czy źle, byleby mówili”. Autor książki, o 
pewnością również wyzna- 


Szanowni Czytelnicy 


je tę zasadę, dlatego jego n 


Już od dawna tajemnice - wyważają bez 


zwiska ani 


tytułu publikacji wymieniać nie zamie- 
rzam. A nie zamierzam dlatego, że w 
sprawy skarbów, sprawy wielkich przy- 
gód i świetniej zabawy, wmieszał bez po- 
trzeby wątki osobiste i to te najgorszego 
gatunku. Nigdy nie rozumiałam, po co 
robić przykrość bez potrzeby, może $fru- 
strowany literat robi to z nudów, albo nie- 
mocy, bo do tej pory nie udało mu się trafić 
na skarb. A przecież najprawdziwszym 
skarbem jest przyj. zaufanie innych 
ludzi i one właśnie zawsze konsolidowa- 
ły środowisko eksploratorów. Poszuki- 
wania nie są dla samotników, bo ci 
skrzętnie skrywając - często znane innym 


potrzeby zamknięte dr Wszyscy za- 
wsze łączyli się w grupy, mniejsze lub 
większe, ale grupy. Przecież dwie osoby 
kiwawcza. Czy warto 
liwych sobie ludzi? Pa- 
miętacie "Śpiewać każdy może"? Pisać 
też każdy może, byle tylko nie robił niko- 
mu niepotrzebnej krzywdy. Już Stefan 
Żeromski mawiał, że z czytania książek 
płyną dwojakiego rodzaju pożytki, albo 
się człowiek czegoś nauczy, albo zaśnie. 
Resztę dopowiedzcie sobie sami. 


Joanna Lamparska 


„ SEŻIGNNONAEEEWĘ | EGANNENECU 
Napisz do ODKRYWCY, 
wygraj wykrywacz! 


Nasz konkurs trwa. Przypominamy, że 
go tuż przed oddaniem do druku marcowe- 
go numeru "ODKRYWCY" zdecydujemy, 
kto wygra prezentowany poniżej wykry- 
wacz metalu. Prawie każdy z Was, choć raz 
brał udział w jakiejś do ręki akcji poszuki- 


Sprawdzony na całym świecie wykry- 
wacz dla hobbystów. Z funkcją ALL ME- 
TALL/DISC-Electronic (nadaje się do śred- 
niej i małej wielkości części żelaznych). 
Wyświetlacz z kontrolką, bateryjki, głośnik. 
Gniazdko słuchawkowe. Maksymalna głębo- 
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White's 3900 D Pro Plus 


wawczej. Jest zima, macie nieco więcej cza- 
su, chwyćcie więc za pióro i opiszcie akcje 
eksploracyjne, w których braliście udział. 
Zrelacjonujcie krok po kroku Wasze bada- 
nia, podzielcie się z nami opowieściami o 
tym, jak dochodziliście do tajemnicy, po 
prostu jak wyglądało Wasze kopanie. Do 
ODKRYWCY nadeszły już pierwsze pra- 
ce. Są niezwykle ciekawe. Za wszystkie 
dziękujemy. 


kość szukania 140 cm. Dodatkowo elektro- 
nika sterująca, 2 rury teleskopowe, podpór- 
ka na rękę, wodoszczelna 21 cm sonda szu- 
kająca, 6 baterii 1,5 V. 


Cena katalogowa 1.699 zł. 


Rozmowa 


Z Mirosławem Figlem z Urzędu Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, byłym 
przewodniczącym Zespołu do Spraw Prowadzenia Postępowań w Przypadkach 


Uzyskania Informacji o Miejscach Ukrycia Dóbr Kultury, powołanym przy 
Wojewodzie Dolnośląskim, rozmawiają Joanna Lamparska i Monika Filipowska 


- Mijają dwa lata od powołania zespołu 
wojewody, który miał się zajmować wery- 
fikowaniem i dokumentowaniem informa- 
cji o ukrytych dobrach. Poszukiwacze 
skarbów wiązali wiele nadziei z tym ze- 
społem. Nareszcie pojawiała się szansa na 
ruszenie wielkich spraw, wielkich skarbów. 
Co naprawdę udało się zrobić? 

- Najważniejsze, że zespół powstał. Możli- 
wości na powołanie takiego zespołu pojawiły się 
wcześniej, kiedy w 1998 roku ówczesny mini- 
ster kultury poinformował, że tego typu sprawy 
przechodzą z zakresu administracji centralnej na 
szczebel wojewódzki. Pismo było sformułowane 
ogólnikowo, ale dawało nam możliwości działa- 
nia, Ponieważ już kilka lat wcześniej otrzymy- 
wałem informacje o zaginionych dobrach kultu- 
ry irównocześnie zdawałem sobie sprawę, jakie 
problemy pojawiają się na styku kompetencji 
różnych urzędów, stwierdziłem, że formuła ze- 
społu, w którym pracują przedstawiciele różnych 
dziedzin, będzie najlepsza. Pan wojewoda to za- 
akceptował. 

- Czyli porozmawiamy o urzędni- 
kach, którzy szukają skarbów? 

- Raczej o dobrach kultury, których wo- 
jenny i powojenny los nie jest znany i o lu- 
dziach, którzy postawili sobie za cel ustale- 
nie, co się z tymi dobrami kultury stało. We- 
dług napływających z różnych stron 


informacji, nie wszystkie znane i udokumen- 
towane przed II wojną światową dzieła sztu- 
ki i zabytki kultury materialnej, których 
dzisiaj nie ma, zostały w czasie działań wo- 
jennych zniszczone. Możemy z dużym praw- 
dopodobieństwem założyć, że działająca zi 
raz po wojnie komisja władz polskich, na- 
zwana później od nazwiska kierującego jej 
pracami od lipca 1945 roku Witolda Kiesz- 
kowskiego, komisją Kieszkowskiego n 
wyczerpała i nie sprawdziła wszystkich in- 
formacji o miejscach ukrycia dóbr kultury 
na terenie Dolnego Śląska. Z różnych z resz- 
tą powodów. Komisja opierała się na nielicz- 
źródłach informacji, głównie na tzw. 
cie Grundmanna, która została odszyfro- 
wana przez Józefa Gębczaka, w oparciu o 
materiały archiwum Giintera Grundmanna, 
konserwatora Prowincji Śląskiej, który od 
1942 roku, na polecenie władz III Rzeszy, w 
sposób planowy. ukrywał dobra kultury nara- 
żone na zniszczenie wskutek działań wojen- 
nych. To są fakty powszechnie znane. Mniej 
znanym faktem jest to, że jego lista obejmuje 
schowki urządzone do połowy 1944 roku. 
Wiemy z innych źródeł, że proces ukrywania. 
dzieł sztuki i innych dóbr kultury trwał dalej, 
aż do początków 1945 roku. O tych działa- 
niach nie posiadamy lub raczej nie posiadali- 
śmy do tej pory żadnych informacji. Innym 
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powodem były warunki, w jakich przyszło dzia- 
łać członkom tej komisji. Trzeba pamiętać o 
atmosferze tamtych dni. Nowa, młoda, prze- 
nośnie i dosłownie, władza, próbowała narzu- 
cić prawne i organizacyjne ramy powstającej 
na terenie Dolnego Śląska państwowości pol- 
skiej. Z bardzo różnym skutkiem, Pojawił się 
szaber, prowadzony przez jednostki, ale był i 
taki, który przybrał formy zorganizowane. Ra- 
bowano i wywożono. Często dla zatarcia Śla- 
dów podpalano i niszczono miejsca, gdzie znaj- 
dowały się pozyskane dobra. Atmosfera tym- 
czasowości warunków, potencjalnej zmiany 
granie sprzyjała zachowaniom skrajnym, ob- 
liczonym na szybki efekt, bez oglądania się na 
późniejsze konsekwencje. Być może zbiegiem 
przypadku jest to, że na odszyfrowanej liście 
Grundmanna znajdowały się głównie schowki, 
do których dostęp był stosunkowo prosty, nie 
wymagał bowiem poważnych prac ziemnych 
czy odsłaniających. To tak, jakby bogowie czu- 
wali nad ukrytymi skarbami, oddając łatwo w 
ręce zdobywców te, które mogły ulec rozsza- 
browaniu i zniszczeniu. Może nie we wszyst- 
kich, ale w przypadkach odkrywania dużych 
schowków depozytowych z dobrami kultury na 
terenie Dolnego Śląska pierwszeństwo przy- 
padło przedstawicielom władz państwowych. 
Inną sprawą jest to, jakie były dalsze koleje 
losu tych pozyskanych obiektów. 


- Jaka sytuacja jest dzisiaj? Co się 
zmieniło? 

- Zmianie uległ przede wszystkim stan 
naszej wiedzy. Minęło 50 lat od tamtych dni. 
To znaczna cezura czasowa. Zmienił się tak- 
że, a może przede wszystkim poziom wiedzy 
naukowej i zasób technicznych środków umoż- 
liwiających rozpoznanie tych miejsc, które do 
niedawna były jeszcze niedostępne bez znacz- 
nych nakładów finansowych na prace rozpo- 
znawcze i odsłaniające. 

- Czy to oznacza, że zespół dysponu- 
je odpowiednimi środkami finansowymi, 
które umożliwią szybi rozwiązanie 
zagadek Dolnego Śląska? 

- Niestety, nie było szansy na zaopatrze- 
nie zespołu w środki finansowe. Od początku 
liczyliśmy na sukces, szukaliśmy okazji, żeby 
zrobić badania miejsc, które wskazywali nam 
informatorzy. Ustalenie losów i ewentualne 
zabezpieczenie istniejących schowków z depo- 
zytami dóbr kultury jest, w moim przekona- 
niu i pozwolę sobie w tym miejscu na ton nie- 
co patetyczny, sprawdzianem sprawności dzia- 
łania administracji państwowej w wykonywaniu 
jej określonych prawem obowiązków. Można 
to nawet nazwać racją stanu i choć określenie 
to kojarzone jest z polityką, to dobrze jest 
mieć świadomość, że działania tego zespołu, 
choć do sfery polityki nie należą, mogą do- 
starczać politykom mocnych argumentów. Nie 
mogę mówić o wszystkich miejscach, do któ- 
rych udało nam się dotrzeć, jestem związany 
tajemnicą, możemy natomiast porozmawiać 
o miejscach, o których pisała prasa... 

- Prasa pisała niewiele, ponieważ człon- 
ków zespołu obowiązuje tajemnica. Tajem- 
nicze miejsca znali natomiast doskonale 
poszukiwacze. Proszę opowiedzieć o tym, 
co Pan może, my dodamy resztę... 

- Jednym z miejsc, w których prowadzili 
śmy badania, była Góra Śląska. Pastor popro- 
sił młodego Niemca i jego rówieśników, aby 
ukryli rzeczy z plebani. Zostały one zaniesio- 
ne do podziemi kościoła. Po kilkudziesięciu 
latach starszy pan zdecydował się nam o tym 
opowiedzieć. Wydawało się, że to jest pewna 
informacja, bowiem nasz informator sam ukry- 
wał i do tego dokładnie wskazał miejsce. Ok; 
zało się jednak, że w czasie rozbiórki koś 
ła, rzeczy, o których mówili świadkowie, 
stały zlokalizowane. Były to prawdopodobnie 
księgi metrykalne. Wiedzieliśmy, że nie mają 
dużej wartości, natomiast ich znalezienie uwia- 
rygodniałoby zasady działania zespołu. 

- Dość duży żal w całym środowisku i 
wśród informatorów zespołu powoduje 
przeciekanie informacji, które powinni 
znać tylko członkowie zespołu. Dlacze- 
go tak się dzieje? 

- Zapewniam, że te tzw. przecieki nie po- 
chodzą od członków zespołu. Mają chyba inną 


ozmowa 


przyczynę. Środowisko poszukiwaczy jest śro- 
dowiskiem szalenie zintegrowanym jeśli cho- 
dzi o kontakty i środowiskiem bardzo mało 
szczelnym jeśli chodzi o przepływ informacji. 
Po drugie nie ma sensu prowadzić działań o 
charakterze tajnym, skoro wymagają one tak 
potężnych nakładów inwestycyjnych i tak ol- 
brzymich prac terenowych. 

- Eksploratorzy od początku powoła- 
nia zespołu zarzucali jego członkom, że 
zabierają się za rzeczy duże, legendar- 
ne, właściwie trudne do przebadania. 
Wymieńmy po kolei: Twierdza Kłodzka, 
podziemna fabryka w Lubiążu, Biały Jar, 
w którym ma być rzekomo ukryte złoto 
Wrocławia, zamek Książ i zamaskowa- 
ne w nim bunkry, złoty pociąg w Piecho- 
wicach. Zebranie dokumentacji dotyczą- 
cej tych miejsc, a co dopiero eksploracja 
pochłonęłyby ogromne Środki finansowe. 
Są to po prostu sprawy nie do udźwignię- 
cia przez zespół. 

- To nieprawda, że bierzemy się za rze- 
czy za duże dla nas. To w ogóle nie wchodzi 
w rachubę. Nie mając środków finansowych 


rzęd 


jesteśmy w pewnym stopniu skazani na te- 
maty, które jak gdyby napędzają się same. 
Przykładem jest Bolków, w którym przepro- 
wadziliśmy badania georadarowe, po infor- 
macji o możliwości ukrycia tam Bursztyno- 
wej Komnaty. Pojawili się sponsorzy i my 
to wykorzystaliśmy. W miejscowości Góra 
nie byłoby badań, gdyby za osobą wskazują- 
cą miejsce ukrycia nie pojawił się sponsor, 
który wziął na siebie ciężar finansowy reali- 
zacji przedsięwzięcia. Był to ciężar niebaga- 
telny - kilkanaście tysięcy złotych. Skarb 
Państwa nie doznał, więc żadnego uszczerb- 
ku. Nie robimy prac bez możliwości ich fi- 
nansowania, to by się mijało z celem. Musi- 
my więc patrzeć na możliwości wykonaw- 
cze osoby zgłaszającej, czy ona przychodzi 
z samą informacją, czy przychodzi równo- 
cześnie z możliwością jej realizacji. Być 
może w późniejszym okresie zostaną stwo- 
rzone inne możliwości prawnego i zarazem 
finansowego realizowania uzyskiwanych in- 
formacji. 

- Czyli biedny informator nie ma 
szans? 

- Powtarzam, na obecnym stopniu funkcjo- 
nowania zespołu nie można przyjąć zasady, że 
będziemy coś robili bez środków finansowych. 
Kontaktowali się z nami jednak ludzie, którzy 
byli gotowi przekazać informacje bezpłatnie, 
poczekać na efekt i dopiero później zadeklaro- 
wać współpracę w większych badaniach. 

- Badania w zamku Książ, które po- 
chłonęły dość duże zasoby finansowe, 
były podobno prowadzone na podstawie 
niewiarygodnych dokumentów. W środo- 
wisku eksploratorów od dłuższego cza- 
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su szeptano, że informator, który zgłosił 
się do zespołu, dysponował sfabrykowa- 
nymi dowodami, które ktoś złośliwie mu 
podstawił. 

- Jeśli uznać za fałszywe materiały publi- 
kowane w książce niemieckojęzycznej, gdzie 
pojawia się wydrukowany w dwóch tysiącach 
egzemplarzy plan kondygnacji i piwnic zam- 
ku Książ, no to należałoby to uznać za prowo- 
kację grubej miary. Albo można zanalizować 
tę całą sprawę, skonfrontować z wiedzą, którą 
my mamy i uznać, że sprawa jest warta wyja- 
śnienia. Znam sfabrykowane materiały, o które 
panie pytacie. To plan, który został wykona- 
ny przez jakichś żartownisiów i podrzucony 
jako autentyczny. Podobno z błędami języko- 
wymi, źle rozrysowany. Ten plan w ogóle nie 
wchodził w grę. Poza tym tajemnicze kondy- 
gnacje w Książu, ślady ich maskowania widać 
prawie gołym okiem. Ponieważ w ostatnim 
okresie pojawiło się sporo nowych dokumen- 
tów archiwalnych oraz publikacji książkowych 
na interesujące nas tematy, wyjaśnienie nie- 
których spraw wydaje się znacznie bardziej 
prawdopodobne. 


Z zebranego materiału i przeprowadzonych 
nad nim analiz powoli wyłania się logiczny i 
spójny obraz tego, czym miał być, w zamy- 
słach władców III Rzeszy, zamek Książ. Skró- 
towo naszkicuję ten tok myślenia, na końcu 
którego, być może, znajduje się rozwiązanie 
zagadki pasjonującej tak wielu badaczy. Zara- 
zem, wyraźnie to podkreślam, nie roszczę so- 
bie żadnych pretensji co do autorstwa tej hi- 
potezy, wyrażam w zwartej formie jedynie to, 
co wielu badaczy działających przede mną, już 
fragmentarycznie zauważyło, przeczuwało, 
sugerowało i analizowało. Liczę także na to, 
że inni dopowiedzą, dodadzą nowe argumenty, 
podeprą tą koncepcję nowymi faktami i rela- 
cjami świadków. Tak więc przyjmijmy, za ujaw- 
nionymi ostatnio dokumentami, że w zamku 
Książ miała znajdować się kwatera Naczelne- 
go Dowództwa Armii - Oberkommando der 
Wehrmacht. Zarazem, jak wynika z innych 
dokumentów, planowano tu lokalizację kwa- 
tery Adolfa Hitlera. Skala prac budowlanych 
wykonanych w kompleksie zamku Książ jesz- 
cze dziś poraża swoim ogromem. Jest jednak 
coś, co wyróżnia zamek Książ od innych wo- 
jennych kwater Hitlera. To coś ujmuje jakby 
w nawias powyższą hipotezę, podając w wąt- 
pliwość autentyczność opublikowanych doku- 
mentów, powodując zarazem niewiarę w zasad- 
ność jakiejkolwiek metody poznawczej opar- 
tej na logicznej analizie i krytyce faktów, 
dokumentów oraz zeznań świadków odniesio- 
nej do wyjaśniania tajemnic III Rzeszy. Tym 
czymś jest brak jakichkolwiek osłon zewnętrz- 
nych korpusu zamku. Jeden samolot, który 
byłby zdolny przedrzeć się przez linie obrony 
przeciwlotniczej, kilka bomb trafiających w 


korpus budowli czyniło szkody wykluczające 
dalsze funkcjonowanie samego zamku jako 
a przebywania i pracy dowództwa armii 
z jej wodzem naczelnym Adolfem Hitlerem. 
Samo drążenie sztolni w górotworze mogło być 
prowadzone w każdym innym miejscu, w opar- 
ciu o istniejące już, często bardzo rozległe, 
podziemne instalacje, np. stare szyby i sztol- 
nie kopalniane. Musiał być więc jeszcze jeden 
element, który został wzięty pod uwagę jeśli 
koncepcja ulokowania w zamku Książ głó 
nej kwatery wodza i jego armii miała być zgod- 
na z zasadami sztuki fortyfikacji. Posłużono 
się tu starą zasadą sztuki budowlanej, znaną 
wszystkim studentom architektury, która 
mówi, że "czego nie można ukryć to należy 
wyeksponować”. Kluczem do wyjaśnienia tego, 
jak miało wyglądać to wyeksponowanie. jest 
informacja jednego z więźniów pracujących 
przy adaptacji Książa do jego przyszłych funk- 
cji, który zeznał, że usłyszał rozmowę dwóch 
wysokich rangą SS-manów przebywających 
wówczas na zamku. Mówili oni o planowanym 
wyłożeniu pomieszczeń kompleksu zamkowe- 
go najcenniejszymi wykładzinami ścian i ele- 
mentami dekoracji wnętrz przeniesionymi tu 
zcałej podbitej Europy. Można sobie wyobra- 
zić jak miały wyglądać pomieszczenia zamko- 
we zamienione w skarbiec pełen bezcennych 
dzieł sztuki istotnych dla katy i i dziedzic- 
twa narodowego pat 
Który z generałów czy polityków, mając 
tnienia takiego 
rzonego z be: 'ennej materii sztuki", wydałby 
rozkaz bombardowania. Aby twierdza była zu- 
pełnie bezpieczna należało ten projekt uzupeł- 
nić o jeszcze jeden element i wiedzę o jego ist- 
'hnić. Należ 
że nawet gdyby w akcii 
desperacji, ktoś jednak pokusił się o zniszcze- 
nie owego "złotego parasola", to i tak efekt 
nie będzie gwarantowany. Zaatakowani wład- 
cy III Rzeszy i tak będą poza zasięgiem agre- 
To znaczy, że w bezpośrednim pobliżu 
©ń przewidzianych dla najwyższych 
dygnitarzy musiał istnieć schron dostępny bły- 
skawieznie w momencie ataku, a jednocześnie 
całkowicie bezpieczny, a więc schowany pod 
płaszczem skał. To tych pomieszczeń aktual- 
nie szukamy. Ich istnienie wydaje się być oczy- 
wiste, ponieważ jest warunkowane całą kon- 
cepcją funkcjonowania zamku Książ jako k 
tery Hitlera i dowództwa armii niemiecki 
Sadzę, że są ponadto namacalne ślady, istnie- 
jące do dziś, które potwierdzają przywołaną 
hipotezę. Ale to już temat na inną rozmowę. 

- Wróćmy do prac zespołu. To zasta- 
nawiające, że człowiek, który może sam 
wejść w posiadanie czegoś tajemniczego. 
dzwoni do zespołu i jeszcze musi odpo- 
wiedzieć na pytanie, czy jest w stanie 
sfinansować badania. Ilu takich ludzi się 
zgłosi? 

- Mamy dzisiaj kilkadziesiąt zarejestrowa- 
nych zgłoszeń, z czego kilkanaście jest przy- 
gotowanych do prowadzenia. 

- Czy zespól podpisał z jakimkol- 
wiek informatorem umowę gwarantu- 
jącą nagrodę w przypadku znalezienia 
"skarbu" 

- Tak, z tym, że umowy podpisywane są 
przez Wojewodę Dolnośląskiego, natomiast 
nie mogę nic więcej o tych umowach powie- 
dzieć. 


Rozmowa 


- Jak Pan ocenia po tylu miesiącach 
działania komisji środowisko poszuki- 
waczy? 

- To nie jest środowisko jednorodne, to 
grupa ludzi złożona z bardzo różnych osób, 
postaci, mniej lub bardziej charakterystycz- 
nych. Zdaję sobie sprawę z tego, że zawodowi 
archeolodzy, którzy zajmują się odnajdywa- 
niem śladów schowanych w ziemi, mają do 
środowiska poszukiwaczy wiele zastrzeżeń. 
Natomiast ja niezwykle sobie cenię to środo- 
wisko. W działaniach osób kojarzonych ze 
środowiskiem poszukiwaczy dostrzegam 
ogromną pasję i zaangażowanie w wyjaśnianie 
tajemnic przeszłości. Osoby te dysponują bar- 
dzo często wiedzą już dla nas niedostępną, 
ponieważ przekazywaną często drogą konta 
tów rodzinnych lub uzyskiwaną od ludzi, kt 
rzy już odeszli. Osobną sprawą jest legalność 
prowadzonych przez poszukiwaczy prac eks- 
ploracyjnych. Z tym bywa często różnie. 

- Powiedział Pan kiedyś: poszukiwa- 
cze są od szukania, a to my jesteśmy od 
znajdowania. To troszkę aroganckie. 

- Dlaczego aroganckie? Działania zespołu 
posiadają inną specyfikę niż prace eksplora- 
cyjne prowadzone przez osoby fizyczne. Za- 
łożyliśmy, że w wyniku naszych działań po- 
winniśmy uzyskiwać efekt potwierdzenia lub 
wykluczenia informacji, którą sprawdzam, 
Byłoby bardzo niedobrze, aby po zamkni: 
sprawy przez zespół konieczne było jej ponow- 
ne wyjaśnianie. Nie możemy sobie pozwolić 
na komfort odstąpienia od prowadzenia kon- 
kretnej sprawy w dowolnym momencie. Stąd 
moje stwierdzenie, że my jesteśmy od znajdo- 
wania, a nie od szukania. Na Dolnym Śląsku 
nie ma w ogóle mowy o poszukiwaniach in- 
nych niż poszukiwania systemowe. 55 lat temu 
miały tu miejsce procesy systemowego ukry- 
wania przez agendy rządowe dużych ilości dóbr 
kultury pochodzących zarówno ze Śląska, jak 
i zinnych terenów. Nie wyobrażam sobie, żeby 
ktoś mógł w tej chwili dokonać całego proce- 
su odzyskania tych dóbr kultury nie wchodz. 
na ten sam poziom zorganizowania, na kte 
rym były one ukrywane. Jest to de facto nasza 
polska racja stanu. Racja stanu ludzi mieszka- 
jących na tym terenie, czujących się jego go- 
spodarzami. Jak by na tych poszukiwaczy nie 
Ik by nie analizować środowiska lu- 
tym problemem, to i tak 
wcześniej czy później zawsze będzie stał dyle- 
mat tych dużych spraw, które należałoby tyl- 
ko systemowo rozwiązywać. Nawet poszuki- 
wacze, próbując cokolwiek osiągnąć, łączą się 
w grupy, ponieważ jedna czy dwie osoby nie są 
w stanie w takich warunkach pracować. 

- Czy to prawda, że w trakcie dzi: 
okazało się, że przygoto- 
wane przez prawnika umowy są doku- 
mentami zawierającymi pewne błędy i 
iałań? 

- Błędów formalnych w umowach nie było. 
W rozmowach z osobami zgłaszającymi ok; 
zało się, że informatorzy twierdzą, że ich część 
umowy im nie odpowiada i stąd wzięły się po- 
trzeby konsultacji, uzgodnień. Niektóre oso- 
by zgłaszały się w towarzystwie najlepszych 
prawników w kraju. Dzięki nim wersja umo- 
wy, którą myśmy się posługiwali, została przez. 
nas dopracowana. 

- Czy wypłacono komuś nagrodę? 

- Nie, jeszcze nie. 
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- Wypłacenie nagrody jest wyznacz- 
nikiem wiarygodności prawnej komisji. 
Dlaczego nie wypłacono żadnej nagrody? 

- Po prostu nie odnaleziono nic, co dawa- 
łoby gwarancję takiej nagrody. 
zy zespół wojewody jest monopo- 
listą, jeżeli chodzi o zbieranie informa- 
cji i przerabianie ich potem na działanie 
praktyczne? 

- Istnieje możliwość wykonywania prac 
poszukiwawczych na własną rękę, ale wówczas 
obszar działania jest bardzo zawężony. Eksplo- 
rator nie będzie w stanie zdobyć wszelkich nie- 
zbędnych zezwoleń. 

- Rok temu wspominał Pan, że zespół 
zajmie się eksploracją czołgu zatopione- 
go w jeziorze, a także kolekcją muzeal- 
ną ukrytą pod Wrocławiem. 

- Osoba, która zgłosiła informacje o czoł- 
gu, wycofała się. Doszła do wniosku, że woli 
to inaczej załatwić. My nie drążyliśmy tego 
tematu. Natomiast sprawa tego muzeum jest 
cały czas otwarta. 

- Najgłośniejszą akcją zespołu były 
badania, które przeprowadzono po uka- 
zaniu się książki Stanisława Stulina 
"Gdzie ukryto Bursztynową Komnatę". 
Autor sugeruje, że słynny skarb mógł 
zostać ukryty na zamku w Bolkowie. Ta 
sprawa ma jednak wiele niedomówień. 
Ukrywacie część informacji, z drugiej 
strony publikując je w "Rzeczpospolitej". 
Natomiast "sprawca" tych wszystkich 
działań, Stanisław Stulin, został podob- 
no odsunięty od prac zespołu. 

- Cała sprawa polega na nieporozumieniu, 
Nie było żadnych intencji odsuwania kogokol- 
wiek od badań. Chodziło raczej o wyłączenie tej 
sprawy spod kompetencji poszukiwaczy i przed- 
łożenie jej zespołowi wojewody. Na spotkaniu, 
w którym oprócz członków zespołu i pracowni- 
ków zamku uczestniczył też Stanisław Stulin, 
umówiliśmy się, że będziemy działać razem, na- 
tomiast potem nastąpiły komplikacje wynika- 
jące z niezrozumienia pewnych spraw. Autor 
książki wycofał się z naszej umowy, chcąc pro- 
wadzić dalsze badania samodzielnie. Jest w tej 
sprawie prowadzona bardzo obszerna korespon- 
dencja między nim a Urzędem Wojewódzkim. 

- Czy to prawda, że autor książki za- 
żądał nagrody w zamian za informację o 
hipotetycznym miejscu ukrycia Burszty- 
nowej Komnaty? 

- Nie było mowy o żadnych pieniądzach. 
W tym wypadku nikt nie ma prawa do nagro- 
dy, więc sprawa ta od samego początku była 
rozmyślnie pomijana. Wszystkie zaangażowa- 
ne w sprawę osoby wykonywały prace w ra- 
mach obowiązków służbowych. "Rzeczpospo- 
lita" jako płatnik narzuciła pewne warunki, 
Jednym z nich było pierwszeństwo publikacji. 
Rzeczywiście, być może zostało zbyt dużo 
powiedziane, ale tego już nie naprawimy. 

- Dlaczego w grudniu nieoczekiwanie 
zrezygnował Pan z pełnienia funkcji 
przewodniczącego zespołu? 

- Etap prac przygotowawczych został za- 
kończony. W chwili obecnej przystępujemy do 
działań realizacyjnych. Pracami zespołu po- 
winna kierować osoba umocowana znacznie 
wyżej w hierarchii służb państwowych, posia- 
dająca większe i szersze możliwości oddziały- 
wania. Funkcję tę zgodził się pełnić pan wice- 
wojewoda Józef Król. 


Świadek twierdzi, że widzi: 
jak pod koniec wojny  . 


Niemcy ukrywali 
skrzynie w zamkowej 
cysternie 


ologom podziemia. Zdaniem Stanisław. 


nie podziemnego 


Badania georadarowe pozwalają w bezinwa- 
zyjny sposób ustalić geofizyczne właściwości 
gruntu. W zamku przebadano ponad trzy ty- 
siące metrów powierzchni. Dr Adam Szymkie- 
wicz, geolog, który specjalizuje się w interpre- 
tacji wyników badań, wskazał około dwudzie- 
stu miejsc w zamku, w których znajdują się 
podziemne anomalie. Czy świadczą o istnieniu 
podziemi? Taka hipoteza wymaga kolejnych 
dogłębnych badań. 

Badacze ustalili m.in. - informacje te po- 
dała pierwsza "Rzeczpospolita", jeden ze spon- 
sorów badań, drugim sponsorem jest Wydaw- 
nictwo Dolnośląskie - że pod Domem Gotyc- 
kim znajdują się zasypane do czterech metrów 
piwnice. Pomiędzy murem obronnym a Do- 
mem Gotyckim może się znajdować na głębo- 
kości 6-7 metrów 


podziemny tunel 


Georadar zlokalizował również zasypaną 
studnię, która znana jest z XIX-wiecznych pla- 
nów zamku. Widać ją także na zdjęciach z po- 
czątku XX wieku. Zdaniem świadka, który nie- 
dawno postanowił ujawnić swoje informacje, 
żyje do tej pory człowiek, który widział, jak pod 
koniec Il wojny światowej Niemcy wkładali do 
cysterny jakieś skrzynie. 

- Bardzo istotna jest w tej sprawie znajo- 
mość budowy cystern - twierdzi nasz informa- 
tor. - W nieistniejącej dziś cysternie, a właści- 
wie w jednej z jej ścian znajduje się prawdopo- 
dobnie coś w rodzaju komory, jakby zamkniętej 


, Zasypanej studni i pusti 
zcysterh. Czy czekają w nich skarby? 


tafina, auta 

ki "Gdzie ukryto Bursztynową Komnatę'+w tych właś 
szczeniach mogą się znajdować skrzynie z fragi L 

Bursztynowej Komnaty. Pod koniec ubiegłego roku w twiet dzy [I 

przeprowadzono badania georadarowe. Wykazały m.in. istni 
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dużym blokiem skalnym. To bardzo prosty 
sposób ukrycia. 

Badania georadarowe wykazały, że kon- 
strukcja identyfikowana jako studnia bądź - jak 
wynikałoby z planów - cysterna, może mieć 
około 3 metrów przekroju na głębokości I do 
4 metrów. Pod spodem powinna się jeszcze znaj- 
dować mała piwniczka. Czy to komora, o któ- 
rej wspomina świadek? 

Badania rzeczywiście wykazują, że 


pod spodem jest coś 
w rodzaju korka 


a pod spodem pustka. Wszystko trzeba jednak 
bardzo dokładnie sprawdzić. Na razie to tylko 
hipotezy. Adam Łaciuk, kustosz bolkowskiego 
zamku mówi, że nie widział wyników badań 
georadarowych i na razie nie może się wypo- 
wiadać na temat zamkowych podziemi. 

O tajemniczej cysternie wspominał kilka lat 
temu nieżyjący już badacz wojennych tajem- 
nic Dolnego Śląska, Stanisław Siorek. Twierdził, 
że pewna mieszkanka Dolnego Śląska poinfor- 
mowała go, że jej kuzyn był w czasie wojny 
strażnikiem - wachmanem na zamku w Bolko- 
wie. Według tego kuzyna, pod koniec wojny na 
kilka dni usunięto z zamku stałych strażników, 
a ich role przejęli SS-mani. W tym czasie przy 
pomocy więźniów w podziemnych kazamatach 
zamku ukryto skrzynie, zabetonowano wejście 
do tych komór, a także przejście tunelowe do 
Świn. Puste przestrzenie wypełniono ziemią i 
piaskiem. W ten sam sposób wypełniono, a 
później zasypano cysternę - studnię na dzie- 
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DZIEDZIŃCEM 


KRZYNIE 


pod jedną 


dzińcu zamkowym. Po wykonaniu prac masku- 
jących wykorzystanych do tego celu 


więźniów rozstrzelano 


Plan zamku w Bolkowie wskazuje, że były 
dwie cysterny. Jedna była prawie zasypana, 
według relacji Kuriera Ilustrowanego z 1882 
roku, druga jednak była chyba czynna. 

W relacji Stanisława Siorka pojawia się też 
sprawa podziemnego przejścia pomiędzy Świ- 
nami a Bolkowem. Tunel ów po raz pierwszy 
występuje w romantycznej, średniowiecznej le- 
gendzie. Czy jednak istniał naprawdę? W nie- 
mieckiej pracy z końca XIX wieku rozdział o 
zamku w Bolkowie zaczyna się informacją o 
podziemiach łączących obydwie twierdze. Co 
więcej, istnieją relacje, że Bolków łączył się 
również z zamkiem w Płoninie. 

Czy legendarne tunele istnieją naprawdę, 
dlaczego świadek zdecydował się opowiedzieć 
o wypełnionej skrzyniami skrytce w cyster- 
nie? To dwa podstawowe pytania. Zdaniem 
Adama Łaciuka, kustosza zamku w Bolkowie, 
nie miało żadnego sensu budowanie połącze- 
nia pomiędzy Bolkowem a Świnami. Mieszka- 
jące w obydwu twierdzach rodziny nie miały 
ze sobą nic wspólnego, po drugie, jaki sens 
miałoby takie połączenie. Być może istniały 
tunele wychodzące spod obydwu zamków, ale 
czy zaraz musiały być połączone? Regionali- 
ści zwracają uwagę na inny aspekt sprawy. W 
XIX-wiecznych przewodnikach co chwila po- 
jawia się jakiś podziemny tunel i związana z 
nim historia. Jak więc jest naprawdę? 

Joanna Lamparska 


tof Góralski 


yszi 


NZ raport 
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Przyciągają poszukiwaczy z magnetyczną siłą, są swoistego rodzaju Mekką, 
którą koniecznie trzeba odwiedzić. Nieważne, że wielu próbowało wydrzeć im 
tajemnicę skrywaną od 55 lat. Nierozwiązana zagadka sprawia, że co roku 
podziemia w Górach Sowich odwiedzają tysiące osób. Niektórzy poświęcają 
czas i pieniądze, by znaleźć odpowiedź na najbardziej nurtujące pytanie do- 
tyczące przeznaczenia i rzeczywistej wielkości budowy, której Niemcy nada- 


li kryptonim "Riese"- po polsku - "Olbrzym". 


"(...) Regularne systemy schronów ist- 
niały w Obersalzbergu w Monachium, w 
zamku gościnnym w Salzburgu, w głów- 
nych kwaterach pod Neuheim i nad rzeką 
Somme, a w 1944 zlecił Hitler budowę 
dwóch podziemnych kwater głównych, 
przy których zatrudniono setki niezbęd- 
nych specjalistów od budownictwa gór- 
niczego oraz tysiące robotników, na Ślą- 
sku iw Turyngii. (...) Zgodnie z pkt. 18 pro- 
tokołu z narady u Fiihrera z dnia 20.06.1944 
1. poinformowałem Fiihrera, że przy rozbu- 
dowie jego głównej kwatery pracuje aktu- 
alnie ok. 28 000 robotników. Wg mojego 
pisma do adiutanta Hitlera do spraw We- 
hrmachtu z 22.09.1944 r. na budowę schro- 
nów w Kętrzynie wydano 36 mln RM, na 
schrony w Pullach pod Monachium, któ- 
re zapewniały bezpieczeństwo Hitlerowi w 
czasie jego pobytów w Monachium - 13 
mln RM, a na zespół schronów "Olbrzym" 
("Riese") koło Bad Charlottenbrunn (Jedli- 
na Zdrój) - 150 mln RM. Do wykonania 
tych budów potrzeba było wg mojego pi- 
sma 257 tys. m sześciennych betonu zbro- 
jonego stalą (łącznie z niewielką ilością 
zwykłego muru), 213 tys. m sześciennych 
tuneli, $8 km dróg wraz z 6 mostami, 100 
km rurociągów. Tylko na sam projekt "Ol- 
brzym” zużyto więcej betonu niż w 1944 r. 
przyznano dla całej ludności na budowę 
schronów". 

Powyższe krótkie wzmianki znaleźć 
można w książce "Wspomnienia" autor- 
stwa Alberta Speera, szefa Organizacji 
Todta oraz Ministra Przemysłu i Zbrojeń 
III Rzeszy. Tych kilka zdań, upowszech- 
nionych po wojnie przez człowieka z naj- 
bliższego kręgu Adolfa Hitlera, stało się 
dla wielu badaczy ważkim argumentem i 
motywacją do poszukiwań nieznanych 
partii podziemi. Przeliczano kubaturę wy- 
robisk i wykorzystany beton, porówny- 
wano "Riese" z innymi obiektami tego 
typu, a wszystkie płynące z tego wnio- 
ski zmierzają do jednego - jeżeli 


Albert Speer nie kłamał 


to dostępne i spenetrowane podziemia w 
Górach Sowich powinny stanowić zale- 
dwie część całości. 


W drugiej połowie 1943 r. niemieckiej 
Luftwaffe coraz trudniej było skutecznie 
przeciwstawić się alianckim bombow- 
com. Spektakularny sierpniowy nalot na 
Peenemiinde zniszczył zakłady produku- 
jące "cudowną broń", która 

miała zbawić Ill Rzeszę. 

Podjęto decyzję o przeniesieniu pro- 
dukcji V-1 i V-2 do podziemnych fabryk w 
Górach Harzu, a jednocześnie Niemcy zdali 
sobie sprawę, że ich cała produkcja zbro- 
jeniowa nie jest już bezpieczna. Właśnie 
pod koniec 1943 r. w spokojnych i opusto- 
szałych Górach Sowich rozpoczęto prace 
nad budową nieznanego przeznaczenia. W 
początkowym okresie roboty prowadziła 
Spółka Akcyjna pod nazwą Śląska Wspól- 
nota Przemysłowa, która korzystała z ro- 
botników niemieckich oraz j 
nych i robotników przymusowych. W 
kwietniu 1944 r. budowę przejęła Organi- 
zacja Todta, a zmiana została podyktowa- 
na rzekomym niezadowoleniem Hitlera, 
który stwierdził, że roboty są prowadzone 


na książkę pt. "Byłem adiutantem Hitle- 
ra 1937-45", w której autor - Nikolaus 
von Below wspomina: "w planie, który 
w tych miesiącach wciąż krytykowali- 
śmy, była budowa wielkiej nowej Kwa- 
tery Głównej Fiihrera na Śląsku w rejo- 
nie Waldenburga (Wałbrzych), w skład 
której miał wchodzić także zamek 
Fiirstenstein (Książ) w posiadłości ksią- 
żąt Pless. Hitler bronił swego polecenia 
i kazał ją budować dalej przez więżniów 
z kacetów pod zarządem Speera. W cią- 
gu roku dwa razy odwiedziłem ten obiekt 
i za każdym razem miałem nieprzeparte 
wrażenie, że 


ukończenia tej budowy 
już nie doczekam". 


Swoje spostrzeżenia von Below zano- 
tował wspominając 55 urodziny Hitlera, 
czyli w kwietniu 1944 roku. 

Czy Speer i von Below, osoby z naj- 
wyższych kręgów władzy mogły się my- 
lić lub kłamać? Wydaje się to mało praw- 
dopodobne, ale jeden z byłych więźniów 


opieszale. Mariusz Ani- 
szewski, który od wielu 
lat zajmuje się problema- 
tyką Gór Sowich, uważa, 
że zmiana wykonawcy 
mogła mieć związek ze 
zmianą przeznaczenia 
budowy. Pierwotnie 
wyrobiska mogły być 
drążone z zamiarem ulo- 
kowania w nich produk- 
cji, a dopiero później po- 
stanowiono przystoso- 
wać "Olbrzyma" na 
kwaterę Hitlera - dlatego 
budowę przejęła Organi- 
zacja Todta, która była 
wykonawcą wszystkich 
kwater wodza III Rzeszy. 

Wśród zaintereso- 
wanych tematem zda- 
nia są podzielone, zwo- 
lennicy kwatery Hitlera 
oprócz wzmiankowa- 
nego Alberta Speera 
powołują się również 


Podziemia w Górach Sowich 


W ramach projektu "Riese" powstało w Górach 
Sowich sześć podziemnych kompleksów, za- 
wdzięczających swoje zwyczajowe nazwy miej- 
scom lokalizacji. Siódmym kompleksem są 
wyrobiska pod zamkiem Książ, które pomimo 
odległości i odmiennego charakteru łączy się 
z całością przedsięwzięcia. Wszystkie obiek- 
ty były budowane według podobnego schema- 
tu. Sztolnie wejściowe biegnące w głąb góry 
przechodziły w system wyrobisk chodniko- 
wych i komorowych - tzw. hal. W większości 
sztolni wejściowych, po krótkim początkowym 
odcinku, wybudowano pomieszczenia określa- 
ne mianem wartowni. Podobnie jak same pod- 
ziemia, w różnym stopniu rozwinięta została 
towarzysząca obiektom infrastruktura na- 
ziemna; począwszy od drewnianych baraków, 
aż po żelbetowe obiekty nieznanego przezna- 
czenia. Ogółem znane wyrobiska mają ok. 9 
km długości, 25 tys. m2 powierzchni oraz 100 
tys. m3 objętości. 
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Gross-Rosen Mieczysław Mołdawa, au- 
tor rzetelnej monografii obozu i zwolen- 
nik "fabrycznego" rozwiązania, na kon- 
ferencji dotyczącej podziemi w Górach 
Sowich zorganizowanej w 1998 r. w 
Sierpnicy, publicznie zarzucił osobom na- 
rodowości niemieckiej, optującym za 
wersją kwatery, agenturalność i celową 
dezinformację. Tylko dlaczego Niemcom 
miałoby zależeć na ukryciu przeznacze- 
nia podziemi? W żaden sposób nie od- 
wraca to uwagi od podziemi i nie odcią- 
ga poszukiwaczy, jd których nie bra- 
kuje również głosów, że należy oddzielić 
zamek Książ - kwaterę Hitlera, od "Rie- 
se" - podziemnej fabryki... 
Przeznaczenie "Riese" będzie jesz- 
cze długo absorbować poszukiwaczy, 
a kres dywagacjom - fabryka czy kwa- 
tera, mogą położyć jedynie archiwalne 
dokumenty, jeżeli kiedykolwiek ujrzą 
światło dzienne. Kwestią otwartą po- 
zostaje wielkość wyrobisk i w tym kie- 
i wszyscy ba- 
dacze, którzy w tej sprawie są zgodni: 
podziemia w Górach Sowich mają swoje 
niezbadane wyrobiska, które 


Niemcy 
celowo zamaskowali 


Od momentu, gdy realizacją przedsię- 
wzięcia "Olbrzym" zajęła się Organizacja 
Todta, do katorżniczych robót w Górach 
Sowich zaczęto wykorzystywać nieomal 
wyłącznie więźniów obozu koncentra- 
cyjnego Gross-Rosen, założonego w po- 
bliżu wsi Rogoźnica w sierpniu 1940 r. 
Szacuje się, że przez około 20 filii obozu 
rozsianych po całych Górach Sowich i 
będącymi obozami pracy, mogło przejść 
blisko 20 tys. więźniów, co nie odbiega- 
łoby zbytnio od liczby 28 tys. robotni- 
ków podawanych przez Speera. Niewąt- 
pliwie była to ogromna rzesza ludzi, któ- 
ra niewolniczo pracowała prawie do 
ostatnich dni wojny. Jak wiele zdołali 
zrobić przez rok intensywnych robót, 
skoro w analogicznym okresie od kwiet- 
nia 44 r. do kwietnia 45 r. w górze Wal- 
persberg koło Grossentersdorf, miesz- 
czącej podziemną fabrykę Messersch- 
mitta, wykonano sztolnie o łącznej 
długości 32 km i powierzchni 90 tys. 
metrów kwadratowych? 

Nic nie wskazuje, żeby po wojnie 
przedsięwzięcie "Olbrzym" zaintereso- 
wało Rosjan. Za pierwszych eksplorato- 


Sprowadzeni radiesteci w kompleksie 
"Rzeczka" stwierdzili, że " przed nami 


i pod nami jest pustka..." 


pasmem Sudetów i rozciąga- 
ją się od doliny Bystrzycy na 
północnym-zachodzie do 
Przełęczy Srebrnej na połu- 
dniowym - wschodzie. To sze- 
rokie i rozległe pasmo o dłu- 
gości ok. 25 km i szerokości 
blisko 13 km z najwyższym 
szczytem Wielką Sową 
/ (1015m n.p.m.). 
Dla ruchu turystycznego udo- 
stępniono: 
Kompleks "Rzeczka" w Wali- 
miu, funkcjonujący pod na- 
zwą "Podziemne Fabryki Wa- 
| limia" czynny codziennie od 


godz. 9.00 do 20.00 bilety: 
normalne - 7zł, ulgowe - 4zł, 
tel./fax (074) 845 73 00 
Kompleks "Osówka" w Głu- | 
szycy, znany także jako"Ta- | 
| jemnicze Podziemne Miasto 
Głuszyca", czynny jest co- | 


| dziennie od października do 
| marca w godz. od 10.00 do 
16.00, a od kwietnia do wrze- 
śnia w godz. od 10.00 do 
17.00, bilety kosztuj. „50zł 


- normalny i 4,50zł - ulgowy, | 


tel. (074) 845 62 20 
Pozostałe kompleksy: "Jugo- 
wice", "Soboń", "Włodarz" 
"Gontową" można zwiedza 
dywidualnie z zachowaniem 
szczególnych środków ostroż- 
ności. Konieczne jest własne 
źródło światła oraz ciepłe ubra- 
nie. Do penetracji części zala- 
nych wyrobisk "Włodarza" po- 
trzebny jest ponton. 


Jacek Duszczak, eksplorator z Głuszycy, uważa, że pra- 
ce badawcze prowadzone na Osówce, Włodarzu lub So- 
boniu w żaden sposób nie potwierdziły hipotez jakoby w 
tych kompleksach mogły istnieć dalsze partie podziemi. 
Nie wyklucza jednak, że w pełni wykończony i doskona- 


le zamaskowany kompleks wyrobisk, którego 


dy nie 


brano pod uwagę, znajduje się gdzieś w górach. 


rów czy raczej eksploatatorów można 
uznać szabrowników, którzy w poszuki- 
waniu maszyn i surowców zapuszczali 
się w podziemia. W podobnym celu, 
choć już oficjalnie, w Górach Sowich 
pojawił się inżynier Ireneusz Gisges (w 
literaturze dotyczącej "Riese" jego na- 
zwisko podawane jest błędnie), pracow- 
nik zakładów energetycznych w 
Wałbrzychu, który przywiózł z 
okolic Walimia i Głuszycy kilka 
ciężarówek izolatorów, rur kana- 
lizacyjnych itp. Gisges poznał 
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wtedy Austriaka Anthona Dalmusa, 
który pełnił funkcję "Głównego Energe- 
tyka" w projekcie "Riese". Dalmus po- 
wiedział Gisgesowi w trakcie wspólnej 
penetracji Gór Sowich, że 


podziemia 
miały służyć za schron 
dla sztabu niemieckiego oraz 40 tys. 
żołnierzy, a bezpośrednio z podziemnej 
kwatery miał być wykonany przekop na 
stronę czeską. Podobno Dalmus zapro- 
ponował władzom polskim, że za półtora 


miliona'ówczesnych złotych sprzeda 
całą tajemnicę "Riese". Nie wiadomo, 
czy po takim oświadczeniu Dalmusem 
nie zainteresował się Urząd Bezpieczeń- 
stwa Publicznego. Prawdopodobnie w 
1953 r. Austriak zniknął po wcześniejszej 
wyprzedaży całego swojego majątku. 

W 1964 r. w Góry Sowie wyruszyła 
pierwsza naukowa ekspedycja zorga- 
nizowana przez Główną Komisję Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich, w której 
uczestniczyli grotołazi z warszawskie- 
go Speleoklubu oraz żołnierze Śląskie- 
go Okręgu Wojskowego. Pod nadzo- 
rem Jacka Wilczura szukano przede 
wszystkim dowodów niemieckiego lu- 
dobójstwa. 


Za pioniera sowiogórskiej eksplora- 
cji można uznać Jerzego Cerę, który na 
początku lat siedemdziesiątych pod au- 
spicjami Wyższej Oficerskiej Szkoły 
Wojsk Pancernych w Poznaniu zorgani- 
zował wyprawę, w trakcie której podjęto 
próbę przebicia się przez zawały w kom- 
pleksie "Jugowice". Słuchacze szkoły 
wraz z wałbrzyskimi grotołazami z klubu 
"Nietoperz" dotarli do osławionych dru- 
gich pancernych drzwi, których nie zdo- 
łali sforsować... Drzwi weszły nieomal do 
legendy "Riese" i wielu poszukiwaczy 
snuło przypuszczenia, co mogą skrywać. 
Nikomu nie udało się ich odnaleźć, a za- 
gadkę rozwiązali Mariusz Aniszewski 
wraz z Darkiem Korólczykiem, którzy w 
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Osówka 


Bezsprzecznie jeden z najcie- 
kawszych kompleksów. W po- 
łudniowym i południowo- 
wschodnim zboczu Osówki 
znajdują się trzy wejścia do 
podziemi, ale tylko sztolnie nr 
1inr 2 są ze sobą połączone. 
Sztolnia nr 3 ma około 100 m 
długości i kończy się przod- 
kiem. Najdłuższa, licząca ok. 
465 m jest sztolnia nr 2, w któ- 
rej początkowym odcinku, czy- 
li ok. 50 m od wejścia, oprócz 
charakterystycznych wartow- 
ni, wybudowano po obydwóch 
stronach dwie niewielkie w 
pełni obetonowane hale. W 
niewielkiej odległości od hali 
wartowni znajduje się tzw. 
uskok - potężny zawał, który 
powstał prawdopodobnie przy 
wysadzeniu górnej partii wyro- 
bisk. Na wysokości pierwszego 
bocznego chodnika, który bez- 
pośrednio łączy obie sztolnie, 
znajdują się odcinki obetono- 
wanych hal. Podziemia z po- 
wierzchnią ziemi łączył rów- 
nież szyb o średnicy ok. 6mi 
głębokości 50 m. Wnętrze 
"Osówki" ma ok. 1.700 m długo- 
ści, powierzchnię 6.250 m2, a 
kubaturę rzędu 26.000 m3. Bar- 
dzo intrygujące obiekty na- 
ziemne znajdują się powyżej 
wej. Umownie określa się j. 
mianem "Siłowni" i "Kasyna". 
"Kasyno" jest żelbetowym 
obiektem lekkiej konstrukcji o 
powierzchni ok. 680 m2 i obję- 
tości ok. 2.300 m3. Budowla 
jest podzielona na 8 pomiesz- 
czeń, ma liczne otwory okienne 
i drzwiowe oraz strop przystoso- 
wany do maskowania ziemią i 
roślinami. Przeznaczenie 
obiektu nie jest znane. 
"Siłownia" miała prawdopodob- 
nie zasilać kompleks w ener- 
gię elektryczną, wodę oraz po- 
wietrze. Całość jest betono- 
wym blokiem o powierzchni 
ok. 900 m2, do środka można 
dostać się jedynie przez włazy 
w stropie, a szczególną uwagę 
zwraca rozbudowany system 
studzienek oraz kamionko- 
wych rur. Wnętrze Osówki, 
podobnie jak Rzeczka, zostały 
udostępnione turystom. 


Włodarz 


Jest największym ze znanych komplek- 
sów. Wydrążony został w północnych i pół- 
nocno-wschodnich stokach masywu Włoda- 
rza. Znane są cztery wejścia, ale obecnie 
tylko sztolnia nr 1 jest drożna. Sztolnie 
mają zbliżony do siebie przekrój: ok. 3 m 
szerokości oraz ok. 2,5 m wysokości. Ich 
długość wynosi od 190 do 240 m i w każ- 
dej ok. 50 m od wejścia znajdują się po- 
mieszczenia wartowni. W końcowej części 
sztolni nr 1 znajduje się największa hala 
"Włodarza" o długości ok. 50 m, szerokości 
8 m i wysokości ok. 10 m. Jej końcowy odci- 
nek ginie w dużym zawale. Sztolnie połączo- 
ne są całym systemem poprzecznych chod- 
ników, co w efekcie daje specyficzną kratow- 
nicę. We "Włodarzu" można zaobserwować 
dwupoziomowy system drążenia chodników, 
w którym dolne wyrobisko było dublowane 
analogicznym chodnikiem u góry. Po zakoń- 
czeniu robót usuwano oddzielający je strop, 
uzyskując pożądaną kubaturę hal. W części 
wyrobisk zablokowany został grawitacyjny 
odpływ wody i penetracja niektórych partii 
podziemi możliwa jest przy użyciu pontonu. 
Do ciekawostek należą tysiące skamienia. 
łych worków cementu, które można znaleź: 
w pobliżu wejść do podziemi. Całkowitą dłu- 
gość wyrobisk szacuje się na ok. 3 tys. m, a 
powierzchnię na ok. 9 tys. m2. 
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trakcie prac odkopali... 
pozostałość _ pierw- 
szych drzwi znajdu 
cych się tuż przy w: 
Ściu do sztolni i pomi- 
janych przez 
wszystkich, którzy dru- 
gie traktowali jako 
pierwsze i szukali, szu- 
i. Warto 


autorami jak dotąd jed: 
nego z najciekawszych 
odkryć - w kompleksie 
" Gontowa" 


odkopali 
niedostępną 
od kilkudziesięciu 
lat sztolnię. 

W niewielkim, li- 
czącym około 80 m wy- 
robisku znaleziono 
fragmenty instalacji 
elektryczn. kilof, 
świder w ścianie, nie- 
odstrzelony donarit w 
odwiertach na przod- 
ku, lutnię podwieszo- 
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ną pod stropem, która podawała powie- 
trze na przodek oraz wózek na torach 
służący do wywożenia urobku. W trak- 
cie realizacji filmu przez Wojtka Stoja- 
ka, dokumentującego odkrycie dla te- 
lewizyjnego Klubu Poszukiwaczy Skar- 
bów, w sztolni nastąpił obwał 
odcinający drogę powrotną dwójce 
eksploratorów. Na szczęście pracując 
równoczet ron przekopa- 
no przejście umożliwiające ewakuację. 

Dla ruchu turystycznego udostęp- 
niono dwa podziemne kompleksy: 
"Rzeczkę" w 1995 r., a w rok później 
"Osówkę". Od tego momentu można 
zaobserwować coraz więcej prób po- 
dejmowanych w celu wyjaśnienia ta- 
jemnic tych kompleksów. W prace eks- 
ploracyjne zaangażowali się między 
innymi: Jerzy Cera z Krakowa, Jacek 
Duszczak i Zbigniew Łazanowski z Głu- 
szycy oraz Bogdan Rosicki i Andrzej 
Henzel z Walimia. 

W "Rzeczce" odkryto niewielki tunel 
nad wartownią mający prawdopodobnie 
charakter wentylacyjny. Jesienią ubie- 
głego roku próbowano przekopać potęż- 
ny zawał w pierwszej "hali" łączącej 
sztolnie nr 2 i nr 3, jednak prace bardzo 
szybko przerwano. 


W kompleksie "Osówka" prowadzo- 
no odwierty bezpośrednio na uskoku, jak 
i w jego bliskim sąsiedztwie. Uskok, któ- 
ry w trakcie prac adaptacyjnych chyba 


zły złoto Wrocławia, Bursztynową Kom- 
natę, najróżniejsze dzieła sztuki, a w naj- 
gorszym wypadku niemieckie archiwa. 
Większość z nich znikała pod ziemią, a 


zbyt pochopnie zasy- 
pano, był dotychczas 
uznawany za klucz do 
niższego poziomu wy- 
robisk, jednak odwier- 
ty nie potwierdziły tej 
hipotezy. 

Sensacyjne wyniki 
przyniosły odwierty 
wykonane w "hali" za 
wartownią. Otwór wy- 
konany w bocznej, 
obetonowanej ścianie 
pozwalał przypusz- 
czać, że odkryto duże 
wyrobisko. Próbki po- 
brane z odwiertu wska- 


Bogdan Rosicki z Walimia przyznaje, że Góry Sowie kry- 
jące wiele tajemnic, przyciągają rzesze eksploratorów z |- 
całej Polski. Przeraża go jednak, że tak wielu poszukiwa- 
czy rozpoczyna pracę w sposób chaotyczny, nie szanując 
cudzej własności. Natomiast jedyny cel, który im przyświe- |- 
ca, to rozkopanie intrygującego miejsca. Tymczasem po- 
trzebne są nie tylko prace poszukiwawcze, ale również 
ścisła, nieomal archeologiczna dokumentacja z ich prze- 
biegu. Z drobnych detali można wyczytać dużo informa- 
cji, które łatwo w pośpiechu pominąć. Przykładem jest cho- 
ciażby deska szalunkowa, którą wykopano w zawale. Była 
na niej data: 11.12.44 r. i rosyjskie litery. Dzięki temu po- 
zornie nieistotnemu znalezisku można przypuszczać, że 
właśnie wtedy betonowano halę, a przynajmniej jesteśmy 
pewni, że ktoś w tym dniu był pod ziemią... 


zywały, że za ścianą 
trafiono na tzw. "chudy beton". Nieste- 
ty kolejne odwierty nie potwierdziły tych 
wyników. A szczegółowa analiza próbek 
udowodniła, że za betonową ścianą znaj- 
duje się tylko skalna zwietrzelina. 

Próbowano także wyjaśnić kwestię 
najbardziej 

tajemniczego 
obiektu naziemnego 


- "Siłowni". Wrzucano świece dymne w 
kamionkowe rury wpuszczone w betono- 
wy blok, starając się określić, gdzie dym 
znajdzie ujście, ale metoda ta nie przy- 
niosła rezultatów. Odkopano również je- 
den z boków "Siłowni"; z podobnym 
skutkiem. Podczas eksploracji "Osówki" 
Jerzy Cera oraz burmistrz Głuszycy otrzy- 
mywali anonimy z pogróżkami, w których 
mowa była między innymi o zatruciu uję- 
cia wody dla Głuszycy, jeżeli prace po- 
szukiwawcze nie zostaną przerwane. 
Pisząc o Górach Sowich nie sposób 
pominąć legendy mówiącej o skarbach 
ukrytych pod ziemią. Konwoje ciężaró- 
wek wjeżdżające pod koniec wcjny w ten 
górski masyw prawie bez wyjątku wio- 


Rzeczka 


wkrótce potem słychać było potężną de- 
tonację i pojedyncze strzały. Ludzie, któ- 
rzy snuli te dziwne opowieści, prawie 
zawsze argumentowali, że informacje są 
pewne, bo w chwili słabości zwierzył się 
z nich stary niemiecki autochton, który 
wkrótce po tym umarł lub wyjechał... 
Działania eksploratorów częstokroć 
przypominają bicie głową w mur, ale za- 


Trzy wejścia do podziemi ulokowano 
nad rzeką Walimką w sąsiedztwie dro- 
gi z Sokolca do Walimia, nieopodal wsi 
Rzeczka. Sztolnie mają od 80 do 100 


m długości i wszystkie są drożne. Po- 
między sztolniami nr 2 i nr 3 mieszczą 
się dwie duże hale. W pierwszej znaj- 
duje się duży zawał, którego dotychczas 
nie zdołano przekopać. 
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równo środki, jak i możliwości mocno 
ograniczają wszelkie prace. O podzie- 
miach w Górach Sowich nadal wiadomo 
niewiele. Pytania dotyczące już nie tyle 
całości, co poszczególnych kompleksów 
nadal pozostają bez odpowiedzi. C! 
leży łączyć zamek Książ z przedsięwzię- 
ciem "Riese"? Czemu 
miały służyć "Siłownia" 
i "Kasyno"? Dlaczego 
zdecydowano się drą- 
żyć podziemia w kru- 
chym piaskowcu masy- 
wu Gontowej? Czemu 
poszczególne komplek- 
sy są w tak różnym stop- 
niu zaawansowania ro- 
bót? Czy najwyższy 
szczyt Gór Sowich - 
Wielka Sowa - posiada 
podziemne wyrobiska, 
a jeśli nie, to dlaczego 
regulowano strumie- 
nie, a drogi przystoso- 
wywano dla dużych 
pojazdów? 

Te i wiele innych py- 
tań pozostają bez odpo- 
wiedzi. Czy komukol- 
wiek uda się rozwikłać 
tajemnicę "Olbrzyma" - 
nie wiadomo, ale na 
pewno warto próbo- 
wać. 


Krzysztof Góralski 


SI 


ktu: 


ości 


Świątynia na 
szczątkach 


Pierwszą pogańską świątynię na terenach pol- 
skich, pochodzącą prawdopodobnie z poło- 
wy XI wieku, czyli już z czasów chrze- 
ścijańskich, odkopali archeolodzy w 
okolicach Bełchatowa. Budowla o 
średnicy około 10 metrów powstała na 
niewielkim pagórku. Zbudowano ją z 
drewnianych pali wbitych w rów wy- 
pełniony ludzkimi szczątkami. Ten fakt 
świadczy najdobitniej o pogańskim charakte- 
rze świątyni. W pobliżu znajduje się około 40 sta- e 
nowisk ciałopalnych ze szczątkami szkieletów. Byli to 
prawdopodobnie jeńcy lub drużyna wojów - uważa archeolog 
Błażej Muzolf, który wspólnie z ekipą dokonał odkrycia. 


Świątynia została zbudowana w central- 
nej części cmentarzyska. Jej wiek oceniono 
na podstawie zachowanych słupów kon- 
strukcyjnych, a także naczyń oraz nożyka i 


Skarby z nieba 


koralika znajdujących się w kilku grobach. Na 
precyzyjne badania, dokładnie określające 
wiek znaleziska trzeba będzie jeszcze pocze- 
kać. Obecnie prowadzone są ekspertyzy z 


prawdopodobnie 
wyglądała 


Rys. Blożej Muzolf 


użyciem izotopu węgla C 14. Pogańska świą- 
tynia to ewenement na skalę krajową, podob- 
na znajduje się najbliżej pod Nowogrodem w 
Rosji. Fil 


Olsztyńskie planetarium płaci 100 dolarów za półkilogramowy meteoryt 


Kosmos na sprzedaż 


Poszukiwacze penetrują tereny, gdzie spadły meteorytowe 
deszcze, czyli okolice Pułtuska, Łowicza i Morawska. Pra- 
cownicy muzeum otrzymują dziesiątki skamieniałości, ale 
większość to odpady wielkopiecowe, skały bazaltowe, a na- 


wet zwykłe granity. 


Nie ma w tym nic dziwnego, ponieważ 
niewielu tak naprawdę widziało prawdziwe 
meteoryty, czyli skalne okruchy materii mię- 
dzyplanetarnej, którym udało się nie spłonąć 
w atmosferze. Na ziemię w ciągu doby spa- 
da od kilku do nawet 20 ton materii meteory- 
towej. Ale tylko niewielka część jest widocz- 
na gołym okiem. 

Są jednak miejsca, gdzie można je zoba- 
czyć, mowa oczywiście o muzeach, takich jak 
Muzeum Ziemi PAN w Warszawie, Muzeum 
Mineralogiczne we Wrocławiu i placówka olsz- 
tyńska, która zbiera meteoryty już od 10 lat. 
Powstał tam nawet Klub Miłośników Mete- 
orytów. Olsztyn w ciągu dziesięciu lat zebrał 
około 100 pozaziemskich skamieniałości. Są 


tam dwa unikatowe egzemplarze, ostatni zo- . 
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stał znaleziony w Zakłodziu na terenie Roz- 
toczańskiego Parku Narodowego. Obydwa są 
badane przez naukowców, gdyż w istotny 
sposób mogą wzbogacić wiedzę o formowa- 
niu się Układu Słonecznego. Ziemskie skamie- 
niałości liczą bowiem tylko 3,8 miliarda lat, a 
meteoryty są znacznie starsze. Ich wiek sza- 
cowany jest mniej więcej na 4,5 miliarda lat. 
Powstawały razem z Układem Słonecznym i 
dlatego stanowią tak cenny materiał badawczy. 

W Polsce niewiele jest miejsc, gdzie 
mogą występować. Najczęściej poszuki- 
wacze penetrują tereny w okolicach Puł- 
tuska, Łowicza i w Morawsku pod Pozna- 
niem - tam właśnie spadły meteorytowe 
deszcze. Poszukiwania są jednak bardzo 
trudne - w tym roku nikt nie zarobił jesz- 
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cze ani centa. Być może dlatego, że roz- 
poznanie meteorytu nie jest sprawą prostą. 
Wprawdzie po przejściu przez ziemską at- 
mosferę mają cienką warstwę obtopieniową, 
ale to tylko jedna wskazówka. Te, które 
zawierają żelazo, czyli tak zwane chondry- 
ty. są łatwiejsze w identyfikacji ze względu 
na właściwość, jaką jest przyciąganie magne- 
su. Mają również charakterystyczną ziarni- 
stą budowę z wyraźnymi granulkami żela- 
za. Znacznie trudniej trafić na achondryty - 
czyli meteoryty kamienne. Olsztyńskie 
planetarium płaci 100 dolarów za półkilo- 
gramowy meteoryt. 

Zainteresowanie kosmicznymi kamienia- 
mi jest stosunkowo młode, rozpoczęło się 
przed wojną. Największą kolekcją dysponują 
muzea amerykańskie i nie dlatego, że w tym 
kraju występują najliczniej, ale z racji swo- 
istej mody na zbieranie meteorytów. 

U nas czas na "meteozbieraczy" tak na- 
prawdę jeszcze nie nadszedł. 

fl 


Planetarium w Olsztynie, gdzie pre- 
zentowane są meteoryty, można odwie- 
dzać codziennie oprócz poniedziałków od 
godz. 9.00 do 16.00. Wstęp jest bezpłatny. 


Czy w Chwarszczanach jest skarb? 


Jest na sto procent. To kaplica templariu 


Zagadka Rycerzy 


W 1119 roku w Jerozolimie rozpoczyna się historia zakonu, który po niespełna 
200 latach burzliwego istnienia pozostawił legendę o wielkich skarbach. Zgro- 
madzenie założyli rycerze francuscy z Hugonem de Payns (pierwszy Wielki 
Mistrz) i Gotfrydem de Saint-Omer na czele, a służyć miało takim celom, jak 
ochrona miejsc związanych z działalnością i życiem Chrystusa, utrzymanie bez- 


pieczeństwa na drogach, obrona pielgrzymów przed Saracenami i zwykłymi 
rabusiami. Od króla Boldwina Il otrzymali rezydencję w pobliżu dawnej Świąty- 
ni Salomona i od tego czasu nazywani są Rycerzami Świątyni (łac. templum). 


W 1128 roku regułę zakonu opartą na Ś 
bach ubóstwa czyste 
ki swojej działalności i umiejętnym zabiegom 
politycznym zakon otrzymał szereg nadań na 
terenie Ziemi Świętej i Europy. Były to pro- 
wincje jerozolimska, antiocheńska, trypolitań- 
ska, franc a, portugalska, wło- 
a, angielska, szkocka, irlandzka i niemiec- 
ka. Ten stan rzeczy wymusił stworzenie 
podziału administracyjnego, i tak w obrębie 
prowincji, na czele której stały kapituły i mi- 
strzowie prowincjonalni wyodrębniono pre- 
ceptoraty zarządzane przez funkcjonariuszy 
zwanych preceptorami. Najmniejszą jednost- 
ką administracyjną była komandoria pod za- 
rządem komandora, która była siedzibą zazwy- 
czaj kilku braci-rycerzy. Rozrastająca się po- 
tęga zakonu oparta m.in. na pobieraniu opłat 
celnych, handlu i operacjach finansowych stała 
się powodem jego upadku. Król Francji Filip 
Piękny w roku 1307 w obawie przed domina- 
cją polityczną w państwie, ale również z na- 
dzieją na 


przywłaszczenie 
już wtedy legendarnych skarbów 


rozkazał aresztować wszystkich templariuszy w 
królestwie. Po ciągnących się pięć lat śledztwach 
i procesach w 1312 roku papież Klemens V roz- 
wiązał zakon. 18 marca 1314 roku na stosie 
wzniesionym na cyplu wyspy Cite spłonął ostatni 
Wielki Mistrz Jacques de Molay. 

Fascynacja legendą o niezwykłych skarbach 
templariuszy co jakiś czas wraca na fali sensa- 
cyjnych telewizyjnych i prasowych doniesień. 
Tak było również w przypadku kaplicy templa- 
riuszy w Chwarszczanach, o której jedna z ko- 
mercyjnych stacji telewizyjnych nakręciła sen- 
sacyjny program. Jak się okazało na miejscu, 
program o kaplicy i jej domniema- 
nych tajemnicach już kilka dni po 
emisji spowodował wizyty kilku po- 
szukiwaczy przygód, którzy jak na- 
lo się domyślać niczego nie zna- 
tomiast przyczynić się 

zabytku. A kaplica 
miała już do czynienia ze zdetermi- 
nowanym poszukiwaczem, który 
dopuścił się bezmyślnego aktu wan- 
dalizmu, niszcząc kilka miesięcy 
temu fragment posadzki. 


Śledztwo trwa 


Znawcy tematu uważają, że gwał- 
towny wzrost potęgi krzyżackiej w 
chwili, gdy upadł zakon templariu- 
szy, ma ze sobą ścisły związek przy 
utkowy. Podobno dwa- 
dzieścia wozów kosztowności przy- 
wiezionych z Ziemi Świętej przez 
Wielkiego Mistrza i zdeponowanych 


symbolami zmartwychwstania. 
oznaczały odradzające się życie. Templariusze, 
szczególni wyznawcy kultu maryjnego, przejęli cały 
dorobek symboli z nią związanych. Tym bardziej 
że Maria to jeden z ostatnich śladów matriarcha- 
tu, podobnie jak Żaba - Heket - Pramatka Wszelkie- 
go Istnienia. Być może dlatego templariusze zakła- 
dali swe wiejskie siedziby na terenach podmokłych, 
gdzie królują żaby. 


w Wielkiej Wieży w Paryżu gdzi 
nęło". Filip Piękny grabiąc skarbiec nie natra- 
fił na żaden ślad ogromnego majątku. Jest kil- 
ka dróg ewakuacji, mało znany jest wątek zwią- 
zany z komandoriami środkowo-wschodniej 
Europy, gdzie również mógł być przetranspor- 
towany cenny depozyt. Jeżeli powiązania obu 
zakonów uznać za prawd: 
wzrasta prawdopodobieństwo powią- 
zania Chwarszczan i Rurki z ew 
acją majątku zakonu, przede 
kim dlatego, że niedaleko biegła dro- 
ga z Paryża do siedzib krzyżackich. 

Chwa: «a komandoria za- 
łożona została w zakolu rzeki My- 
śli, gdy w roku 1232 templariusze 
otrzymali 

nadanie tysiąca łanów 

w Ziemi Kostrzyńskiej od księcia wielkopolskie- 
go Władysława Odonicza. W połowie XIII wie- 
ku powstała romańska, granitowa kaplica na 
planie prostokąta z wyodrębnionym po wschod- 
niej stronie prezbiterium. Niestety po niespeł- 
na 40 latach na jej miejscu powstaje gotycka 
kaplica na planie podłużnym, zachowana zo- 
staje tylko zachodnia część z portalem. Gdy 
zakon przestaje istnieć w XIV wieku, świątynię 
przejmuje zakon joannitów. W 1540 r. Jan z 
Kostrzyna przenosi zakon do Świdwina, a ka- 
plica zostaje zmieniona na zbór protestancki 
W 1758 r. budynki komandorii zostają zni 
czone, a kaplica poważnie uszkodzona. Zn 
czone zostają wieża oraz dach. Ma to miejsce 
podczas bitwy pod Sarbinowem 25 sierpnia 1758 
r. Bitwa ta była największą batalią wojny sied- 
mioletniej (1756-1763), gdzie naprzeciw sie- 
bie stanęły armia pruska w sile 36 tysięcy żoł- 
nierzy i armia rosyjska z 44 tysiącami żołnie- 
rzy. Kaplica odbudowana została w 1760 r., a w 


to 


Chwarszczany otaczają trzy zbiorniki nazywane 
Dworskim Bagnem, Potokiem Wi 

Strumieniem. Kult żab bierze sw: 
dycjach babilońskich i egipskich. Również czasom 
wczesnochrześcijańskim nieobcy był kult tych pła- 
zów, z tego okresu pochodzą lampki z wizerunkiem 
żaby z krzyżem na plecach. Symbolika chrześcijań- 
ska wykorzystała dorobek kultury zhellenizowane- 
go Egiptu. Dawne wizerunki zostały przystosowa- 
ne do nowej religii. Na przykład Izyda z małym Ozy- 


ielca i... 


rysem to Maria z Dzieciątkiem. Podobnie z było z 


Baranek 
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Żabim 
początek w tra- 


żaba 


"Tajemnice przeszłości 


ZEW AIEPRETENGH AU 


1898 roku odkryto średniowieczne polichro- 
mie. Malowidła świątyni chwarszczańskiej po- 
wstały około 1400 roku i należą do najwybit- 
niejszych dzieł tego okresu 


Przedstawiają apostołów 
i święte dziewice 


oraz jedno świętego Wojciecha. Konserwacji 
polichromii podjęto się j pod koni 
XIX wieku. Niestety po II wojnie światowej 
malowidła niszczały nie poddawane pracom 
konserwatorskim. Dużym zagrożeniem dla 
tego dzieła są również zawilgocone ściany. W 
1996 roku podjęto co prawda zabiegi konser- 
watorskie, ale polegały one w dużej mierze na 
zmyciu warstw farby pokrywającej polichro- 
mie, a potem skończyły się pieniądze na dal- 
sze prace i niestety malowidła nadal nisz: 
ją. Ta sama historia braku pieniędzy dotyczy 
również zagruzowanych i zalanych wodą pod- 
ziemi, bo jak już wspomniałem wilgoć zag 
malowidłom, ale też niszczeje coraz 
szybciej cały obiekt. 

Niezbędna jest bardzo szybka i 
skuteczna pomoc konserwatorska 
dła jednej z najstarszych budowli 
krainych w Polsce. Myś 
nież środowisko posz 
którym wielu swoją przygodę eksplo- 
racyjną zaczynało od lektury ks 
ki Zbigniewa Nienackiego "Pan Sa- 
mochodzik i templariusze", pomo- 
że w ratowaniu tego niezwykle 
cennego zabytku. Każdy, nawet 
mniejszy datek będzie bardzo ważny. 
Nr konta na pomoc w renowacji ka- 

plicy: PKO BP SA  O/DĘBNO 
10202081 481896-270-1 

Czy w Chwarszczanach jest 
skarb? Jest na sto procent, to kapli- 
ca zakonu templariuszy! 


Tekst i zdjęcie: Zbyszko Janiszewski 
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Dinozaury sprzed 220 milionów lat żyły w Polsce 


Dinozaury pojawiły się na Ziemi około 
230 milionów lat. W ciągu całego okresu 
panowania wykształciły ogromną liczbę 
gatunków. Były roślinożerne i drapieżne. 
Małe - wielkości indyka i ogromne osią- 
gające kilkadziesiąt metrów długości i 
kilkanaście wysokości. Biegały po ziemi, 
pływały w wodzie i latały. Z powodu 
ogromnych rozmiarów musiały jeść 
przez cały dzień. Większość z nich to ro- 
ślinożercy. Te mniejsze drapieżne żywi- 
ły się jaszczurkami, a ogromne zjadały 
swoich roślinożernych braci. Nauka dzie- 
li je na dwa duże rzędy ze względu na bu- 
dowę szkieletu: ptasiomiednicowe i ga- 
dziomiednicow. 

Dinozaury ptasiomiednicowe to wy- 
łącznie roślinożercy. Dominowały w 
kredzie, a pod koniec tego okresu wy- 
marty. Największe osiągały "zaledwie" 
kilkanaście metrów długośc. 
STEGOZAUR nie był olbrzymem, mierzył 
niespełna 8 metrów długości. W porów- 
naniu z resztą ciała miał nawet jak na 
dinozaura niewielką głowę, w której 
tkwił mózg wielkości orzeszka. Strasz- 
ną bronią, którą dysponował, były me- 
trowej wielkości kolce na ogonie. Bły- 
skawiczne ciosy przynosiły śmierć jego 
przeciwnikom. 

IGUANODON występował w licznych sta- 
dach. Pożywienie zbierał przy pomocy 
rogowego dzioba i zębów przypominają- 
cych zęby współczesnych jaszczurek. 
Dinozaury gadziomednicowe od triasu 


do końca ery mezozoicznej rządziły pla- 


netą. Można je podzielić na dwa głów- 
ne typy: drapieżne dwunogi oraz rośli- 
nożerne czworonogi. 

Wśród drapieżników najbardziej znany 
jest TYRANOZAUR mierzący nawet 14 
metrów. Zęby, którymi rozszarpywał 
swoje ofiary, miały około 30 centyme- 
trów. To monstrum krępej budowy po- 
ruszające się na dwóch łapach, wbrew 
pozorom nie było wcale ociężałe. W po- 
goni za zdobyczą mógł rozwijać pręd- 
kość do 50 km na godzinę. 
BRACHIOZAUR roślinożerny olbrzym. 
Miał prawie 25 metrów długości, gło- 
wą sięgał wysokości dochodzącej na- 
wet do 12 metrów, najlżejszy ważył 
ponad 50 ton. 

CELUROZAUR zwinny, niewielki, wyglą- 
dem przypominał jaszczurkę. Głowa 
uzbrojona w rząd ostrych zębów osadzo- 
na była na stosunkowo długiej szyi. 
DIPLODOK - ogromny roślinożerca. © 
bardzo długiej szyi i równie długim ogo- 
nie. Ważył więcej niż 10 traktorów. Od- 
ległość między głową a końcem ogona 
sięgała około 25 metrów. Do obrony 
używał prawdopodobnie przednich 
kończyn i ogona wykorzystywanego jak 
ostra szpicruta. 

PARAZAUROLOF - gigant roślinożerca. 
Sama głowa mierzyła prawie 10 me- 
trów. Nosił na niej metrowy wyrostek. 
Do dziś nie wiadomo tak naprawdę do 
czego służył. 
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tworów 


= 


Ea © wał P, 
Odkrycie szczątków najstar- 
szych dinozaurów na terenie jednego z 
wyrobisk cementowni opolskiej okazało | (173 
się nie lada sensacją. Do tej pory w na- | ) 

szym kraju znajdowano jedynie tropy tych 
mezozoicznych zwierząt. Było to skądinąd | 
zrozumiałe, gdyż przed milionami lat te- 
rytorium naszego kraju było pokryte mo- 
rzem. W triasie wynurzył się obszar, który © 
dziś nazywamy południową Polską. |-3 
Dlatego na ślady tych prehistorycz- 
nych gadów natrafiono w Górach +; 
Świętokrzyskich. 

Tamtejsze tropy pochodzą z 
okresu wczesnej jury. W okolicach Mi- 27 
niowa, gdzie znaleziono ich najwięcej, E27 
ślady pobytu prehistorycznych gadów 
mają około 200 milionów lat. Odciski łap po- 
zostawiły tam tyreofory - kilkumetrowe opan- 
cerzone dinozaury. Fascynującym Pe 
okazało się także odnalezi 

Mój diaczadna MIOry Rp WWópOdOGIE pO: 
czątek praptakom. Wiadomo powszec hnie, > że 
iku dinozaury rozpełzły s 
łym świecie, ale najbliższym nam miejscem, 
gdzie natrafiono na ich szczątki, były Niem- 


F) dla nich dostateczne zabezpieczenie przed 
rozpadem. Badania nad szczątkami prowa- 
dzone są bardzo wnikliwie. Na ostateczne 
efekty trzeba będzie jeszcze pocze- 
kać. Tym bardziej, że kolejne se- 
zony archeologiczne mogą przy- 
nieść następne rewelacje. 


fil 


mint, 


Nie ma jed- 
noznacz- 
nej hipote- * 
zy dotyczącej wyginięcia dinozau- 
żyły na Ziemi. Jak wyjaśnił Karol Sabat rów. Przez lata powstały dziesiątki 
z Instytutu Paleobiologii PAN w W wie teorii na ten temat. Najbardziej fan- 
gatunki, których szczątki odkryto, pochodzą tastyczne sugerują, że do ich wy- 
sprzed około 220 milionów lat. Były to żyją- ginięcia przyczynili się kosmici. 
ce w wodzie fitozaury, które wyglądem pi Nie brak także zwolenników teo- 
pominały nieco krokodyle i miały "zaledw rii o wielkiej katastrofie, która 
kilka metrów długości. Aetozaury - kole: zabiła wszystkie mezozoiczne gady. 
lądowe stworzenia także nie mierzyły wi Według tej hipotezy 65 milionów 
niż kilka metrów. Nieco mniejsze były tarczo- lat temu na półwysep Jukatan ru- 
głowe metopozaury. Dinozaury z okresu wi nęła ogromna planetoida. Jej upa- 
snej kredy nie przerażały wyglądem ani dra- dek sprawił, że na wiele lat na zie- 
pieżnością. Prawdziwe olbrzymy pojawiły się mi zapanowała noc. Wywołały ją 
wiele milionów lat później. C potworne ilości pyłu, które wzbi- 
robisku nie zachowały się całkowite szkielety, ły się z ziemi i odcięły światło sło- 
a jedynie fragmenty kości. Minionego neczne. Doprowadziło to do spad- 
leobiolodzy prowadzili tam badania i był to ku temperatury na Ziemi i w efek- 
dopiero pierwszy z trzech planowanych sezo- cie do śmierci dinozaurów. 
nów archeologicznych. Udało się odnależć Równie prawdopodobna jest 
wiele kości i czaszek. Z zebranego dotąd ma- teoria ewolucyjna. Zakłada ona, że 
teriału można by na Ziemi następowały zmiany kli- 
matyczne wywołane przesuwa- 
niem się lądów. Obniżenie pozio- 
mu mórz, powstanie wielu pu- 
stynnych obszarów i w efekcie 
wyraźne zaznaczenie stref klima- 
tycznych okazało się zabójcze dla 
dinozaurów. Ich organizmy przy- 
zwyczajone do niewielkich wahań 
temperatur nie były w stanie tego 
znieść. Nastał odpowiedni czas, 
aby Ziemią zaczęły rządzić ssaki. 


Dinozaury z Krasiejska 
należą do najstarszych 


złożyć 
jeden niekompletny szkielet 


fitozaura oraz kilka metopozaurów. Jednak 
prace przy konserwacji kości są niezwykle trud- 
ne, gdyż wbrew pozorom stanowią one nie- 
zwykle delikatny materiał i w zetknięciu z po- 
wietrzem pękają w stos odłamków tak jak szyba 
samochodowa. Dlatego, aby je wydobyć i da- 
lej prowadzić badania, trzeba było zalać je spe- 
cjalnym gipsowym gorsetem, który stanowi 
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System fortyfikacji Międzyrzeckie- 
go Rejonu Umocnionego, który 
zdaniem niektórych miłośników 
fortyfikacji nie był dotychczas był 
zarządzany z należną mu dbało- 
ścią, zmienił właściciela. 

Zarząd Gminy Międzyrzecz ogłosił pisemny 
przetarg nieograniczony na: "dzierżawne utrzymanie 
obiektów i urządzeń użyteczności publicznej Między- 
rzeckiego Rejonu Umocnionego wraz z wykonywa- 
niem usług turystycznych na gminnych nieruchomo- 
ściach położonych w Pniewie." 

Dotychczasowy dzierżawca - poznańska agencja 
"Pro-Nature" przegrała przetarg, którego termin kil- 


Michalak 


Fot. Jarosłat 


niezgody 


kakrotnie przekładano. Nowym gospodarzem powin- 
no być Biuro Turystyczne "Małgorzata" z Między- 
rzecza, gdyż ta oferta, zdaniem gminy, była najatrak- 
cyjniejsza, Umowa pomiędzy "Małgorzatą" a gminą 
nie została jednak podpisana, ponieważ "Pro-Natu- 
re" nie chce ustąpić z zajmowanego obiektu argumen- 


nie sprawa znajdzie swój epilog na sali sądowej. Do 
czasu rozwiązania konfliktu wstrzymano ruch tury- 
styczny na MRU, co na dobre może wyjść tylko nie- 
toperzom. Nie wiadomo, co nowy dzierżawca będzie 


chciał zmienić na MRU. Pytany o plany na prz 
Jarosław Kuś - szef "Małgorzaty" odpowie- 
dział krótko: "chcę podpisać umowę, a później mo- 
żemy porozmawia: 

Międzyrzecki Rejon Umocniony jest miejscem 
szczególnym dla poszukiwaczy skarbów, głównie 
fortyfikatorów. Dlatego uważnie będziemy Śledzić 
dalsze losy tego miejsca. 


Bir 


Kłopoty z grobami 


W ostatnim czasie pojawiło się ponownie wie- 

le sygnałów o przypadkowych znaleziskach s: 
zy poległych w 

a i Wi, w trakcie eksplore 
penetrując pola bitew częstokroć trafiacie oprócz 
militariów na takie przypadkowe "groby". Niektó- 
rych poległych, dzięki "nieśmiertelnikom" można 
zidentyfikować. C 
współpracują 
wiedzi 


przyb 
kryciami, a także wskaza 
kiej sytuacji zachować 
Prosimy wszystkich Czytelnik 
y militariów, o nadsyłanie informa- 
2 odnajdywaniem szczątków nie- 


jak należałoby się w ta- 


rzede wszyst- 


y poległych w czasie II wojny świa- 
towej. Wychodząc naprzeciw idei porządkowania 
1ego spoczynku, bardzo prosimy 0 

zystkie, nawet pozornie mało znaczące sygna 


Redakcja "ODKRYWCY 


STUG III w całej okazałości, zdjęcie z czasów wojny. 


Bracia Stanisław i Maciej Kęszyccy, znani 
nie tylko w kraju poszukiwacze i kolekcjone- 
rzy sprzętu pancernego, znów powiększyli 
swoje zbiory. Niestety wbrew plotkom nie jest 
to czołg "Pantera", ale fragmenty niemieckie- 
go działa pancernego "Stug" III. 

Informacja, która zawiodła nas na bagna 
pod Nowym Miastem Lubawskim, pozwalała 
przypuszczać, że trafimy na coś ciekawszego 
- relacjonuje Stanisław Kęszycki - tymczasem 
ciężko mówić o pojeżdzie w powszechnym 
tego słowa znaczeniu. Do roku 1965 działo było 
kompletne, a później zainteresowała się nim 


jakaś firma, która pocięła co się dało i wywi 
zła na złom. Dla nas zostało niewiele; wydo- 
byliśmy tylko fragment przodu - koła napę- 
dowe i górne klapy. 

Kolejny raz wydobyto szczątki ciężkie- 
go sprzętu, którego w polskich jeziorach, ba- 
gnach i rzekach jest coraz mniej. Szanse na 
odnalezienie kompletnego czołgu lub działa 
z II wojny światowej okazują się być zniko- 
me. Dlatego należy cieszyć się nawet z pan- 
cernych resztek, które umknęły palnikom 
złomiarzy. 


Bir 


Nowy skarb 
a O a j ki Ó 
w Środzie Sląskiej 
Środa Śląska ma szczęście do skarbów. Kilka lat temu odkryto tam na 
śmietniku znalezisko, godne największych sal muzealnych, a zupełnie nie- 


dawno na terenie starówki odkopano biżuterię należącą prawdopodob- 
nie do przedwojennych mieszkańców jednej z kamieniczek. 


Jak udało się ustalić, budynek należał do 
Pavla Paula Otto, mieszkał tam również ku- 
piec - właściciel stacji benzynowej Pavel 
Giinter. Niewykluczone, że kosztowności zna- 
lezione wśród cegieł po- 
chodzących z rozbiórki 
budowli gotyckiej nale- 
żały do jednego z nich. 
W sumie odkryto oko- 
ło 40 przedmiotów. Jest 
wśród nich naszyjnik z 
rubinem oraz złote 
broszki, wisiory, kol- 
czyki, obrączki i spin- 
ki. Właściciel ukrył 
prawdopodobnie na 
czarną godzinę również 
łyżki, złote protezy i 
zegarki. 

Znalezisko wymaga bardzo wielu zabiegów, 
aby mogło trafić do muzeum. Eksperci po 
oszacowaniu muszą oczyścić wszystkie przed- 
mioty, dokonać ich renowacji, rekonstrukcji i 
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konserwacji. Dopiero po tych żmudnych za- 
biegach będą gotowe do prezentacji. 

Nie wiadomo jednak, czy precjoza w ogó- 
le opuszczą magazyny. Na wszystkie zabiegi 
konserwatorskie po- 
trzeba bowiem około 
150 tysięcy złotych. 
A muzeum nie ma na 
to funduszy. Pienią- 
dze na ten cel obiecał 
wyasygnować bur- 
mistrz i starosta 
średzki. Obaj pano- 
wie zdecydowali, że 
wspólnie  wyłożą 
część _ potrzebnej 
kwoty. O tym, jaka 
dokładnie będzie 
suma burmistrz na razie nie chce jeszcze mó- 
wić, Na pewno będzie to kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Czy te pieniądze wystarczą? Okaże 
się dopiero w przyszłości. 
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U ujścia Piątnicy zatonął żaglowiec 
wiozący porcelanę dla carycy Katarzyny II 


Jednym z najcenniejszych eksponatów, jaki udało się oca- 
lić ze statku, jest kompletny strój żeglarski. Ubranie zacho- 
wało się, bo przed szkodliwym działaniem wody morskiej 


chroni 


je warstwa dziegciu, który wylał się podczas kata- 


strofy i zakonserwował wiele przedmiotów. 


Zaledwie 300 metrów od brzegu w 
Dąbkach, w gminie Krokowa w woj. po- 
morskim, morze kryło zabytki z historii 
Anglii, których nie znajdzie się w żadnym 
brytyjskim muzeum. Wydobyte ekspona- 
ty można podziwiać w Centralnym Mu- 


Rybacy opowiadali archeologom, że na 
angielskim żaglowcu znajdował się ładunek 
porcelany dla carycy Katarzyny Il. Część 
zastawy stołowej udało się wówczas po ka- 
tastrofie uratować. Zakopano ją w wydmach. 
Podobno do niedawna jeszcze w jednym z 


zeum Morskiego Iwony Pomian. Ekipą arche- 
ologów - płetwonurków kierował Waldemar 
Ossowski. Pod wodę schodzili także Lech 
Nowicz, Zbigniew Jarocki i Paweł Rutecki. 

Statkiem "Kaszubski Brzeg", który był 
bazą archeologów, dowodził kapitan Edmund 
Czech. Jak zwykle w takich sytuacjach 
wspierał archeologów Morski Oddział Stra- 
ży Granicznej. 

CMM zwrócił się do różnych angielskich 
instytucji z prośbą o informacje dotyczące 
tego statku. Odpowiedź nadeszła m.in. z 
Lloyd's Register of Shipping. 


Ostatnia podróż 
Generała Carletona 


zeum Morskim (CMM) w Gdańsku. Po- 
chodzą z wraku żaglowca "General Carle- 
ton of Whiteby”. Statek ten zatonął po- 
nad dwa wieki temu. 

Pierwsi o wraku poinformowali naukow- 
ców rybacy - mieszkańcy Dąbek. Wszak nie- 
raz zahaczali sieciami o jego pozostałości. 
Leżą niezbyt głęboko, bo około 6 metrów pod 
wodą i zaledwie 300 metrów od ujścia Piąt- 
nicy do morza. 
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domów w Dąbkach znajdował się talerz z 
tego kompletu. 

Podczas podwodnych eksploracji naukow- 
cy nie znaleźli jednak ani kawałka porcelany. 
Tragiczna podróż 
ze Sztokholmu 

Badania wraku rozpoczęły się w sierpniu 
1995 roku - pod kierownictwem szefowej 
Działu Badań Podwodnych Centralnego Mu- 
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Według danych Lloydsa, żaglowiec "Ge- 
neral Carleton of Whiteby" w dziewiczy rejs 
wypłynął w 1777 roku z Whiteby do Rygi. 
Miał wyporność około 500 ton. 

Zatonął 28 września 1785 roku. Nie jest 
znana przyczyna katastrofy. Anglicy nade- 
słali do Gdańska listę załogi. Figuruje na niej 


ścicielem był M. Campion, żaglow- 
cem dowodził kapitan T. Pylman. Nikt nie 
przeżył katastrofy. 

"General Carleton of Whi- 
teby" był drewnianym trój- 
masztowcem. Zbudowano go 
w 1777 roku. W tragiczną 
podróż wyruszył ze Sztok- 
holmu, udając się do Londy- 
nu - stwierdziła Elżbieta Wró- 
blewska z CMM podczas 
poszukiwań w muzeum w 
stolicy Szwecji. 


Ubranie sprzed ponad 
dwóch wieków 

Jeden z najcenniejszych 
eksponatów to kompletny 
strój żeglarski, który przele- 
żał ponad 200 lat na dnie 
Bałtyku. Ubranie zachowa- 
ło się, bo przed szkodliwym 
działaniem wody morskiej 
chroniła je warstwa dziegciu. 
Ta gęsta ciecz otrzymywana 
w wyniku suchej destylacji 
drewna wylała się podczas 


glowea piec 
tową skalę. 


katastrofy i zakonserwowała wiele innych 
przedmiotów. 

W ten sposób ocaliła przed zniszczeniem 
m.in. kapelusze, kamizelki, kurtki, spodnie, 
skarpety i obuwie. Buty są skórzane, resz- 
ta z wełny i filcu. 

Nie zapowiadało się, że odkrycie ma- 
rynarskiego munduru będzie taką sensacją. 
Okazało się jednak, że nie ma takiego dru- 
giego na świecie, a to, co odkryto w Pol- 
sce, jest bezcenne dla badaczy życia 
pierwszych żeglarzy, którzy pływali z Eu- 
ropy do Ameryki. 


Atrakcyjny 
dla współczesnych 


Niełatwo napotkać w książkach opisy 
ubiorów żeglarzy z epoki pierwszych pod- 
róży przez Atlantyk. Znajdują się tam głów- 
nie relacje na temat strojów noszonych przez 
bogatych. We wraku żaglowca pod Dąbkami 
odkryto ubrania robocze żeglarzy. 

Stosowany przed ponad 200 laty wzór 
splotów wełnianej tkaniny jest bardzo atrak- 
cyjny obecnie. Panie z Centralnego Muzeum 
Morskiego według starego, angielskiego 
schematu, skopiowanego z marynarskiego 
ubioru, robią sobie na drutach wełniane rę- 
kawiczki i czapki. 


Zebrane w Anglii informacje pozwoliły 
na ustalenie, że stałą załogę stanowiło 
zaledwie 5 osób. Kapitan miał 28 lat. Na- 
tomiast pozostałych 13 żeglarzy liczyło 


po kilkanaście lat i prawdopodobnie 
dopiero przyuczali się do zawodu. Być 
może ich brak doświadczenia sprawił, że 


doszło do katastrofy statku. 


- W całości zachowały się surdut, 
wierzchnie kurtki, dwie pary spodni, skar- 
pety, buty, kapelusze - stwierdza Beata Ja- 
kimowicz, starszy renowator w Pracowni 
Konserwacji Zabytków Nautologicznych 
gdańskiego muzeum. 

- To niezwykłe, że przetrwały w dobrym 
stanie. Mieliśmy dużo kłopotu z usunięciem 
dziegciu. Renowacją ubrań zainteresowani są 
Amerykanie. Naukowcy z USA pytają na 
przykład, ile guzików było przy surducie, ile 
ma dziurek itp. 

Piec i armaty 

Ubiory angielskich żeglarzy to część 
"skarbów", jakie archeolodzy wydobyli z 
wraku. Na angielskim żaglowcu znalezio- 
no też działa okrętowe, pistolety, a także 
piec. Ten unikatowy zabytek służył że- 
glarzom do gotowania posiłków na statku. 
Opalany był węglem. Podczas wydoby- 
wania trzeba było wykopać w dnie mor- 
skim lej o głębokości 3 metrów. Były to 
niebezpieczne prace, bo piasek się osuwał 
i mógł pogrzebać nurków. 


Po zbadaniu znaleziska okazało się, że to 
rewelacja na skalę światową. Do tej pory na- 
trafiono na trzy takie egzemplarze. Jeden 
wpadł do wody podczas wyciągania i nie uda- 
ło się go ponownie odnaleźć. Inny znajduje 
się w muzeum na Zachodzie. 

Piecem spod Dąbek zainteresowali się 
zagraniczni naukowcy, zwłaszcza z Uni- 
wersytetu Wirginia w Południowej Karo- 
linie w USA. 


Portfel ze złotem 


Wśród pozostałości żaglowca znalezio- 
no także kotwicę typu "admiralicja", dzwon 
z nazwą jednostki, pistolety z brązu i stali 
oraz dużo butelek. 

Jest też portfel i monety z 1775 roku z 
wizerunkiem króla Jerzego VI, w tym dwie 
złote gwinee (nazwa pochodzi od miejsca 
wydobywania kruszcu, z którego je bito). 

Wydobyto także książkę, która mogła 
być poradnikiem żeglarza. Jest oprawiona w 
skórę i dobrze zachowana. Prawdopodobnie 
uda się odczytać jej treść. Znaleziono też 
klamry do butów, przedmioty szklane i amu- 
nicję do garłaczy. 


Jeden z naj- 


eksponatów 

to kompletny 
strój żeglarski, 
który przeleżał 
ponad 200 lat 
na dnie 
Bałtyku. 
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Nad 


Poszukiwanie 
rodzinnych pamiątek 


Naukowcom udało się odszukać w An- 
glii potomków właściciela statku. Jeden z 
nich, zachęcony przez gdańskich archeolo- 
gów podwodnych, zaczął przeglądać mate- 
riały archiwalne. W kościele w Whiteby od- 
szukał daty chrztu trzech osób z załogi - m.in. 
kapitana i cieśli okrętowego. 

Zebrane w Anglii informacje pozwoliły 
też na ustalenie, że stałą załogę stanowiło za- 
ledwie 5 osób. Kapitan miał 28 lat. Natomiast 
pozostałych 13 żeglarzy liczyło po kilkana- 
ście lat i prawdopodobnie dopiero przyuczali 
się do zawodu, Być może ich brak doświad- 
czenia sprawił, że doszło do katastrofy stat- 
ku. 

Eksponaty z wraku "General Carleton of 
Whiteby” są ozdobą ekspozycji, jaką niedaw- 
no otwarto z okazji 40-lecia CMM - dowie- 
dzieliśmy się od Andrzeja Zbierskiego, dy- 
rektora Centralnego Muzeum Morskiego w 
Gdańsku. Wystawa została urządzona na wy- 
spie Ołowianka. 


m: 


Tekst i zdjęcia: Kazimierz Netka 
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Sensacyjne star: 


Na giełdzie znajdzie się m.in. VW Kubelwagen, którym 
jeździł w "Stawce większej niż życie" kapitan Hans Kloss 
i samochód, którym podróżował filmowy Pan Samochodzik 


Weterani na ba 


O transakcjach przeprowadzonych na Moto Weteran Baza- 
rze zazwyczaj nie mówi się zbyt wiele. Bywały jednak takie, 
o których kolekcjonerzy opowia- 
dają do dziś. Jednym z takich 
rarytasów był egzemplarz 
NSU Kettenkraftrad, czyli 
dwuśladowy pojazd na 
gąsienicach, przypo- 
minający motocykli. 
Była to taka gratka, że 
został sprzedany nie- 
mal po przejechaniu 


Fot. Tatiana Jarycha 


"Prawdziwym" autem Hansa Klossa jeź- 


bramy giełdy. dzi Robert Lewszyk z Wrocławia. Samo- 
Od dziesięciu już lat miłośnicy motory- sprzedaż wystawia” Fa ajka o saym Ę ae 

zacji dawnej zbierają się w Łodzi, aby po- ny jest jakiś wyjątko- e zzej nz zycie”, UP DORA 
kazać, wymienić czy pohandlować samo- _ wy egzemplarz. Do | dwa lata temu. Jak sam twierdzi, poprzed- 
chodami, motocyklami i wszelkiego rodza- najcenniejszych, jakie | i właściciel wcale nie dbał o auto. Dlate- 


go, gdy już miał go na własność, niemal 
przez rok pracował, aby przywrócić mu peł- 
ną sprawność. Teraz volkswagen jeździ z 
prędkością 90 km na godzinę. Pali 12 li- 
trów na sto i zawsze wywołuje niemałą sen- 


ju maszynerią. Pierwszy w XXI wieku zostały pokazane w 
bazar zaplanowano na 13 stycznia. Na im- ciągu istnienia bazaru, 
prezę zjedzie jak zwykle około 300 - 400 należy najdłuższy na 
wystawców. Będzie wśród nich wielu ko- świecie, jeden z nie- 
lekcjonerów, którzy związani są z bazarem wielu zachowanych 


od samego początku i pamiętają j jeszczecza- czeskich motocykli | sację, jak a” gwiazdor filmowy. 
sy, gdy swoje skarby wystawiali na zwy- _ Bohmerland z 1927 

kłym podwórku. To do nich jest przede roku. Trafił się także niezwykle rzadki eg- 

wszystkim kierowana ta impreza. zemplarz NSU Ketten Krafirad, czyli cze- 


Do elity, która bywa na tej giełdzie, na- goś w rodzaju motocykla na g: 
leży kolekcjoner posiadający w swoich zbio- _ Była to taka gratka, że został sprzedany nie- 


rach około 100 aut: zabytkowych, pocho- mal po przejechaniu bramy giełdy. W tym 
roku prawdo- 
podobnie iakże 


dzących z czasów 
NSE Sd. Kfz. 251 Ausf. D był ostatnią 
tów z lat |-60. s h : A 2 + Ą 

ck. - 
Wśród eksponatów wersją RA GE AE 
DNCZANYNENSJ cowego transportera opancerzo- Wima 
|DSCCLNZAN nego z czasów II wojny światowe, roci oferują do 
mimo że nie wszy- Ten 8-tonowy pojazd rozwijał JICZUN sprzedaży nie- 
scy właściciele SSS OCCZN zwykłe urzą- 


przyjeżdżają z wła- JĘĘUCELO CWC CEN KICH dzenia parowe, 
snymi autami. Za- żały 2 karabiny maszynowe kal. traktory oraz 
zwyczaj prezento- 7, 92 mm MG-34/42 umundurowa- 
wanych jest około 30. nie - najwięk- 


szym powo- _ rzyszy Wystawa Pojazdów Zabytkowych. 
dzeniem cieszy W styczniu będzie można obejrzeć między 
koszt transportu się niezmiennie innymi transporter opancerzony Sdkfz 251 
pokazuje swój "to- % wszystko, co _ Ausf D "Rosi", który wydobyto z Pilicy i 
war" na zdjęciach. Ć 7 a: =, © » o niemieckie. przywrócono mu całkowitą sprawność tech- 
Co giełda, a jest ich 6 SE Od roku  niczną. Niewątpliwą sensacją ma być czołg 


cztery w roku, na | ea, EAZA ACER: giełdzie towa- _ pchany, czyli metalowa beczka z miejscem 


pojazdów. Reszta 
ze względu na duży 
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Jeżeli macie nieco oszczędno- 
ści z giełdy możecie wyjechać 
oryginalnym pojazdem. Dla 
niezorientowanych podajemy 
przybliżony cennik: 
Willys MP 

Harley WLA 


18 000 zł 
18 000 zł 


Samochody dowolnej 


marki z lat 20 - - 50 000 zł 
Dodge T35 -- - 50 000 zł 
Buick coupe z kołami 

o drewnianych 
szprychach - 


- 60 000 zł 


dla strzelca, z przełomu wieków. Na Zacho- 
dzie są tylko dwa takie egzemplarze, jeden 
we Francji, drugi w Belgii. Udało się rów- 
nież wypożyczyć na tę okazję ów czeski 
najdłuższy motocykl świata. Będzie także 
VW Kubelwagen, który grał w "Stawce więk- 
szej niż życie". Amatorów samochodów po- 
wojennych ucieszy zapewne wiadomość, 
że na wystawie nie zabraknie auta, którym 
podróżował filmowy Pan Samochodzik. 
Organizator, znany militarysta Jacek Kop- 
czyński zamówił na wystawę także Do- 
dge'a T 35 z 1930 roku, ZIS-a z 1963 roku 
oraz między innymi motocykl Sokół 1000 
z 1936 r. 

Wystawa zazwyczaj cieszy się ogrom- 
nym powodzeniem. Ostatnią obejrzało kilka 
tysięcy osób. W trakcie tegorocznej edycji 
każdy będzie mógł kupić na „bazarze” naj- 
nowszy numer „ODKRYWCY”. 


Fil 
Dziękujemy Muzeum w Tomaszowie Mazo- 
wieckim za udostępnienie zdjęcia „Rosi”. 


Moto Weteran Bazar będzie 
się mieścił na terenie hali spor- 
towej przy ulicy Księdza Skorup- 
ki 21. Pytajcie o Politechnikę 
Łódzką, ponieważ bazar mieścić 
się będzie nieopodal. Dla zwie- 
dzających będzie czynny od godz. 
8.00 do 19.00, ceny biletów or- 
ganizatorzy jeszcze nie ustalili, 
ale wahać się będzie w okolicach 
8 zł. Wszelkich dodatkowych in- 
formacji organizatorzy udziela- 
ja pod numerem 0-42 65 10 890 
lub 0603 35 45 69. 


Sensacyjne starocie 


Wyprodukowano tylko 


osiemset takich. 
samochodów 
na potrzeby | Ww 
Reichswehry 


za 60 tysięcy marek 


To historia jak z bajki o brzydkim kaczątku. Nie tak dawno 
w pewnej wsi w Wielkopolsce stało szkaradne autko wypro- 
dukowane w Zittau za czasów kanclerza Ill Rzeszy. Właści- 
ciel autka nie taił, że powodem kupna była chęć wzbogace- 
nia, a jedynym miernikiem wartości - sędziwy wiek pojazdu. 
Żądane kwoty zniechęcały potencjalnych kupców aż do 
momentu, gdy właściciel opuścił cenę do 10 000 złotych 


polskich (około 5000 DM). 


Nabywca pochodzący z południowej 
Polski poznał się na autku, obok którego 
wszyscy, w tym także piszący te słowa, 
przeszli dość obojętnie. Samochód został 
kupiony, ale nadal stanowił towar handlo- 
wy. Nowa cena uległa korekcie osiągając wy- 
sokość 25 000 DM. Abstrakcja!- zakrzyk- 
nięto zewsząd, ale mądrość handlowa głosi, 
że każdy towar jest wart tyle, ile klient jest 
w stanie za niego zapłacić, a za naszego bo- 
hatera zapłacono żądaną sumę. Pomyślałby 
kto, że już koniec naszej bajki. Ależ nic bar- 
dziej błędnego - nasz kupiec nie był bynaj- 
mniej ostatnim ogniwem w handlowej ewo- 
lucji. Podobno za 60 000 DM samochód po- 
wędrował do jednego z krajów leżących na 
zachód od Odry. Wszyscy, którym nie obce 
są zabytkowe automobile, słysząc powyż- 
sze rewelacje pukali się znacząco w czoło, 
ale towarzyszące temu ironiczne uśmiechy 
gasły, gdy pukający dowiadywali się, że sa- 
mochodzik w liczbie ośmiuset sztuk został 
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wyprodukowany dla potrzeb Reichswehry. 
Dodatkowym atutem windującym cenę była 
kompletna dokumentacja pozwalająca zare- 
jestrować auto w kraju obecnego właścicie- 
la, a tym samym umożliwiająca jeżdżenie 
po ulicach. 

Bajka powinna zawierać morał; w na- 
szej wystarczy stwierdzenie, że nawet 
specyficzna wiedza potrafi nieść ze sobą 
bardzo wymierne korzyści, a Czytelnicy 
Odkrywcy mogą się o tym przekonać od- 
powiadając na pytanie: 

- Jak nazywał się bohater naszej opo- 
wieści, zaprezentowany na fotografii? 
Wśród osób, które przyślą na kartach 
pocztowych prawidłowe odpowiedzi roz- 
losujemy komplet 3 map Polski - tury- 
styczną, administracyjną i samochodową. 

Uwaga: w konkursie nie mogą brać udzia- 
łu uczestnicy samochodowej transakcji. 


Kmicic 
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benzyny syntetycznej w Policach przekazywał aliantom wywiad AK, 
a także szwedzki handlowiec Erik Rjckson ! 
+ —zskigg zaa Z 
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Wczesną wiosną 1946 roku w zniszczonym przez naloty alianc- 
kie polskim już Szczecinie przebywała grupa dziennikarzy zagra- 
nicznych. Wkrótce potem, 25 kwietnia 1946 roku, na łamach lon- 
dyńskiego "Timesa" można było przeczytać: "W mieście Police, 
po niemiecku Pólitz, Rosjanie prawie już zakończyli demontaż 
zniszczonej wielkiej fabryki benzyny syntetycznej - zadanie, przy 
którym około 30.000 rosyjskich i niemieckich robotników zatrud- 


nionych było od kilku miesięcy. 


W zakładach tych, choć ciężko zbombar- 
dowanych przez lotnictwo angielskie i ame- 
rykańskie, pozostało wiele urządzeń jesz- 
cze w dobrym stanie. Te terytoria wzdłuż 
Odry, choć wciąż zajęte przez rosyjskie 
władze wojskowe, są stopniowo obejmowa- 
ne przez Polaków". 

Hitlerowska Trzecia Rzesza wojnę prze- 
grała już... 12 maja 1944 roku. Tego dnia 935 
bombowców 8 amerykańskiej floty powietrz- 
nej podczas dziennego nalotu z :zyło wie- 
le ważnych niemieckich zakładów przemysłu 
zbrojeniowego, w tym materiałów pędnych. 
W nocy z 12 na 13 maja brytyjskie bomby spa- 
dły również na podszczecińskie zakłady Hy- 
drierwerke Pólitz AG. Ale 


najgorsze 
miało dopiero nastąpić 


Albert Speer, minister Rzeszy do spraw 
uzbrojenia i amunicji, nie czuł się jeszcze do- 
brze po przebytej chorobie, gdy 19 maja 
1944 roku w Obersalzbergu spotkał się z 
Adolfem Hitlerem. 

- Wróg - meldował fiihrerowi - zaatako- 
wał jedno z najczulszych naszych miejsc. 
Jeżeli tym razem będzie konsekwentny, 
wkrótce nie będziemy mieli poważniejszej 
produkcji materiałów pędnych. 

Hitlerowski Wehrmacht potrzebował nie 
tylko ludzi, broni i amunicji. Potrzebował 
także, a może przede wszystkim paliw do 
napędu samolotów, czołgów, samochodów 
i motocykli. A Niemcy nie miały własnych 
źródeł ropy naftowej. Miały za to bogate 
złoża węgla kamiennego. Nic przeto dziw- 
że to właśnie uczeni niemieccy jako 
si już w latach dwudziestych opraco- 
wali technologię produkcji benzyny z wę- 
gla kamiennego, szybko udoskonalając che- 
miczną syntezę uwodorowiania węgla tak. 
iż można było paliwo wytwarzać na skalę 
przemysłową. 

W 1937 roku na przedmieściach Szcze- 
cina, w miasteczku Pólitz, zaczęły powsta- 
wać zakłady benzyny syntetycznej Hy- 
drierwerke Pólitz AG, które po rozbudowie 
w latach wojny stały się jednymi z najwięk- 
szych tego typu w Rzeszy. Wczesną wio- 
sną 1944 roku w Policach wytwarzano mie- 
sięcznie 61.000 ton syntetycznych materia- 
łów pędnych, czyli około 20 procent całej 
produkcji Niemiec, w tym 


50.000 ton 
benzyny lotniczej 


co stanowiło aż 28 procent ogólnej produk- 
cji Rzeszy. Nie dało się ukryć tak wielkich 


zakładów, zbudowanych w pobliżu ujścia 
Odry do Zalewu Szczecińskiego. Meldunki 
o produkcji benzyny syntetycznej w Poli- 
cach przekazywał aliantom wywiad AK, a 
także działający w Niemczech agent amery- 
kański, którym był - co wiemy dzisiaj - cie- 
szący się zaufaniem władz hitlerowskich 
szwedzki handlowiec Erik Erickson. Już w 
latach 1941-1942 nad rozbudowującymi się 
zakładami w Policach pojawiały się samo- 
loty zwiadowcze aliantów, ale generalny atak 
miał dopiero nastąpić. 

W czasie wojny w Policach funkcjono- 
wały liczne obozy pracy i filia obozu kon- 
centracyjnego Stutthof, ale wyjątkowo zło- 
wrogą rolę odegrał obóz urządzony na za- 
cumowanym w odnodze Odry s/s 
"Bremerhaven". 

Na tym statku od wiosny 1940 roku 
przebywało jednorazowo około 1200 więż- 
niów, a warunki socjalno-bytowe były 
znacznie gorsze niż w obozach na lądzie. 
Głód, choroby, bicie i przeróżne szyka! 
esmańskiej załogi dziesiątkowały wi 
Nie dziwnego, że "Bremerhaven" szybko 


zyskał miano 
"statku śmierci” 


Oprócz więźniów specjalnego obozu 
karnego, którzy w liczbie 100-150 wege- 
towali na samym dnie w dziobowej części 
statku, w warunkach przypominających 
piekło Dantego, pozostali więźniowie co- 
dziennie chodzili do pracy, przede 
wszystkim do odległej o kilka kilometrów 
fabryki benzyny syntetycznej, gdzie wy- 
konywali najtrudniejsze i najbardziej nie- 
bezpieczne prace. 

Więżniowie z "Bremerhaven" byli świad- 
kami nalotu na Hydrierwerke i pobliski port, 
który przeprowadzili Brytyjczycy w mar- 
cu 1943 roku. Była noc - wspominali świad- 
kowie - gdy więźniów z "Bremerhaven" za- 
goniono do akcji ratowniczej na terenie pło- 
nącej fabryki benzyny syntetycznej. W 
panującym rozgardiaszu trzem więżniom, 
korzystającym z pomocy Niemca - antyfa- 
szysty, udało się uciec. 

Po tym nalocie niemieckie kierownictwo 
zakładów poleciło zbudować schrony prze- 
ciwlotnicze dla załogi, w tym również ro- 
botników przymusowych i więźniów obo- 
zów pracy. Zadanie to zlecono właśnie tym 
ostatnim. Czesław Gołowacz, więzień po- 
lickiej filii obozu koncentracyjnego Stutthof, 
tak później wspominał: 

Pewnego dnia przekonaliśmy się o wy- 
trzymałości bunkrów, które zbudowaliśmy. 
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Było to po obiedzie, w miesiącu sierpniu. 
Będąc w fabryce usłyszeliśmy przeraźliwy 
krzyk: Fliegeralarm! Zapędzili nas do pierw- 
szego bunkra. Wejście i wyjście było w bun- 
krze z dwu stron, przy wejściach siedzieli 
esesmani. Samoloty rzucały bomby po ca- 
łym terenie fabryki. W czasie bombardowa- 
nia bunkier cały chwiał się, jedni więźnio- 
wie modlili się, a drudzy przeklinali tych, 
co się modlą i lotników, że nie umieją rzucać 
bomb... 

Większość z wybudowanych wówczas 
schronów. przez więźniów zwanych bun- 
krami, w dość dobrym stanie przetrwała do 
dziś. 

Wróćmy jednak do lat wojny. Do najcięż- 
szych bombardowań zakładów polickich do- 
szło wiosną 1944 roku: w nocy z 12 na 13 
maja 1944 roku oraz w samo południe dru- 
giego dnia Zielonych Świątek, czyli 29 maja. 
Polski robotnik przymusowy wspominał: 

- Pomimo gęstego ognia artylerii prze- 
ciwlotniczej, eskadry w prostej linii poszły 
na Police i nie zmieniając kierunku lotu ob- 
rzuciły dokładnie to koło, które kilka minut 
wcześniej wyznaczył pojedynczy samolot. 
Cała ta akcja odbyła się w bardzo krótkim 
czasie, tak że obrona zakładów nie zdążyła 
nawet podpalić wszystkich beczek z pły- 
nem dla utworzenia dymnej zasłony. 

Więźniów Stutthofu zagoniono do 
oczyszczania dróg zakładowych, zasypy- 
wania lejów pełnych benzyny i wreszcie 
usuwania zniszczeń. Niektórych skierowa- 
no także do wyjątkowo niebezpiecznej pra- 
cy - rozbrajania bomb, które nie eksplodo- 
wały. Niemcy nie dali za wygraną. 

Do odbudowy zniszczonych fabryk ben- 
zyny syntetycznej skierowano tysiące - w 
tym również ściągniętych z frontów - wy- 
soko kwalifikowanych specjalistów, rzesze 
robotników przymusowych i więźniów 
obozów koncentracyjnych. Wśród kilku in- 
nych, także Hydrierwerke Pólitz AG mu- 
siały bowiem dawać gospodarce niemieckiej 
życiodajne dla walczącej na frontach armii 
tony paliwa. 

Udało się. W listopadzie 1944 roku w 
zakładach polickich wyprodukowano 
14.000 ton paliw syntetycznych, ale ko- 
lejna seria nalotów alianckich w grudniu 
1944, w tym w Wigilię Bożego Narodze- 
nia i styczniu 1945 roku, unicestwiła tę 
gałąź niemieckiego przemysłu zbrojenio- 
wego. Z Hydrierwerke Pólitz AG zostały 
dziesiątki kilometrów zniszczonych rur i 
instalacji produkcyjnych oraz ruiny żel- 
betowych obiektów fabrycznych. 

"Te ostatnie można obejrzeć jeszcze dzi- 
siaj, ale 


poskręcane 
w żarze eksplozji 


i pożarów żelastwo instalacji produkcyj- 
nych kogoś jednak po wojnie zainteresowa- 
ło. Kogo i dlaczego? 

Na poczdamskiej konferencji Wielkiej 
Trójki podjęto tylko strategiczną decyzję, 
że Szczecin będzie należał do Polski. Na 
mapie, którą posługiwali się przywódcy 


21 


II wojna światowa 


Rosjanie w latach 1945-46 zdemontowali wsz) 


gołe mury fabrycznych obiektów. 


USA, ZSRR i Wielkiej Brytanii, wykreślo- 
no nawet granicę - prostą linię na zachód 
od miasta. W następnych dwóch miesiącach 
Polacy i wojskowi radzieccy z Naczelnego 
Dowództwa Wojsk Okupacyjnych w 
Niemczech wytyczyli w terenie przebieg 
linii granicznej w rejonie Szczecina. I gdy 4 
października 1945 roku miano wreszcie 
obejmować podszczecińskie miejscowości, 
które przypadły Polsce, nagle okazało się, 
że Polic - przewidzianych na stolicę powi 
tu - przejmować nie wolno! Wśród szcze- 
cińskich Polaków zapanowała konsterna- 
cja. Co się stało? 

Po kilku godzinach sprawa się wyjaśniła. 
Dowództwo wojsk radzieckich w Niemczech 
postanowiło - jak wspominał po latach pierw- 
szy polski prezydent Szczecina Piotr Zarem- 
ba - zwrócić się do rządu polskiego z prośbą, 
aby na przeciąg jednego roku 


wyłączyć Police 
z polskiej administracji 


cywilnej, a to z uwagi na znajdujące się w 
tym rejonie wielkie poniemieckie obiekty 
przemysłu wojennego. Rosjanie nie czekali 
nawet na rozpatrzenie swej "prośby" przez 
Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej RP. 
Komendant wojenny Polic otrzymał rozkaz 
numer 0168, by do miasta nie wpuszczać Po- 
laków i basta. 

Dlaczego Rosjanie tak interesowali się 
Policami? Odpowiedź jest prosta, ale jedno- 
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cześnie niezrozumiała. W kwietniu 1945 
roku Armia Czerwona zajęła Pólitz, w tym 
całkowicie zniszczone zakłady syntetycz- 
nej benzyny. Rosjan zainteresowała ich no- 
woczesna - na owe czasy - technologia uwo- 
dorowiania węgla i choć zakłady polickie le- 
żały w gruzach, a dziesiątki kilometrów rur 
i instalacji produkcyjnych były w znacznej 
mierze zniszczone, postanowili zdemonto- 
wać wszystko i wywieźć do ZSRR. I tego 
nie można zrozumieć. Wszak ówczesny 
Związek Radziecki dysponował ogromny- 
mi złożami ropy naftowej i nie musiał pro- 
dukować paliw syntetycznych. Ale Rosja- 
nie chc zapewne poznać technologię ich 
produkcji. Do Polic przyjechali inżyniero- 
wie radzieccy, pod których nadzorem Niem- 
cy - jeńcy wojenni i zaangażowani do tej pra- 
cy robotnicy cywilni zdemontowali rzeczy- 
wiście wszystko. 

Pozostały tylko gołe, często naruszone 
przez alianckie bomby 


żelbetowe mury 

dawnej fabryki 
i kopce ruin, które na wielu hektarach, na za- 
chód od szosy Szczecin-Trzebież porasta 
dziś bujna zieleń. 

Dla Polaków, z trudem zagospodaro- 
wujących wówczas tak zwane ziemie od- 
zyskane, problemem politycznym było 
istnienie enklawy polickiej. Była ona - 
pisał Piotr Zaremba we "Wspomnieniach 
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ie instalacje zniszczonych zakładów paliw syntety 


lamczewski 


„ych w Policach. Zostały tylko 


prezydenta Szczecina 1945-1950" - przed- 
miotem naszej nieustannej troski, stano- 
wiąc w obrębie polskiego obszaru pań- 
stwowego wyodrębnioną jednostkę bez 
bliżej określonej osobowości prawnej. 
Poddana tymczasowemu zarządowi ra- 
dzieckich władz wojskowych, posiadała 
ona własną lokalną administrację cywilną. 
Niemiecką. I to właśnie niepokoiło Pola- 
ków, że na skrawku ziem Rzeczypospoli- 
tej nadal rządzili Niemcy. 

W innym miejscu swych wspomnień Za- 
remba bowiem pisze: - Wielokrotnie prze- 
jeżdżałem przez teren enklawy [...]. Obszar 
ten sprawiał przygnębiające wrażenie. Ad- 
ministracja niemiecka, tolerowana tam przez 
władze wojskowe, przejawiała absolutną 
nieudolność i celowo uchylała się od pełnie- 
nia swych obowiązków. 

Rosjanie dotrzymali słowa. Niespełna 
rok od wydania rozkazu numer 0168 enkla- 
wa policka przestała istnieć. Jej fragmenty 
przekazywano Polsce etapami już zresztą 
j. na przykład 8 lipca 1946 roku 
Polacy objęli we władanie Skolwin - północ- 
ną dzielnicę Szczecina, a dwa miesiące póź- 
niej rozpoczęło się przekazywanie Polic, 
zrazu miasta, a potem terenów byłych za- 
kładów Hydrierwerke Pólitz AG. W końcu 
września 1946 roku ten mało znany epizod 
z dziejów Pomorza Zachodniego został za- 
kończony. 


Leszek Adamczewski 


Z początku utrzymywała się z grafologii. 
Bogaci klienci przynosili do jej gabinetu prób- 
ki pisma, a ona z liter odczytywała zalety i 
wady charakteru, predyspozycje zawodowe, 
emocjonalność, a nawet przyszłość. Z czasem 
pani Ebertin uznała jednak, że znacznie lepiej 
będzie można zarobić na astrologii. Zresztą ta 
dziedzina parapsychologii bardziej ją fascyno- 
wała. Elsbeth twierdziła, że astrologia lepiej niż 
grafologia zgłębia tajniki ludzkiej duszy, dokład- 
niej też jest w stanie określić przyszłość. Chcąc 
podzielić się swoimi licznymi odkryciami, od 
1917 roku pani Ebertin zaczęła wydawać pi- 
smo. Był to poświęcony przepowiedniom 
rocznik "Spojrzenia w przyszłość". Być może 
kariera Elsbeth Ebertin skończyłaby się na 
redagowaniu "Spojrzeń" i stawianiu horo- 
skopów bogatym klientom, gdyby nie pe- 
wien list, który nadszedł do Zgorzelca w 
1923 roku. Z Monachium pisała entuzjast- 
ka narodowego socjalizmu, a zarazem wiel- 
bicielka Adolfa Hitlera. 

- Czy można by postawić Fiihrerowi ho- 
roskop? - pytała. W liście podawała datę i 
miejsce urodzenia Hitlera. To jednak nie wy- 
starczało pani Ebertin. Jak każdy profesjonal- 
ny astrolog do wykreślenia horoskopu potrze- 
bowała dokładnej, co do sekundy, daty urodze- 
nia swojego klienta. W wypadku Hitlera 
postanowiła zgadywać. Analizując życiorys 
przywódcy, przyjęła, że Hitler urodził się o 
6.22 po popołudniu. Ta godzina urodzenia 
spowodowała, że cały horoskop wydał się nie 
tylko imponujący. ale i złowieszczy. 

"Hitler to człowiek czynu urodzony 20 
kwietnia 1889 roku - napisała Elsbeth 
Ebertin w "Spojrzeniach w przyszłość" z 
roku 1924. Jego konstelacje wskazują, że 
człowiek ten będzie traktowany niezwy- 
kle poważnie; jego przeznaczeniem jest 
odegranie w przyszłych zmaganiach roli 
Fiihrera. Człowiek, o którym myślę... ma 
zgodnie z przeznaczeniem poświęcić się 
dla narodu niemieckiego i stawić czoła 
wszystkim przeciwnościom z hartem i 
odwagą, nawet gdyby była to sprawa ży- 
cia lub śmierci i dać impuls niemieckiemu 
dążeniu do wolności”. 


Wojna od strony kuchn 


Ma stawić czoła wszystkim przeciwnościom z hartem i odwagą, nawet gdyby 
była to sprawa życia lub śmierci - pisała o Hitlerze jego ulubiona astrolożka 


Pruchowiadnie pani Ebertin 


Była najsławniejszym astrologiem Niemiec. Trafnie przepo- 
wiedziała pucz monachijski w 1923 roku. Prawdziwy prestiż 
przyniosły jej jednak przepowiednie dotyczące Hitlera. Els- 
beth Ebertin mieszkała w Zgorzelcu i w tym mieście przez 
kilka lat wydawała też pismo "Spojrzenia w przyszłość". 


Już w lecie 1921 roku Elsbeth Ebertinwy- 
jechała ze Zgorzelca, aby w Monachium po- 
dziwiać rokującego tak wspaniale na przy- 
szłość Hitlera. Wtedy jeszcze wydał się jej 
człowiekiem nieśmiałym i prowadzonym jak 
medium, przez siły wyższe. Wkrótce jednak, 
dzięki przepowiedni zgorzeleckiej astrolożki, 
oHitlerze mówiono jako o "mocy popychają- 
cej wahadło historii świata", zaś Fiihrera nie- 
odłącznie od tej pory kojarzono z wiarą w pro- 
roctwa gwiazd. Wiarę tę traktowano niczwy- 
kle poważnie. Na 
tyle poważnie, aby 
tuż po wybuchu II 
wojny światowej 
londyński "Eve- 
ning Standard" na- 
pisał: 

"Dotarły do 
nas doniesieni. 
Wrocławia o ni 
dawnym zniknię- 
ciu Elsbeth Eber- 
tin, która jest 
ulubionym astro- 
logiem Hitlera... nie 
widziano jej od 
chwili rozpoczęcia 
wojny. Cieszy się 
wielkim szacun- 
kiem wśród nie- 
mieckich astrolo- 
gów i jest podob- 
no jedyną osobą, 
która zna dokładną 
godzinę urodzin 
Hitlera". 

Tymczasem 
pani astrolog, 
przez nikogo nie 
niepokojona, do 
1944 roku prze- 
bywała we Frei- 
burgu. W listopa- 
dzie zginęła w 
czasie nalotu. 
Wiadomo, że do 
końca cieszyła się 
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wielkim szacunkiem Hitlera. Jak pisze Fran- 
cis King w książce "Szatan i swastyka": „Z. 
no-tatek z rozmów Hitlera wiemy, że czę- 
sto wspominał - żartobliwie, lecz wcale nie 
nieprzychylnie - panią Ebertin i jej zadzi- 
wiające przepowiednie". Do tej pory panu- 
je też przekonanie, że pani Ebertin była je- 
dynym astrologiem, który poznał dokładną 
godzinę narodzin Fiihrera. 


Joanna Lamparska 


W artykule wykorzystano informacje z 
książki Francisa Kinga „Szatan i swastyka”. 


Elsbeth Ebertin była podobno jedynym astro- 
logiem, który 
znał dokładną 
datę urodzin 
Hitlera. 
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Wędrówki odkrywców 


Królewiec, jakiego nie znacie, czy 


Królewiec 


Tak przed wojną wyglądał Królewiec. 


Miasto o trzech nazwach - Kónigsberg dla Niemców, Króle- 
wiec dla Polaków i Kaliningrad dla Rosjan. Znane jako krzy- 
żacka stolica oraz miejsce, gdzie koronowano pruskich kró- 
lów. Blasku przydaje mu także geniusz Immanuela Kanta, 
legenda Bursztynowej Komnaty oraz historia zaciekłej obro- 


ny w czasie Il wojny światowej. 


Dużych wrażeń dostarcza już sam wjazd 
do Królewca i nie da się tego porównać z 
żadnym wypadem za południową lub za- 
chodnią granicę. Najodważniejsi mogą jechać 
samochodem, ale muszą się liczyć z bardzo 
długim oczekiwaniem w przemytniczej ko- 
lejce, którą ominąć można... za łapówkę. 
Gdy dojadą już do miasta, będą narażeni 
nieustannie może nie tyle na utratę samocho- 
du, co na stłuczkę. 

Rosjanie jeżdżą jak opętani 
a o tym, że nie zawsze dopisuje im szezę- 
ście, świadczą ich poobijane pojazdy. 

Można wybrać się także autobusem PKS, 
który około ósmej rano odjeżdża z Braniewa 
lub autokarem jednego z elbląskich lub olsz- 
tyńskich biur podróży. Zdecydowanie najta- 
niej do Królewca dojedzie się pociągiem z Bra- 
niewa, odjeżdżającym codziennie o godz. 
10.00, chyba że akurat trwa remont trakcji lub 
torowiska. Podróż koleją kosztuje 11 zł. a w 
dwie strony 17 zł. Bilet powrotny ważny jest 
przez cztery miesiące. 

Pociągiem nazywanym pieszczotliwie 
"strzałą północy", bo pobliski Królewiec 
osiąga po dobrych dwóch godzinach, jeżdżą 
prawie sami przemytnicy, a turysta z apa- 
ratem fotograficznym zdarza się z często- 
tliwością burzy w styczniu. Warto wziąć 
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pod uwagę. że polscy celnicy, a szczególnie 
ci ubrani w czarne uniformy ze spec oddzia- 
łu, wprowadzili ostatnimi czasy nerwową 
atmosferę na granicy. Dlatego nieznajomy 
może spotkać się z pewną dozą podejrzli- 
wości ze strony współpasażerów. Obojęt- 
nie, jakim środkiem transportu się pod- 
różuje, nie można przekroczyć 
granicy bez ważnego pasz- 
portu i wouchera - 


dziwnego 
świstka 
potrzebnego 
tylko rosyjskim 
celnikom 
który na szczęście za 
równowartość jednego 
dolara można kupić w 
każdym przygranicz- 
nym kantorze. 

Po  pomyśl- 
nym przekrocze- 
niu granicy i dotar- 
ciu do Królewca 
należy pomyśleć 
o wyborze lokalnego środka transportu. 
Można zwiedzać piechotą, ale wtedy nale- 
ży uzbroić się w dużo wolnego czasu, słow- 
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Fragment zrekonstruowanej mozaii 
wej Komnaty, przedstawiający herb Fryderyka L. 


- Bursztynowe miasto 


nik języka rosyjskiego i plan miasta, a wbrew 
pozorom, to ostatnie wcale nic jest łatwe. 
Komunikacja miejska oczywiście funkejonu- 
jei można zniej korzystać, jednak jeżeli chce 
się maksymalnie wykorzystać czas, warto 
wynająć taksówkę. Można zrobić to stan- 
dardowo na postoju taksówek albo dogadać 
się z kierowcami prywatnych samochodów. 
Za wersję standardową trzeba zapłacić około 
10 dolarów za pół dnia jeżdżenia. W drugim 
przypadku za tę sumę można je: ć dłu- 
żej, wszystko zależy od polsko-rosyjskie- 
go konsensusu, który koniecznie trzeba osią- 
gnąć przed kursem. Z wytłumaczeniem, 
gdzie chce się jechać i co zobaczyć nie ma 
dużych kłopotów, chociaż przy słabej zna- 
jomości języka rosyjskiego 


od rozmowy 
mogą rozboleć ręce 


Zwiedzanie miasta należy dostosować do 
indywidualnych potrzeb. Warto zobaczyć 
gotycką Katedrę Sambijską, którą budowa- 
no od 1330 r. do 1380 r. W świątyni znajdu- 
je się pomnik grobowy księcia Albrechta 
oraz epitafium Radziwiłłów. W wieży kate- 
dry zgromadzono ciekawe zbiory związane 
z historią Kónigsberga, między innymi: 
przedwojenne widokówki, butelki i kapsle 
z nazwami browarów, monety, medale, ce- 
ramikę itp. Dwie inne sale poświęcone są 
wybitnemu królewieckiemu filozofowi, au- 
torowi "Krytyki czystego rozumu" - Imma- 
nuelowi Kantowi. Obejrzeć można jego licz- 
ne portrety, kolejne wydania dzieł, pamiąt- 

ki, a nawet maskę pośmiertną 
wielkiego myśliciela. Zwiedza- 
nie niestety kosztuje; za 
wstęp trzeba zapłacić 
1,5 dolara albo 40 rubli. 
Zdjęcia można robić 
bez opłat, a kasa 
czynna jest od 9.00 
do 16.30. Prawie 
naprzeciwko kate- 
dry wznosi się 
ogromne gmaszy- 
sko, które ongiś mia- 
ło być nowoczesnym 
biurowcem, ale bu- 
dowy nie dokoń- 
czono i teraz stoi 
pusty. Nie było- 
by w tym nic 
godnego uwagi, 
gdyby nie miej- 
sce, na którym się wznosi. To właśnie tutaj 
stał zamek, w którym ostatni raz widziano 
Bursztynową Komnatę... 


Bursztyno- 


Muzeum Bur 


Ciekawym zabytkiem architektury sakral-- 
nej jest prawosławna cerkiew pod wezwaniem 
św. Mikołaja, którą w 1988 r. ulokowano we 
wnętrzu najstarszego gotyckiego kościoła Kró- 
lewca. Przed cerkwią często o jałmużnę pro- 
szą staruszki, a przesąd mówi, że poskąpie- 
nie kilku kopiejek może sprowadzić pecha. 

Być w Rzymie i nie widzieć papieża, to jak 

być w Królewcu i nie zobaczyć 
Muzeum Bursztynu 


które za siedzibę obrało sobie fort Dohna. 
Na tę niewątpliwie unikatową ekspozycję 
składają się przepiękne wyroby z jantaru, 
określanego również mianem "złota półno- 
cy" oraz inkluzje, czyli zastygłe przed wie- 
kami w żywicy przeróżne żyjątka. Najbar- 
dziej przyciągają jednak fragmenty rekon- 


strukcji Bursztynowej Komnaty. Dopiero 
bliski kontakt z repliką pozwala w pełni 
zrozumieć, dlaczego określano ją mianem 
ósmego cudu świata i czemu jej zaginięcie do 
dzisiaj wzbudza tyle emocji. Bursztynowe 
cacka można oglądać pomiędzy 10.00 a 
17.00 po zapłaceniu 30 rubli. Tyle samo 
kosztuje fotografowanie eksponatów. 

Nie bez trudu natomiast odnaleźć moż- 
na Blindaż, który mieści się pod jednym z 
zieleńców między blokami. W tym pod- 
ziemnym żelbetowym schronie znajdował 
się sztab obrony Festung Kónigsberg dowo- 
dzony przez Otto Lascha. Za 20 rubli moż- 
na zobaczyć schron z częściowo odtworzo- 
nym wyposażeniem zdjęcia i dokumenty z 
okresu oblężenia oraz ciekawe dioramy 
przedstawiające epizody z walk ulicznych. 
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Wędró 


Za możliwość robienia zdjęć należy zapła- 
cić 30 rubli, a szukając Blindaża warto pa- 
miętać adres: ulica Uniwersytecka 23. 

W Muzeum Przyrodniczo-Historycznym 
oprócz fauny i flory znajduje się trochę wo- 
jennych pamiątek, między innymi zwieńczo- 
ne orłem drzewce niemieckiego sztandaru i 
makieta Kónigsbergu z wiernie odtworzony- 
mi fortyfikacjami, którą sporządzono dla Ar- 
mii Czerwonej w przededniu szturmu. Wstęp 
do muzeum w godz. od 10.00 do 18.00 jest 
możliwy za jedyne 10 rubli. 

Królewieckich 


odkrywców 


atrakcji jest bez liku: 

wspaniałe fortyfikacje w mieście i na obrze- 
żach, częściowo zachowana stara zabudowa 
miasta oraz port. Miłośnicy lokalnego folklo- 
ru powinni zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie 
pod monumentalnym pomnikiem Lenina, zaj- 
rzeć na ogromny bazar i spróbować kwasu chle- 
bowego sprzedawanego na niektórych pla- 
cach. Wędrując uliczkami możemy dostrzec, 
jak z każdego kąta czy nawet brudnego zaułka 
wyziera kawał historii miasta. I nic dziwnego, 
przecież jego początki sięgają roku 1255 roku, 
kiedy to nad rzeką Pregołą wybudowano za- 
mek na miejscu pruskiego grodu Tuwangste. 
Drewniano-ziemne założenie obronne zosta- 
ło zniszczone już w siedem lat później w cza- 
sie powstania pruskiego, ale zakonnicy Szpi- 
tala Najświętszej Marii Panny bynajmniej się 
nie zniechęcili i wkrótce wznieśli zamek mu- 
rowany, który stał się siedzibą komtura. 

Rycerze w habitach oprócz modlitw i łu- 
pieżczych wypraw intensywnie zajmowali 
się handlem. Pod ich rządami wokół zamku 
zaczęło powstawać miasto, które od roku 
1368 należało już do Hanzy, czyli Związku 
Miast Bałtyckich. 


Krzyżakom nie najlepiej poszło 


w walkach z Polską i w rezultacie musieli ustą- 
pić ze swojej stolicy Malborka, którą Wielki 
Mistrz w 1457 roku przeniósł właśnie do Kró- 
lewca. Sekularyzacja zakonu i rządy Albrech- 
ta Hochenzollerna przyniosły rozkwit sztuki 
i oświaty. W 1544 roku założono Uniwersy- 
tet Królewiecki, a o jego randze najlepiej świad- 
czy fakt, że polski król Zygmunt August 
wkrótce zrównał go w prawach z Akademią 
Krakowską. Po połączeniu Prus Książęcych 
z Brandenburgią następcy pruskiego tronu 
właśnie do Królewca przyjeżdżali na uroczy- 
ste koronacje. 

Dawne stołeczne miasto krzyżaków 
było również stolicą Prus Wschodnich. Aka- 
demia Sztuk Pięknych, uniwersytet, biblio- 
teki z tysiącami woluminów, muzea, kościo- 
ły i posiadłości pruskiej szlachty - wszyst- 
ko to predystynowało Królewiec do miana 
centrum kulturalnego. Było to tak piękne 
miasto, że przed II wojną światową porów- 
nywano mje do Wrocławia. 


Dokończenie na str. 28 


25 


Autor listu do prezydenta napisał, że rosyjski Pan Samochodzik 
kradnie i ukrywa skarby 


Królewiec. Lata sześćdziesiąte. Panuje władza rad, a w obwodzie żyją głównie woj- 
skowi. W jednej ze szkół do klasy wchodzi kobieta, działaczka parti 
- Kto chce uczestniczyć w niszczeniu gniazda faszyzmu? 

Na te słowa zrywa się kilku młodych chłopców, mają wypie- 
ki na twarzy. Będą mogli choć w części, jak ich ojcowie, 
zwalczać faszystowskie plemię. Prowadzą ich na górę 
zamkową, gdzie stoją zamkowe mury, a nad nimi wie- 
ża. Oto miejsce, gdzie gauleiter Koch rządził Prusami, 
skąd wydawano rozkazy armii, która zabijała ich wujków 


i dziadków. 


Wiercą otwory w gotyckich ścianach, pod- 
tączają liny. Czołgi rozwalają cegły. Tak umie- 
ra zabytek. Tak też rodzi się ktoś, kto przez 
następne kilkadziesiąt lat będzie tropił zagi- 
nione ślady ra ich skarbów. 


Jednym z komunistycznych wandali był 
Awenir Owsjanow, który dziś pracuje w mini- 
Wi- 


sterstwie na etacie "Pana Samochodzi 
docznie ktoś na Kremlu przeczytał Nienae! 
go i powołał samodzielną komórkę do poszu- 
kiwania skarbów i dzieł sztuki. 

Wieczorem odwiedzamy tę tajemniczą in- 
stytucję. Zamiast szeregu sekretarek i poważ- 
nych ur SCE spotykamy milego, 


Owsjanow pokazuje zdjęcia, chwal 
mi. Po dwudziestu latach poszukiwań znalazł 
ukryte muzealne zasoby archeologiczne. 


Praca odkrywcy 
nie jest łatwa 


Na początku lat dziewięćdziesiątych w 
okresie "Głasnostii" dla badaczy otwarto ar- 
chiwa woskowe, jak i tajnych służb. Historycy 
rzucili się na 'cy dokumentów z lat 
dziesiątych. Czytano setki 
sprawozdań, niemieckich dokume: 
tów transportowych i innych śladów po zr: 
bowanych kosztownościach. Ale nagle, około 
roku 1994 archiwa znów się zamykały, prze- 
bąkiwano o amerykańskich szpiegach, wywia- 
dzie gospodarczym i znów magazyny dokumen- 
tów opustoszały. Pomyślałem sobie, że tak na- 
prawdę to zapewne kilku wnikliwych badaczy 
Śledząc drogę odnalezionych w Niemczech 
dziel sztuki doszło do wniosków, iż nie trafiły 
one do muzeów, lecz do dacz i domów ówcze- 
snych przywódców. Nie dziwnego. że ich sy- 
nowie i wnukowie nie chcą teraz szargać imie- 
nia przodków. 

Awenir wyjmuje z szuflady złożoną na kil- 
ka części wielką płachtę papieru, na której 
przyklejono wiele fotografii i wycinków ga- 
zet, pomiędzy nimi drobnym odręcznym pi- 
smem naniesiono komentarz. 

- To donos. 

- Taki duży i podpisany? - nie chce mi się 
wierzyć. 

- Tak, wysłany do prezydenta, autor pisze, 
że nie nie robię i ukrywam skarby, a może i 
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kradnę, ale z Kremla mi 4 
odesłali, bo mi wierzą i wie- 4 
dzą, że szukanie tutaj nie jest 
proste. 

Królewiec mnie zaska- 


kuje. Już sam przyjazd tu- 

taj zapowiadał wiele emocji. Peł- 

na dziur droga, dookoła ciemno i zimno. 
Trochę strasznie, tym bardzi nie mieli- 
śmy benzyny ani rubli. Z rublami to bardzo 
dziwna historia. W Gdańsku w trzech kanto- 
rach nie było. Małe zainteresowanie, to nie 
trzymaj W kantorze na granicy bywają raz 


o naszej rezerwacji, ale kilka papierosów za- 
łatwiło sprawę. Papierosy i wódka to druga wa- 
luta tego kraju. 

Królewiec to przedziwne miasto. Przez 


lata, gdy była tu zamknięta strefa wojskowa, 
zniszczono średniowieczny układ ulic i placów, 
budując wielkie, betonowe bloki. Tylko stara 


Łódź podwodna - jedna z licznych atrak- 
cji Królewca 
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r Awenir Owsianow, 
czyli królewiecki 
Pan Samochodzik 


katedra przypomina uroki dawnej pruskiej sto- 
licy. Jednak na niedalekim wzgórzu zamkowym 
straszy opustoszały i nie dokończony 


"Dom Sowietów" 
- pomnik upadłego imperium 


Oglądamy pomnik Schillera. Jako jedy- 
ny w mieście ocalał z czasów niemieckich, 
dlatego. że jeden ze zdobywców napisał na 
cokole, że to niemiecki antyfaszysta. Po- 
tem Fridrichsburgskie Wrota - budynek, w 
którym car Piotr I incognito uczył się od 
Niemców sztuki używania armat. Niedaleko 
piękny dwupoziomowy podnoszony most. 
Tak naprawdę to niewiele zostało z dawne- 
go Królewca. Biedne sklepy, biednie odziani 
ludzie, ale serca u nich wielkie. Nabrałem 
przekonania, że z równym entuzjazmem 
oddaliby mi swoją nerkę, jak i zabili, gdyby 
zdawało się, że tak trzeba. 

Przy jednym z centralnych nabrzeży stoi 
łódź podwodna. Wielki czarny kadłub buja się 
na falach i za kilka rubli można wejść do środ- 
ka. Po kilku minutach przebywania wewnątrz 
wiem, że zapach oleju, ciasne korytarze i ty- 
siące rurek mogą powodować klaustrofobii 
Nasuwa się wspomnienie niedawnej tragedii 
Gdy pytam o Kursk nasza przewodniczka za- 
czyna płakać: 

- Tacy młodzi, tacy niewinni i poginęli, bo 
władza nie chciała ratować. 


jie 


Wróćmy do historii. Prusy Wschodnie, a 
także Królewiec były zdobywane przez Rosjan 
bez względu na własne straty. Były to pierwsze 
kawalki terenów dawnej Rzeszy zdobyte przez 
Armię Czerwoną. więc ze względów propagan- 
dowych trzeba było pobić Niemców szybko 
i jak najkrwawiej. 


Tak, aby długie 
kolumny rannych, 
wynędzniałych cie- 
ni zalały zza Odry 
miasta Rzeszy, sie- 
jąc strach i zwąt- 
pienie, Byliśmy w 
jednym z kilkuna- 
stu elementów 
pierścienia obrony 
Królewca, w forcie 
numer 5. Fort zo- 


Stynny fort nr 5 


przez 
dwanaście tysięcy 
Rosjan. W murach 
na wyspie broniło 
się dwustu zdeter- 
minowanych Niem- 
ców. Zanim zginę- 
li, pozbawili życia prawie trzy i pół tysiąca na- 
pastników. Bezsensowna śmierć upamiętniona 
pomnikiem, I tu rz iekawa: przy pomni- 
ku nowożeńcy wraz z rodzicami często świę- 
tują zaślubiny. Taki PU 
Ni 


ają do restauracji 
ę, pełną zielonych warzyw 
zonego mięsa. Oprócz tego wódka, któ- 
ra w Rosji pełni podobną rolę jak u nas kawa. 
Gdy odmawiamy, taksówka przywozi zes 
pu ormiańskie wino. W res 
bo niby po co? 

siępnego dnia jedziemy na wschód, 
pod granicę litewską. las 


ży. . przyjmuje ni 
sander, Pochodzi z Kirgizji, ale jego rodzice byli 
wysiedlonymi prze: Stalina Niemcami, Miesz- 
kali w małej czy ct 
innymi niemieckimi rodzinami, jednak pew- 
nego dnia na początku lat dziewięćdzi 


przyszli muzułmanie 
i kazali im odejść 


w ciągu 24 godzin. To odeszli. Wię 
Niemiec, a on do obwodu Kaliningrai 
bo to też Ro: j 
Teraz ma firmę budow 
niemiecką fundację, do obwodu prz; 
wielu wolontariuszy zza Odry, by dy le. 
czyć, doradz. 

Przyjmuje nas "mantami" Kirgiskimi klu- 
skami z mięsem. no i wódką. Następnego ran- 
ka Aleksander opowiada o histori 
obecnię Jasnej Polany. Za niemiec 
była to znana niemieckia stadnina. Teraz w 
długich stajniach stoją zmarznięte brudne kro- 
wy. Nieopodal odnowionego pałacu na starym 
drzewie Aleksander pokazuje tabl. 

- Powiesiłem ją tutaj na pamiątkę. 
zrobiłem tu już drugie spotkanie niemi 
jskii ń amych, któ- 
i z karabinami na siebie. Teraz pili 
piwo przy jednym stole, ponad 1000 osób 
przyjechało z samych Niemiec. 

Mijaj mia bobrów wjeżdżamy do 
ży Rominiekiej, ulubionego miejsca 
polowań marszałka Rzeszy. Nie polecam ni- 
komu poszukiwania daczy Goeringa na wła- 
sną rękę, las jest wielki, a obcokr: 
nie wolno przebywać bez "bum; 
metr od polskiej granicy, pięć od litewskiej, 
na wzgórzu nad jeziorem w gęstym lesie sto- 


lego, 
e się Rosjaninem. 
ną sponsorowaną przez 


ją resztki wielkiej budowli. Z kilkupiętrowe- 
go drewnianego budynku nie zostało nic, ale 
piwn a w zasadzie schrony obudowane 
piaskowcem pozostały nie naruszone. W 
chwili obecnej dostępne są dwa poziomy. ale 
według relacji esesmana będącego tu na służ- 
bie w latach 1942-43, 


należy poszukać 
podziemnego przejścia 


ewakuacyjnego, które wychodziło gdzieś koło 
jeziora. Co jest obecnie w tym tunelu nie wia- 
domo, żadnych badań nie prowadzono, w stre- 
fie nadgranicznej w wojskowym okręgu o ze- 
zwolenia jest bardzo trudno, a szukanie na wła- 
się w najlepszym razie 
ęzieniu. W drodze powrotnej łapią nas 
pogranicznicy. Odbezpieczone karabiny, młode 
zestresowane twarze. Podajemy się za Rosjan. 
Olek daje paczkę marlboro, niestety to za 
mało, dorzucam kilka dolarów, w porządku, 
znów jedziemy do Królewca 
Nad mijaną miejscowością góruje czerwo- 
iół, zatrzymujemy s 
e przed jego wysoką fasa- 
dą. Ulica nosi imię Suworowa, pytam czy to 
ten słynny rosyjski szpieg. Ale mój gospo- 
darz jest oburzony, Wiktor Suworow to zdraj- 
ca, a ten od ulicy to narodowy bohater epo- 
ki napoleońskiej. 
Kościół okazał się w środku przepięknie 
lą cerkwią, kiedyś były tam magazy- 
j teraz kamienną podłogę 
romnie odziane młode kob 
ją spuszczone ocz 


ły, chcą odpracować i odpokutować winę 

Gdy wieczorem siadamy w małej cl 
restaurat 
niętymi 


ijami w zalewie alkoholowej. Iznów 
rozmowa wraca do wojny, tak jakby Rosjanie 
czuli się gośćmi na tej ziemi. Bo ten kawałek 
a nie wyzwolił się jeszcze z wojennego 
zgiełku. Kiedy milkły jedne armaty, inne się 
bud: ię mundury. ludzie żyli na 
walizkach, zmieniali przydziały i wędrowali, a 
bałtyckie fale dotąd wyrzucają kości i mundu- 
ry poległych rycerzy. Jeśli chcecie to miejsce 
odwiedzić z z jego niepowtarzalną atmosferą 
jską zadumą, 
uczyńcie to teraz zanim drogi stracą dziury, 
domy będą pomalowane, a sklepy będą takie 
jak na Waszej ulicy. 


Proteus 
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Forty Kónigsberga 


Można je uznać za typowy 
przykład pruskiej szkoły forty- 
fikacyjnej. Są porównywalne z 
twierdzami Grudziądz i Po- 
znań, ale ich podstawowym 
walorem jest wielkość oraz za- 
chowane detale, takie jak kra- 
ty forteczne, klatki schodowe 
czy osłony strzelnic. 
Początkowo Królewiec był 
twierdzą bastionową, którą w 
XIX wieku zaczął otaczać 
pierwszy, a potem drugi pier- 
ścień fortów. Ówczesne for- 
tyfikacje były dziełami ze 
wszech miar nowoczesnymi. 
Dysponowały nie tylko wła- 
snymi laboratoriami procho- 
wymi, co nie było niczym no- 
wym, ale również stacją pomp 
i elektrownią. W okresie mię- 
dzywojennym Niemcy w rejo- 
nie Królewca budowali naj- 
nowsze żelbetowe obiekty. 
Robiono to skrycie, ponieważ 
postanowienia traktatu wer- 
salskiego wyraźnie zabrania- 
ły wznoszenia nowych forty- 
fikacji. Sprawa wkrótce się 
wydała, ale specjalna aliancka 
komisja nie spieszyła się z 
wyciąganiem wobec Niemców 
konsekwencji - przecież umac- 
niali wschodnie rubieże. W 
1945 r. w obleganej pruskiej 
twierdzy forty, które dawno 
uznano za przestarzałe, zdały 
swój ostatni egzamin. Obsa- 
dzone zdeterminowaną zało- 
gą, długotrwale opierały się 
szturmom nie tylko piechoty, 
ale również czołgów. W jednym 
z nich - forcie nr 5 podpisano 
akt kapitulacji Festung 
Kónigsberg. 

Do niedawna większość z ze- 
wnętrznego pierścienia 
umocnień zajmowało wojsko, 
teraz w dużej mierze opusz- 
czone zdają się zapraszać do 
penetracji. Biorąc pod uwagę, 
że w 1999 r. w podziemiach 
fortu nr 3 znaleziono ok. 20 
tys. ukrytych eksponatów po- 
chodzących ze zbiorów zam- 
kowego Muzeum Prusy, po- 
winni się nimi zainteresować 
nie tylko miłośnicy fortyfika- 
cji, ale także poszukiwacze 
skarbów. 
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Dokończenie ze str. 25 


Zwycięstwa hitlerowskich wojsk w 
pierwszych latach wojny w niczym nie 
powiadały, że miastu mogą kiedykolwiek 
zagrozić nieprzyjacielskie wojska. Gauleiter 
Prus Wschodnich - Erich Koch, zwracał bacz- 
ną uwagę, aby 


dzieła sztuki 
zdobywane na froncie 


wschodnim trafiały do Królewca, wszak ta- 
kie miasto było godne największych zabyt- 
ków. Do takich na pewno należała Burszty- 
nowa Komnata, która wprost z Carskiego 
Sioła w 1941 roku trafiła na królewiet 
mek, gdzie przez krótki czas ozdabiała jed- 
al. Po klę: ngradzkiej niemiecka 
gwiazda zaczęła przygasać i chociaż długo 
nie wierzono, że walka kiedykolwiek prze- 
niesie się na terytorium Rze: to zagroże- 
nie stawało się coraz bardziej realne, Strach 
mieszkańców Królewca był uzasadniony, bo 


dol. 


Cennik królewiecki 


Pieniądzem nadal obowiązującym w Rosji jest rubel, 
ale najwygodniej przyjeżdżać z dolarami, które moż- 
na wymienić w kantorze albo u rosyjskiego cinkcia- 
rza. To ostatnie wymaga ostrożności, ale polscy prze- 
mytnicy nic nie wspominali o kradzieżach lub fał- 
szywkach. Za dolara można dostać 26 - 27 rubli, 
jednak warto pamiętać, że w niektórych miejscach np. 
na bazarze lub u taksówkarza płacenie amerykańską 
walutą jest możliwe, a nawet mile widziane. 

Na targu można kupić nieomal wszystko: pistolet 
gazowy (kosztuje ok. 10 dol.) i podobno karabinki 
Kałasznikowa. Za kubek kwasu chlebowego (dobry na 
kaca) trzeba zapłacić około 2 rubli, tyle samo, co za 
pierożka wielkości bułki drożdżowej nadziewanego 
kapustą lub mięsem. Półlitrówka wódki Stolicznej 
kosztuje ok. 80 centów, a wszystkie markowe alko- 
hole są dużo tańsze niż w Polsce i tak w sklepie wol- 
nocłowym za litr Johny Walkera zapłacimy 29 DM, Jim 
Beam kosztuje 19 DM, a wódka Finlandia- 16 DM Po- 
dobnie jest z papierosami, które kupowane całymi 
pakietami, czyli po 10 paczek, są odrobinę tańsze. I 
tak za karton Chesterfieldów trzeba zapłacić ok. 150 
rubli, LM kosztują 130, a Parlamenty 300 rubli. 
Polsko-rosyjską granicę można przekraczać z nieomal 
suchym bakiem. Różnica w cenie paliw jest znaczna; 
litr benzyny 95 oktan kosztuje ok. 10 rubli, a olej 
napędowy ok. 25 centów za litr. 

Restauracje i dyskoteki są dość drogie i bynajmniej 
nie zorientowane na przeciętnego Rosjanina. Za noc 
z 'córą Koryntu" płaci się ok. 10-20 dolarów, ale war- 
to sprawę przemyśleć, bo coraz częściej mówi się o 
szalejącym za wschodnią granicą AIDS. Łapówki na 
granicy to odrębna kwestia, ale nie można ich nazwać 
cenami umownymi, jeżeli Rosyjscy celnicy stosują 
niepisany taryfikator. Przykładowo za wjazd do Rosji 
bez oczekiwania w kolejce płaci się 10 dol. Odwiedzi- 
ny w sklepie wolnocłowym, znajdującym się na przej- 
ściu granicznym, bez wjeżdżania do Rosji - również 
10 dolarów. 


ich miasto było 
wysunięte daleko 
na wschód - w stro- 
nę, z której mogły 
nadciągnąć tylko 
hordy półdzikich 
Rosjan. Niewiele 
wiadomo o ewaku- 
acji z Królewca za- 
bytków kultury i 
sztuki. Jednak 
można przypusz- 
że wiele osób 
w obliczu zbliżają- 
cego się zagrożenia 
na własną rękę 
ukrywało to, co 
miało dla nich war- 
W 1945 r. 
wojska Armii Czer- 
wonej zamknęły w 


berg, ale również 
liczbę nie- 
mieckich żołnierzy 
z Grupy Armii 
Północ. Jedyną 
drogą ucieczki dla 
cywilów i wojsko- 
wych był skuty lo- 
dem Zalew Świe- 
rzy, ale i tak nie 
scy osiągnęli 
upragniony brzeg 
mierzei. Likwidu- 
jąc zgrupowanie 
wojsk niemieckich, 
żołnierze III Fron- 
tu Białoruskiego 
wzięli krwawy od- 
wet za plan "Bar- 
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Noclegi w Królewcu 


Noclegi w Królewcu są bardzo zróżnicowane pod względem cen i 
standardu. Wiele hoteli nastawionych jest na zorganizowane wy- 
cieczki niemieckie. Poniżej wybrane adresy z przykładami cen. 
Warto wcześniej dokonać rezerwacji. Dzwoniąc z Polski przed wła- 
ściwym numerem telefonu trzeba wykręcić 007. 

Hotel "Kaliningrad", ul. Lenina 81, tel. 46 95 90 

Pokój l-osobowy od 28 do 58 dolarów, 2-osobowy od 40- 78 dol. a 
apartament- 106 dol. 
Hotel "Komandor", ul. Szczęśliwa 1, tel. 34 18 15 lub 34 18 20 
Pokój l-osobowy 70 dolarów, 2-osobowy 82 dol, a apartament 113 


"Skan Hotel", ul. Newska 53, tel. 46 08 01 lub 45 18 23 

za- Pokój l-osobowy 28 dolarów, 2-osobowy 45 dol. 

Hotel " Moskwa”, ul. Pokoju 19, tel. 27 20 89 

Pokój l-osobowy od 7 do 15 dolarów, 2-osobowy 15- 25 dol. 

Hotel "Ademi", ul. Bagramjana 34, tel. 46 16 62 oraz 46 16 41. 
Pokój l-osobowy kosztuje 7 dolarów, 2-osobowy- 9 dol. 

" Zolotoja Buhta", ul Hmielnitska 53, tel. 44 57 77, 44 58 78 
Pokój l-osobowy 9 dolarów, 2-osobowy 13 dol. a 3-osobowy 16 dol. 


barossa”. Szacuje się, że poległo lub zaginę- 
ło 80 tys. niemieckich żołnierzy, a 50 tys. 
dostało się do niewoli. Ponadto czerwono- 
armiści zniszczyli lub zdobyli ok. 600 czoł- 
gów i dział pancernych, 580 transporterów 
opancerzonych i 130 samolotów. Ucierpia- 
ło również samo miasto, ale wiele zabytków 
szczęśliwie ocalało, chociaż niektóre, tak jak 


królewiecki zamek rozebrano 


w wiele lat po wojnie. Tak sążnista historia po- 
winna przyciągać do miasta eksploratorów. 
Jednak poszukiwacze militariów najlepi 
bią... omijając Królewiec, bo w samym mieście 
nie sposób, a cały Obwód Kaliningradz- 
ki kryje w sobie pamiątki ostatniej wojny. 
Rozbite niemieckie zgrupowanie oraz ogrom- 
ne straty w sprzęcie i ludziach sugerują, że 
ziemia kryje fantastyczne ilości militariów. Do 
eksploracyjnej legendy przeszła postać pew- 
nego Rosjanina, który podobno z palnikiem 
wypływał na zalew i obcinał wystające z wody 
fragmenty zatopionych niemieckich pojaz- 
dów, które później odsprzedawał składni: 
złomu. Wiadomo również, że szukają Rx 
nie, którzy znają s 
brymi wykrywac: ód nich 
tacy, którz: ploracji. Obcokrajowiec 
wyprawiający się na wykopki do Rosji, jeżeli 
nie ma tam zaprzyjaźnionych poszukiwaczy, 
powinien zdawać sobie sprawę, że zabawa jest 
ryzykowna, a militaria czekają tylko na zu- 
chwałych. Znalezionych przedmiotów nie 
można przewozić przez granicę. Dbają o to 
szczególnie rosyjscy celnicy. Polskie służby 
koncentrują się na sprawdzaniu, czy ze wscho- 
du nie wjeżdża do kraju zbyt dużo papiero- 
sów i alkoholu z rosyjską banderolą. Przypo- 
mina to walkę z wiatrakami, bo przecież do 
Królewca zwykli turyści właściwie nie jeżdżą. 
Radosław Biczak 
Zdjęcie: Proteus, archiwum 


cienie śtebniotwiecza 


= 


Władysław Jagiełło lubił przesiadywać w ubikacji 
i był to czas idealny do załatwiania wszelkich spraw, 
jako że król miewał wtedy doskonały humor 


Nycetz 6 
) w toalecie 


Wokół średniowiecza narosło wiele mitów i legend mających niewiele wspólnego z rzeczywistością. 
Jedną z takich opinii powielanych do dziś jest przekonanie o dużej niechęci do zabiegów higienicznych. 
Do kanonu powiedzonek weszło już stwierdzenie, że w wiekach średnich kąpano się dwa razy w roku - 
przed Wielkanocą i Bożym Narodzeniem. Nie ma nic błędniejszego niż to przekonanie. 

W średniowieczu kąpiel była nie tylko zabiegiem higienicznym, ale również okazją do spotkań 
towarzyskich, a także doskonałym interesem dla właścicieli i personelu publicznych łaźni, w których 
nierzadko podejmowano poselstwa, by w kąpieli negocjować poważne kwestie polityczne. Dlatego 
samo zażywanie kąpieli stało się przedmiotem regulacji prawnych i ustaw miejskich, nakazujących 
między innymi cotygodniową kąpiel dla czeladników praktykujących u poszczególnych mistrzów. Z 
czasem miejskie łaźnie stały się miejscem rozpusty, co spowodowało ich stopniowe zamykanie u 
schyłku średniowiecza. 


Dokończenie na str. 31 


YARZRZEAKAŃZY 
+ Nankinug mieczy $ 


iecz to najbardziej rycerska broń, dlatego jest tak ważny dla ludzi współcześnie odtwarzających realia Średniowiecza. 


R Poniższe zestawienie ma na celu porównanie najbardziej popularnych w Polsce mieczy. Wybrałem zatem trzech najbardziej 
znanych producentów. Ze względu na renomę. jaką cieszą się wśród polskich rycerzy dodałem także miecze czeskie, ale 
że robione przez różnych płatnerzy mogą mieć zróżnicowaną cenę i jakość. W poniższej tabeli nie znalazło 
zimych płatnerzy, nie ze względu na jakość ich wyrobów (często lepszą Od przedstawionych), lecz dlatego, że z 
różnych powodów nie są tak szeroko znani. Wszystkie przedstawione tu opinie są subiektywne. Czasem miecze tego samego 
płatnerza znacznie się między sobą różnią - wiele parametrów zależy od serii, dlatego doświadczenia Czytelników- Rycerzy 
mogą być inne od przedstawionych sądów. 
producenci gd: - i 
Jacek Dąbal Warszawa [Jerzy Franciszek Zulewski Aladin Brwiliński 
cena Gdańsk || | Gdańsk czeskie 
jednoręczne -260zł cena cena cena 
= półłoraręczne - ok.300 zł [jednoręczne - ok. 200 zł jednoręczne - od 200zł jednoręczne - 340zł 
R oceniają dwuręczne - do 400 zł półłoraręczne -ok. 250zł półłoraręczne -0d 250 zł półłoraręczne -360 zł 
waga waga waga waga 
prawie 2 kg ponad 2kg Zką ok, 13009 
JRobel Kostrzewa z Warszawy | plusy plusy plusy plusy 
Fklejjgena Łez stosunkowo lekkie wytrzymałe, ale to duży wybór wzorów — | lekkie 
IDiaconi w miarę wytrzymałe M od serii duża wytrzymałość stosunkowo tanie 
6 tanie te US edyna wytrzymałe, ę 
jstępne na rynku ę 
dosyć dobry wygląd minusy minusy ale to zależy 
toporne i ciężkie, o wiele| brak wykończenia od producenta 
minusy cięższe niż oryginały | niektóre serie topome 
zbył ciężkie niezbyt dobre wykonanie | i ciężkie minusy 
mało finezyjne - zwłaszcza stan surowy nie zawsze wytrzymałe 
Dariusz Wirnicki| ie chciał oceniać plusy plusy plusy 
NZ niedrogie duży wybór wzorów — | lekkie, duży wybór, 
stosunkowo tanie dobre wykonanie 
sie minusy wytrzymałe 
ciężkie minusy dobre oprawienie i wyko- 
adi sprzedawane do obróbki | sprzedawany nanie - w zależności 
jako prefabrykat od producenta Ć 
minusy 
dosyć drogie 
Tomasz Szajewski| plusy plusy plusy plusy 
z Warszawy | dosyć wytrzymałe wytrzymałe bardzo dobre szybkie 
Liga Baronów | tanie "historyczny" wygląd | do pojedynków lekkie 
posiadają gwarancję lekkie dobre do pokazów 
dobre do ćwiczeń minusy i pojedynków 
minusy ciężkie minusy staranne wykończenie 
zbyt ciężkie wymagają obróbki przewężone tanie 
mało ciekawe minusy 
wykończenie różna wytrzymałość 
boze Sap plusy plusy plusy plusy 
Ę zi A wytrzymałe wytrzymałe wygląd lekkie, doskonale 
ź Pszczyńskiej | tanie duży wybór wyważone, wytrzymałe 
minusy minusy mają gwarancje, wygląd 
minusy ciężkie drogie minusy 
mało atrakcyjny wygląd pozostawia wiele | niektóre serie te które znam - miecze 
wygląd do życzenia mało wytrzymałe Radka Lobki z Pragi, 
zbyt ciężki wymagają obróbki nie mają 


Zdjęcia Bartosz Chmielnicki, archiwum Bractwa Pusze 


skiej 

Naszym zdaniem: Miecze produkcji Dąbala są tanie, dość mocne, lecz niezbyt efektowne. Najczęściej są robione bez 
zbrocza, czyli charakterystycznego rowka w środku biegnącego wzdłuż klingi. Widać, że jest to zwykły płaskownik. Te od 
Zulewskiego pomimo, że grube i niezwykle „ mają jedną wielką zaletę - stal, z jakiej zostały wykonane wygląda na bardzo 
starą. Dlatego dobrze prezentują się na pokazach i zdjęciach. Mieczami Aladina nie walczyłem. więc trudno mi się wypowiadać 
na ten temat, Najlepsze - oczywiście jest to całkowicie subiektywny osąd - lo te czeskie. Są lekkie, ważą nie więcej niż półtora 
idealnie wyważone. Dodatkowym atutem jest roczna gwarancja, jaką dają na swoje wyroby. Oczywiście 
na przykład miecze Radka Lobki. Bartosz Chmielnicki 


Rycerz 
w toalecie 


Dokończenie ze str. 29 


Przedtem jednak, przez kilka wieków, peł- 
niły one ważną funkcję centrów odnowy psycho- 
fizycznej, a na ich terenie oferowano szeroką 
gamę usług, od zwykłej kąpieli, przez golenie, 
strzyżenie i masaże, aż po zabiegi medyczne. W 
miastach korzystano głównie z łaźni, na wsiach 
kąpano się w jeziorach i pływano w rzekach. Cie- 
kawym i godnym podkreślenia może być fakt 
powszechnego występowania zwyczaju kąpieli 
noworodków i niemowląt, który potwierdzają 
liczne obrazy i iluminacje, szczególnie te, które 
przedstawiają narodziny Chrystusa. Wiedziano, 
że częste obmywanie całego ciała i utrzymywa- 
nie go w czystości jest zdrowe, dlatego był to je- 
den z pierwszych zabiegów w ówczesnych szpi- 
talach, hospicjach czy zakonnych infirmeriach. 
Do kąpieli mieli prawo również chorzy mnisi na- 
wet w zakonach, w których była ona zakazana. 
Wspomniany zakaz wielu autorów wymienia jako 
argument, mający potwierdzić tezę o rzekomej 
niechęci 
do zabiegów higienicznych 


wśród ludzi średniowiecza. Wynika to z nie- 
zrozumienia istoty ascezy. Zakonnicy mając 
świadomość korzyści płynących z kąpieli i uzna- 
jąc ją za coś przyjemnego rezygnowali z niej w 
imię umartwienia i wyrzekali się jej właśnie jako 
cielesnej przyjemności. W większości zresztą 
klasztorów i opactw znajdujemy łaźnie, a na- 
wet systemy grzewcze dla wody. 

Ważną rolę w utrzymaniu higieny osobistej 
pełni również odpowiednie załatwianie swoich 
potrzeb fizjologicznych. Warto zatem zastano- 
wić się, jak ten problem był potraktowany w 
średniowieczu. Ze zrozumiałych przyczyn nie- 
wiele mówi nam o tym ikonografia czy rzeźby. 
Równie powściągliwe są w tej mierze teksty 
poetyckie czy epickie. Jednak już w kronikach 
znaleźć możemy wzmiankę, że Władysław Ja- 
giełło lubił przesiadywać w ubikacji, a czas jego 
pobytu tam był ponoć idealny do załatwiania 
wszelkich spraw, jako że król miewał wtedy 
doskonały humor. W zamkach i klasztorach 
istniały rozmaite miejsca służące załatwianiu 
swoich fizjologicznych potrzeb. Często miały 
one formę wykusza wystającego z zewnętrznej 
ściany wieży ze stosownym otworem w podło- 
dze. Czasem były to specjalne 


sale, pod którymi płynęła fosa 

W krzyżackich zamkach nad bieżącą wodą 
budowano wieże kloaczne zwane danskerami, 
do których od piętra budynku zamkowego pro- 
wadziła zadaszona galeria na wysokich filarach. 
W wiejskich gospodarstwach, a czasem również 
na podwórzach domów w miastach budowano 
specjalne doły kloaczne, które nie mogły sku- 
tecznie rozwiązać problemu higienicznego usu- 
wania odchodów. 


Dokończenie na str. 32 


zo noc świętojańską 1997 roku grupa entuzjastów postanowiła 
założyć własne bractwo rycerskie. Wśród młodych ludzi, któ- 
(0 rzy późnej weszli w skład kapituły bractwa, był między innymi 
Bartosz Chmielnicki, prywatnie student medycyny, i Piotr Flis, 
który kończy właśnie studia informatyczne. Rycerze za cel wy- 
znaczyli sobie nie tylko wierność rycerskiej regule i stawanie z 


orężem na każde wezwanie, ale przede wszystkim zgłębianie wiedzy o tamtych 
czasach. Herbem bractwa jest brązowo-szary atakujący jastrząb w beżowym polu. 


Strukturę tworzą: damy, rycerze, dwórki, 
giermkowie. Osoby niepełnoletnie mogą zostać 
przyjęte w poczet bractwa tylko wówczas, gdy 
rodzice wyrażą pisemną zgodę. Do obowiązków 
każdego z członków należy bezwzględne prze- 
strzeganie reguły, każdy musi również zaopatrzyć 
się w strój wierny średniowiecznym wzorcom i 
zgodny z zajmowaną pozycją. Nadrzędnym ce- 
lem bractwa jest propagowanie idei rycerskich, 
dlatego część dochodów uzyskanych z pokazów 
przeznaczona jest cele charytatywne. 

Podczas turnieju władzę sprawuje namiest- 
nik wybierany spośród członków kapituły, któ- 
remu należy się bezwzględne posłuszeństwo. 

Przez organizatorów to bractwo uważane 
jest za perfekcyjnie przygotowane do pokazów. 
Ale nawet perfekcjonistom zdarzają się wpad- 
ki. Pewnego razu podczas walki w Pszczynie 
Bartkowi Chmielnickiemu złamał się miecz w 
trakcie bezpośredniego starcia. 

- Struchlałem i z przerażeniem myślałem, co 
będzie dalej - relacjonował . Ale na szczę- 
ście nie doszło do rozlewu krwi. Po zakończeniu 
pokazu do zmęczonych rycerzy podszedł orga- 
nizator i powiedział: - Nie sądziłem, że jesteście 
aż tak dobrzy. Ten numer ze złamanym mieczem 
był po prostu rewelacyjny. A oni nie przyznali 
się, jak to było naprawdę. Aby każdy z 25 ryce- 
rzy, giermków i niewiast miał równy dostęp do 
wiedzy organizują cykliczne spotkania, podczas 
których dyskutują o interesujących ich proble- 
mach. Nie tak dawno zajmowali się początkiem 
średniowiecza i powstaniem państwa polskiego. 
Swoją wiedzę przekazują także uczniom, orga- 
nizując w szkołach wykłady w "strojach z epo- 
ki". Referatom towarzyszą pokazy walk rycer- 
skich oraz prezentacja broni. 

To bractwo o zacięciu naukowym współpra- 
cuje również z placówkami naukowymi w kraju 
i za granicą. m.in. z oksfordzkim The Society 
for the History of Medieval Science and Tech- 
nology. 
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Członkowie bractwa specjalizują się w hi- 
storii XII i XIII wieku, ale nie oznacza to. 
obce im są problemy z rycerstwa XV-wiet 
go. Niektórzy swoimi zainteresowaniami wy- 
kraczają poza epokę rycerską i_ penetrują 
okres Polski , 

udało im się już s 
i broń z tamtego okresu. Aby nie rdzewiały urzą- 
dzają pokazy i turnieje, podczas których wal- 
czą na miecze, buzdygany i topory, strzelają z 
łuku, a nawet zachęcają co odwa: h 
dzów do spróbowania rzemiosi 
oczywiście przy użyciu superbezpiecznej broni 
turniejowej z pianki. 

Niedawno zbrojownia bractwa powiększyła 
się o trzy kolejne miecze, po które osob 
wyprawiał się do czeskiego płatnerza Bartosz 
Chmielnieki. "Puszczańscy” szkolą się nie tyl- 
ko we władaniu mieczem. Nawiązali także 
współpracę z zakonem maltańskim i podobnie 
jak wielcy szpitalnicy przeszli szkolenie z za- 
kresu pomocy medycznej. Swoje umiejętności 
mogli sprawdzić podczas ostainiej bitwy pod 
Grunwaldem, gdzie u boku maltańczyków spra- 
wowali opiekę medyczną. 

Mimo tak licznych zajęć doskonalących 
rozum i ducha, znaleźli jeszcze czas na sztuki 
piękne. Jako jedno z niewielu bractw w Polsce 
mają własny zespół muzyczny 

Wykonują utwory sakralne i świeckie, przy 
akompaniamencie harfy gotyckiej, fletów i cor- 
ny muzy. Muzykanci mieli możliwość prezen- 
towania swoich umiejętności na ostatnich Dniach 
Muzyki Dawnej w Żywcu. Występowali także w 
Sandomierzu przed Janem Pawłem II. 

Kandydatów do wstąpienia w szeregi brac- 
twa jest 8, staż jest sprawą indywidualną. Kapi 
tuła ocenia zaangażowanie oraz wrażliwość i 
przydatność każdego z nich indywidualnie. 

Kontakt z bractwem 

Tel. 0502 206 975, adres internetowy: 
chmielnQpoczta.onet.pl 
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chy położonych blisko siebie domów. Opis ta- 
kiego wychodka znajdziemy w "Dekameronie" 
W miastach korzystano też z noc- 
ników, których zawartość wbrew zakazom wy- 
lewano czasem wprost na ulice. Nie można ukry- 
wać, że nieczystości gromadzone w dołach klo- 
acznych, z miejskimi ściekami i wodą z 
zamkowej fosy dostające się do rzek powodo- 
wały liczne choroby. Warto wszakże przypo- 
ieć, że w powstałym we wczesnym średnio- 
wieczu opactwie w Cluny znajdował się dom dla 
i. Były w nim dwie komnaty. Pierwsza, prze- 
'zona dla mężczyzn mieściła czterdzieści 
 posłań i czterdzieści latryn, w drugiej, w której 
| mieszkały kobiety, znajdowało się 


trzydzieści posłań 
j i trzydzieści latryn 


Są to standardy higieniczne wypracowane 
już w IX wieku. Równie ważna jak higiena oso- 
tość otoczenia. Ludzie żyjący w 
zu marzyli o tym, by ich domostwa 
były czyste, suche i jasne. Niestety, mimo usil- 
nych starań, zwykle im się to nie udawało. 
Kamienne zamki i domy w miastach były zim- 
ne i wilgotne. Nie pomagały ani draperie roz- 


W większości zamków, wież 
mieszkalnych i innych siedzib 
rycerskich w Polsce wychodki 
znajdowały się w specjalnych 
wykuszach ustępowych, "przy- 
klejonych" do baszt. W podłodze 
znajdowała się dziura, nad którą 


umieszczano drewniane siedze- 


nie. Konstrukcje te zachowały 
się do dzisiaj na przykład w zam- 
ku w Ząbkowicach Śląskich, wie- 
ży mieszkalnej w Biestrzykowie 
koło Wrocławia, czy w wieży Bra- 
my Brackiej w Lubaniu. 
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«mek w Malborku miał jak na swoje czasy bardzo nowoczesne toalety. 


wieszane na ścianach, ani słoma rozściełana na 
posadzce. Dlatego w licznych obrazach widzi- 
my rodzinę skupioną wokół pieca bądź komin- 
ka - często jedynego ciepłego i suchego miej- 
sca w domu. Szybko rozrastające się miasta 
miały ciągły kłopot z kanalizacją i wywożeniem 
śmieci. Efektem gromadzenia się nieczystości 
na ulicach i placach targowych były występu- 
jące powszechnie choroby. Próbowano te pro- 
blemy rozwiązywać, na przykład 


zakazując hodowli świń 


w obrębie miejskich murów. Zupełnie inaczej 
wyglądało to w wiejskich, drewnianych chatach. 
Z reguły ogrzewanie ich paleniskiem było wy- 


starczające, sprawiało jednak, że często ich 


Nierzadko organizowano ubi- 
kacje ustawiając siedzisko na 


wnętrza, choć suche i ciepłe, były 
zadymione, co niewątpliwie sprzy- 
jało rozwojowi chorób układu od- 
dechowego. Sytuację pogarszał 
fakt przebywania w jednym po- 
mieszczeniu zwierząt i ludzi. Pro- 
blemem były wszechobecne insek- 
ty, starano się ich pozbywać 
w różny sposób. Najprostszym i 
najczęściej stosowanym zabiegiem 
higienicznym było więc zamiata- 
nie i zmywanie podłóg, czemu 
nadawano czasem znaczenie ma- 
giczne. Rzadziej stosowano biele- 
nie ścian domów wapnem. Muchy 
zwalczano okadzając pomieszcze- 
nie suszonymi owocnikami pewne- 
go rodzaju grzyba, lub stosując z 
niego trujące pożywki. 

Do dziś nazywamy te grzyby 
muchomorami. Aby uniknąć ko- 
marów i gzów okadzano izby 
łami, pchły zaś i pluskwy tępiono 
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„ jednak aż 16 toalet! 


Wiele pozostałości po syste- 
mach mających zapewnić kom- 
fortowe i higieniczne życie 
odnaleźć można w repre- 

| zentacyjnej siedzibie 


|| władz zakonu krzyżackie- 
go, w Malborku. Zwiedza- 

' jacym rzuca się 
| w oczy "hypocau- 

_) stum! - przemyśl- 


ny system ogrze- 
wania podłogo- 
wego, łatwo 
również znajdują 
salę z rzędem ław 
i odpowiednimi 
dziurami w pod- 
łodze, pod którą 
płynął niegdyś 
wartki strumień 
porywający nie- 
czystości do Nogatu. Mało kto 
jednak wie, że cela więzienna 
"Witold" to prawdopodobnie 
łaźnia znajdująca się pod wy- 
burzoną w XIV wieku lecznicą 
- infirmerią. 


używając posiekanego piołunu, wrzątku czy od- 
warów trujących ziół widać i tu starano się 
zapewnić sobie możliwie wysoki komfort hi- 
gieniczny wykorzystując w tym celu szeroką i 
zróżnicowaną gamę zabiegów. 


Bartosz Chmielnicki 
współpraca Małgorzata Zemła 


Niedaleko szkockiego miasta Perth stoi 
dowany w XVI w zamek Elcho. Jest to st 
kowo niewielka budowla, w któr 


Ę 
E 
G 
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Wraz ze zmarłymi, prawdopodobnie władcami 
Wandalów, pochowano nieprzebrane skarby - złotą 


i srebrną biżuterię, naczynia, nawet pionki do gry. 
Archeolodzy zdołali przejąć zaledwie część z tych 
rzeczy. Inne pozostawały w rękach pracujących 
w momencie odkrycia robotników, 
większość drogocennych przedmiotów sprzedali 


którzy 


Groby pełne 
kosztowności 


Ponad 100 lat temu, 1 kwietnia 1886 roku, na wrocławskim osiedlu Zakrzów w 
dzielnicy Psie Pole, niegdyś wsi wchodzącej w skład powiatu oleśnickiego, 
dokonano niezwykłego odkrycia. Podczas wydobywania piasku trzech 
robotników z fabryki papieru firmy Korn und Bock natrafiło na duże 
konstrukcje komór z kamieni ułożonych bez zaprawy. W ich wnętrzu 
znajdowały się liczne, drogocenne przedmioty. Dopiero 3 kwietnia 
iel fabryki i posiadacz pobliskiego majątku ziemskiego, rajca 
miejski von Korn wstrzymał prace i powiadomił o znalezisku Muzeum Sta- 


współwłaści. 


rożytności Śląskich we Wrocławiu. 


Dyrektor tegoż muzeum powierzył oce- 
nę odkrycia i ewentualne dalsze prace badaw- 
cze Wilhelmowi Gremplerowi. 

Eksplorację prowadzono bardzo roz- 
ważnie, odsłaniając powoli konstrukcję ka- 
mienną w formie podkowy oraz dokładnie 
przesiewając na sitach wybiera- 
ny z obiektu piasek. Po 
badaniach zakończo- 
nych po niespełna 
miesiącu odnale- 
zione zabytki tra- 
fiły do Muzeum 
Śląskich Staro- 
żytności jako dar 
rajcy von Korna 
(formalnie, według 
ówczesnego prawa, 
był on ich właścicielem, 
ponieważ zostały znalezio- 
ne w obrębie jego posiadłości). 
Wedle jednak rozeznania Wilhelma 
Gremplera było 
wielce prawdo- 
podobne. że na 
terenie piaskowni znajdują się dalsze, podob- 
ne obiekty. W związku z tym poprosił on 
dyrekcję fabryki Korn und Bock o wyjąt- 


Lunula - zawieszka w kształcie półksiężyca. 


kowo ostrożną eksploatację piaskowni oraz 
o niezwłoczne powiadomienie o każdym 
nowym znalezisku. Rzeczywiście, podej- 
rzenia Gremplera okazały się ze wszech miar 
słuszne, ponieważ powiado! ie takie do- 
tarło do dyrekcji wrocławskiego Muzeum 
Starożytności 23 czerwca 1887 r. 
Ponownie podjęto bada- 
nia ratownicze, które 
doprowadziły do 
kolejnych frapują- 
cych odkryć, zna- 
nych obecnie 
wszystkim arche- 
ologom Europy. 
Co znaleziono 
na piaszczystym 
wzgórzu we Wrocła- 
wiu-Zakrzowie? Były 
to trzy groby. Ściany du- 
żych komór wykopanych w piasz- 
czystym podłożu wzmocnione były 
kamieniami ułożo- 
nymi bez zapra- 
wy. Na nich naj- 
prawdopodobniej ułożone były drewnia- 
ne legary, które zawaliły się pod ciężarem 
ziemnego nasypu. Wszystkie obiekty 
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Fragment 
czwórnogu 
z brązu. 
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W 


elkie odkrycia 


Dr Wilhelm Grempler, który prowadził prace badawcze nad skarbem zakrzowskim, uro- 
dził się w 1826 roku. Z wykształcenia nie był archeologiem ani historykiem. Był profeso- 
rem medycyny i filozofii na Uniwersytecie Wrocławskim oraz tajnym radcą pruskiej służby 
zdrowia. Jego wielką pasją była jednak archeologia i prehistoria. Współredagował mu- 
zealne czasopismo "Schlesiens Vorzeit in Bild und Schrift", w latach 1884-1899 był 
prezesem Schlesischen Altertumsverein (Śląskiego Towarzystwa Prehistorycznego). 
W 1899 roku otrzymał tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu Wrocławskiego. Od 
roku 1900 był członkiem Komisji Muzealnej i przyczynił się w ogromny sposób do 
nowoczesnego zorganizowania wrocławskiego Museum fiir Kunstgewerbe und Al- 
tertiimer (Muzeum Rzemiosła Artystycznego i Starożytności), dziś już nieistniejące- 
go. Dr Grempler w swoim testamencie przeznaczył sumę 300 tys. marek na badania 
naukowe związane z muzealnictwem. Zmarł w 1907 roku, urnę z jego prochami umiesz- 
czono w podziemiach Muzeum Starożytności. Grób tego niezwykłego człowieka uległ 


bezpowrotnemu zniszczeniu wraz z całym budynkiem muzealnym podczas oblężenia f 


Wrocławia 
w 1945 
roku. 


Miseczka typu 
"millefiori" niezwy- 
kle cenna już w sta- 
rożytności. 


miały ok. 6 m kw. W każdym z grobów po- 
chowane były zwłoki jednego osobnika. 
Na podstawie niezwykle bogatego wypo- 
sażenia zmarłych ustalono chronologię ca- 
łego znaleziska; wiadomo dziś, iż pocho- 
dzą one z przełomu III i IV w. po Chry- 
stusie. 


Wiele kontrowersji 
budziła identyfikacja płci 


zmarłych. Nie można było bowiem wyko- 
nać pobieżnych nawet analiz antropolo- 
gicznych, bowiem szkielety uległy całko- 
witemu rozkładowi, mimo że zwłoki zło- 
żono do grobów niespalone. Na podstawie 
nowoczesnych badań wyposażenia grobo- 
wego udało się ustalić, że w dwóch gro- 
bach pochowano mężczyzn, w jednym zaś 
kobietę. 

Podkreślić trzeba, że przede wszystkim 
właśnie owo wyposażenie, potem dopiero 
konstrukcja grobów, przyciągały uwagę za- 
równo archeologów, jak i ogromnych rzesz 
ludzi. Rzecz charakterystyczna, że w jego 
skład wchodziły dwie zasadnicze grupy 
przedmiotów. 

Pierwszą grupę stanowiły wyroby miej- 
scowe, w tym przede wszystkim naczynia 
gliniane toczone na kole, przez specjalistów 
określane dziś jako tzw. "ceramika siwa”. 
Naczynia takie są typowe dla regionu Śląska 
w końcu III i IV wieku po Chrystusie. Także 
w tej grupie wytworów, którą można nazwać 
umownie "barbarzyńską", znalazły się bar- 
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dzo liczne 
ozdoby i elementy 
stroju wykonane ze 
złota i srebra. 
Wymienić należy 
przepięknej roboty za- 
pinki służące do spinania 
płaszcza, a także w przypad- 
ku kobiety do zawieszania 
kolii ze szklanych paciorków 
(kobiety barbarzyńskie nosiły ko- 
lie zazwyczaj nie na szyi, lecz właśnie na 
zapinkach przypiętych do szaty na pier- 
siach). Nie mniej interesujące są złote za- 
wieszki w formie stylizowanego półksięży- 
ca, tzw. lunule. Zarówno zawieszki, jak i za- 
pinki ozdobiono filigranem i granulacją, co 
nadało im bardzo przestrzenne formy. Od 
momentu odkrycia tych zabytków zapinki 
i lunule o zbliżonej formie w archeologii świa- 
towej okresu rzymskiego określa się mianem 
typów zakrzowskich. Do grupy przedmio- 
tów pochodzenia lokalnego trzeba jeszcze 
dodać sprzączki i okucia pasów, a także 
srebrne okucia drewnianych szkatułek oraz 
drewniane wiadro i czerpak z cisowego 
drewna. 

Niezwykle ciekawe były przedmioty po- 
chodzące z terenu Imperium Rzymskiego, 
tworzące drugą grupę zabytków. 

Były to m.in. piękne naczynia szklane, 
np. miseczki typu "millefiori" (błękitne, z za- 
ciekami jasnego szkła w formie kwiatów), 
niezwykle cenne i rzadkie także w starożyt- 
ności, pucharek do wina z ciętego, szkarłat- 
nego szkła. 

W grobie nr III znaleziono także piony 
do gry (zapewne podobnej do współcze- 
snych warcabów) wykonane z kolorowego 
szkliwa. W grobach odkryto także rzymskie 
srebrne łyżeczki, nóż i nożyce. Interesujące 
były 


złote bransolety, 
wykonane z przetopionych 
monet rzymskich 
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Przedmioty te, niekiedy 
mylnie interpretowane 
jako ozdoby kobiece, były 
insygniami wysokich 
stopni wojskowych w ar- 
mii rzymskiej, czasami też 
były darami rzymskimi dla wład- 
ców plemion barbarzyńskich. 
Największą uwagę jednak zwraca- 
ły na siebie naczynia brązowe. Był 
to m.in. zestaw naczyń do rytual- 
nego spożywania wina z dodatkiem 
ziół (rondle i czerpaki), jak również 
misa i brązowy, czworonożny sto- 
jak, tworzące rodzaj przenośne- 
go ołtarzyka, związanego z 
rzymskim kultem bóstw domo- 
wych. Z całą pewnością w gro- 
bach znajdowały się także mo- 
nety rzymskie. Archeolodzy 
zdołali przejąć zaledwie część z 
nich (tj. egzemplarze przymoco- 
wane do wieczka drewnianej szka- 
tułki). Inne pozostawały w rękach 
robotników pracujących w momen- 
cie odkrycia w piaskowni, którzy 
zapewne większość z posiada- 
nych drogocenności sprzedali za- 
wodowym handlarzom. Poli- 
cyjne przeszukania w ich do- 
mach przyniosły tylko 
niewielkie rezultaty, odzy- 
skano m.in. wcześniej 
wspomniane srebrne 
łyżeczki. 


Kogo zatem po- 
chowano w grobach 
zakrzowskich? W 
literaturze specjali- 
stycznej taki typ grobu 
nazywa się "książęcym" lub 
"okazałym". Jest on charaktery- 
styczny dla całej Europy barbarzyń- 
skiej, na groby takie natrafiono bowiem, 
poza Śląskiem, także na Słowacji, w Cze- 


chach, Niemczech i Skandy- 
nawii. Wzorem dla ich kon- 
strukcji były najprawdopo- 
dobniej groby wodzów i ka- 
płanów z kręgu cywilizacji 
śródziemnomorskiej, jak np. mau- 
zoleum Augusta w Rzymie. Bo- 
gactwo ich wyposażenia oraz licz- 
ne przedmioty pochodzące z te- 
renu Imperium świadczą, iż 
pochowano w nich osoby pod- 
trzymujące intensywne kontakty 
z państwem rzymskim. Za- 
pewne byli to władcy lokal- 
nych plemion barbarzyń- 
skich, których Rzym oce- 
niał jako znaczących i 
wpływowych ludzi, z który- 
mi warto utrzymywać kon- 
takty polityczne. Wbrew 
niedawno jeszcze wygła- 
szanym opiniom, wedle 
obecnego stanu wiedzy, ple- 
miona te pod względem skła- 
du etnicznego należy okre- 
ślić jako germańskie. W 
przypadku Śląska 


mamy chyba 
do czynienia 
z grobami 

władców 


plemienia Wan- 
dalów. W każ- 
dym razie 
twierdzenie o 
słowiańskim 
zasiedleniu 
naszych ziem już 


Taka zapinka służyła do 
spinania płas: a także w 

przypadku kobiet do zawieszania 
kolii ze szklanych paciorków. 


w okresie rzymskim, tj. przed VI w. po 
Chrystusie, nie wytrzymuje obecnie 
krytyki. 


Dzięki W. Gremplerowi oraz 
kilku innym badaczom zabyt- 
kom zakrzowskim przygoto- 
wano godne miejsce we wro- 
ławskim Muzeum Starożytno- 
i Rzemiosł Artystycznych. 
Wystawa przybrała ostateczny 
kształt dopiero w 1937 roku, w latach II 
wojny światowej natomiast więk- 
szą część przedmiotów wypoży- 
czono na ekspozycję archeolo- 
giczną w Berlinie. Tam też znaj- 
dowały się w 1945 r. podczas 
oblężenia stolicy Niemiec. W wy- 
niku zniszczenia wrocławskiego 
muzeum przez SS oraz muzeum 
berlińskiego przez Armię Radziecką spora 
część tych niezwykłych zabytków została 
bezpowrotnie, jak się wydaje, zagubiona. 
Niektóre z nich znalazły się, podobnie jak 
wiele innych cennych dzieł sztuki z Euro- 
py środkowej, w Moskwie. 


W posiadaniu dzisiejszego 
Muzeum Archeolo- 
gicznego we Wrocła- 
wiu znajduje się zale- 
dwie ok. 15% całości ko- 
lekcji. Niezwykle rzadki 
brązowy czwórnóg (sto- 
lik) z brązu znajduje 
się w Muzeum Naro- 
dowym w Warszawie, 
mimo że najwłaściwiej 
eksponowany byłby 
w towarzystwie in- 
nych zabytków z Za- 
krzowa, we wrocław- 
skim Muzeum Arche- 
ologicznym. 


Najprawdopodob- 
niej nigdy już miesz- 
kańcy Śląska nie będą 
świadkami odkrycia 
dorównującego klasą i 
znaczeniem grobom 
zakrzowskim. Były 
one bowiem wyjątko- 
we, przeznaczone dla 
przedstawicieli zro- 
manizowanych elit, 
których po prostu na 
tak niewielkim terenie 
nie mogło być wielu. 
Na pewno jednak zie- 
mia kryje w sobie 
wiele jeszcze tajemnic, wiele skarbów, 
niektóre z nich są być może wartościo- 
we jako wykonane z kruszców, więk- 
szość zaś jest cenna jako dokument 
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przeszłości. Każdego z ludzi może spo- 
tkać szczęście dokonania wielkiego odkry- 
cia, nawet przypadkowo. Każdy też 
wówczas sam decyduje o tym, jak z owym 
odkryciem postąpić. Skarb taki można za- 
chować dla siebie, napawając się jego wi- 
dokiem w świetle lampki nocnej. Można 
go spieniężyć, zaspokajając swoje doraź- 
ne potrzeby, najczęściej na bardzo krótki 
czas. Przez wieki jednak przechowujemy 
pamięć tylko o tych ludziach, którzy za- 
bytki przeszłości zapragnęli poznać i 
uczynić skarbem publicznym, nawet jeśli 
ich groby, tak jak grób doktora Wilhelma 
Gremplera, zniszczyli współcześni barba- 
rzyńcy. 


Artur Błażejewski 
Autor jest pracownikiem naukowym [n- 
stytutu Archeologii Uniwersytetu Wrocław- 

skiego. 
Zdjęcia: Jan Wałowski 


Dziękujemy za udostępnienie zdjęć 
Panu Krzysztofowi Demidziukowi z Mu- 
zeum Archeologicznego we Wrocławiu 


dki i pięknie wykonany czwórnóg 
ał prawdopodobnie brązową misę. 
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Pod patronatem ODKRYWC 


Straszliwa selekcja podczas maratonu sprawiła, że do 
mety dotarło 45 osób z 500, które wyruszyły na trasę 


i A 
Zlot twardzieli 


Każdy przeżywa taki moment, w którym koniecznie chce się sprawdzić. Można to zrobić 
na własną rękę, zmierzyć się samemu ze sobą w czasie dalekiej, samotnej wyprawy, wspi- 
naczki, żeglugi. Ale można też inaczej. Razem z innymi stanąć na starcie "Harpagana", jed- 
nego z najbardziej zabójczych maratonów, jakie organizuje się w Polsce. Zanim jednak 
zdecydujecie się na tegoroczną edycję "Harpagana", przeczytajcie, co działo się na ostat- 
nim, dwudziestym już wyścigu. 


Tym razem gospodarzem imprezy był Lę- 
bork, prawie 40-tysięczne miasto w wojewódz- 
twie pomorskim. Przez dwa dni z samym sobą 
mierzyło się ponad pięciuset uczestników, któ- 
rzy przyjechali z całej Polski. 

Maraton odbywał się na trasie pieszej, ro- 
werowej i konnej. Było ciężko jak diabli. Star- 
tujący na trasie pieszej musieli przejść 100 km 
w ciągu 24 godzin po bezdrożach, lasach i po- 
lach. Potem należało odnaleźć 11 punktów 
kontrolnych i potwierdzić na nich swą obec- 
ność. Tam, gdzie na punktach nie było organi- 
zatorów, na karcie startowej należało dokonać 
opisu, np. podać treść napisu czy datę na przy- 
drożnym krzyżu, numer telefonu na tablicy przy 
leśniczówce, czy wiek pomnika przyrody - dębu 
"Świętopełka". Tutaj 


na uczestników czekała pułapka 


ponieważ na tablicy przy dębie podany jest wiek 
drzewa w 1995 roku. Należało więc doliczyć 
pięć lat. Nie wszyscy na to wpadli. 
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Na trasie rowerowej nie było wcale łatwiej. 
Kolarze w ciągu 12 godzin musieli pokonać 
dystans 200 km po bardzo podobnym do pie- 
churów terenie i odnaleźć aż 17 punktów kon- 
trolnych. Po raz pierwszy w tym roku o miano 
Harpagana walczyli też jeźdźcy konni. Przed 
rozpoczęciem trasy konnej trwały ożywione 
dyskusje, czy w kość dostaną bardziej jeźdźcy 
czy konie. Wyszło na to, że jednak ludzie, któ- 
rzy w ciągu 9 godzin musieli na swoich wierz 
chowcach pokonać 80-kilometrową trasę, ba- 
cząc przy tym. by podczas badania na trzech 
bramkach weterynaryjnych tętno konia nie 
przekraczało 65 uderzeń na minutę. Nie chcąc 
być zdyskwalifikowanym trzeba było więc je- 
chać bardzo roztropnie. 

Kiedy 360 piechurów walczyło na trasie, do 
bazy w dalszym ciągu zgłaszali się rowerzyści. 
Następnego dnia 

czekał ich nie lada wyczyn 
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W całej historii Harpagana tylko czterem 
osobom udało się ukończyć trasę w regulamino- 
wym czasie, zaliczając przy tym wszystkie punk- 
ty. Następnego dnia z placu Pokoju wystarto- 
wało 130 kolarzy. Z miasta wyprowadzał ich wóz 
jskiej. Po kilkunastu minutach kom- 
fort jazdy po asfalcie skończył się i rowerzyści 
wjechali na polne drogi i leśne dukty. 

W godzinę później z pałacu "Pod Bocianim 
Gniazdem” w Runowie wystartowało czterech 
konnych. Mieli przed sobą 80 km leśnych ostę- 
pów. Tymczasem z Runowa, gdzie był również 4 
punkt kontrolny trasy pieszej, trzeba było za- 
brać tych, którzy zrezygnowali z dalszego mar- 
szu. Kiedy około 5 rano na półmetku w Lęborku 
zameldowali się najbardziej wytrwali, wielu z po- 
zostałych nie doszło nawet na 4 punkt. 


Straszliwa selekcja 


pod względem wytrzymałościowym spowodo- 
wała, że do Runowa dotarło tylko 260 osób z 
prawie 400, które wyruszyły na trasę. 


ra 


W miarę przybywania uczestników na metę 
maratonu wraz z nimi docierały przeróżne opo- 
wieści. 
- Zobaczyłem rozległą łąkę z bardzo zielo- 
ną trawą. Chciałem przez nią przejść, a kiedy 
zrobiłem krok, nagle poczułem, jak się błyska- 
wicznie zapadam w bagnie. Dobrze, że obok 
był kolega, który szybko zareagował i pomógł 
mi się wydostać z pułapki - mówił jeden z 
uczestników. Jednemu z rowerzystów równi 
przydarzyła się przygoda z bagnem. Tym ra- 
zem wpadł tam jednak tylko rower. Nie obyło 
się również bez większych i mniejszych dra- 
matów. Najczęściej były to otarte pięty, odci- 
ski i naderwane ścięgna. Rzadziej zdarzały się 
kontuzje kostek. We wszystkich przypadkach 
kontuzje te niestety eliminowały z kontynu- 
owania maratonu. 

- Moje nogi jeszcze by wytrzymały i mo- 
głabym iść dalej, ale niestety zawiodły buty. Ni 
jestem w stanie znimi walczyć - narzekała Kasia 
z Białegostoku. Na szczęście obyło się bez po- 
ważniejszych wypadków i kontuzji, choć m 
jąc na uwadze trudności na trasach, ryzyko ta- 
kie było bardzo duże. Niektórzy uczestnicy 
mieli problemy nie tylko ze zdrowiem. 


Wielu zagubiło się w lesie 


Inni nie trafili na właściwe punkty. 

- Przebiegliśmy tylko pierwszą pętlę, bo w 
nocy bez kompasu nie da się nic zrobić. Musie- 
liśmy czekać do rana i dopiero wtedy odnależ- 
liśmy punkt. To niesamowite, że człowiek tak 
łatwo może się zgubić w terenie. Znamy prze- 
cież te okolice bardzo dobrze - dziwił się uczest- 
nik z Lęborka. 


Z ponad pięciuset uczestników, którzy wy- 
startowali do maratonu pieszego, ukończyło go 
tylko 45, w tym dwie dziewczyny. Żaden z 
kolarzy nie ukończył maratonu w limicie czasu 
ze wszystkimi potwierdzeniami z punktów kon- 
trolnych. Choć niewiele brakowało. Dwójka 
rowerzystów przyjechała na metę na minutę 
przed zakończeniem limitu czasowego, lecz 
brakowało im potwierdzenia z jednego punktu. 

Na trasie rowerowej nikt nie zdobył miana 
Harpagana. Niewiele jednak brakowało. Najlepsi 
okazali się Michał Achtel i Wojciech Jaroszew- 
ski z Bydgoszczy, którzy przebyli dystans 189 
km w czasie 11 godz. i 40 minut. Na drugim 


Najlepszym Harpaganem oka- 
zał się Marek Andryskowski, 
harcerz z Lęborka, który poko- 
nał trasę 100 km w czasie 20 
godz. i 15 minut. Drugi był 
Marek Zięba z Gdańska, który 
pokonał trasę w 20 godz. i 39 
minut. Trzecie miejsce ex 
aequo zdobyło ośmiu Harpaga- 
nów, którzy tuż przed metą 
zdobyli się na piękny gest. 
Chwycili się za ręce i razem 
przeszli linię mety. Byli to: 
Grzegorz Gajek i Mariusz Mar- 
tyniak z Mielca, Dominik Je- 
remiejczyk z Gdańska, Michał 
Kiełbasiński, Janusz Rzeźnik 
i Paweł Łuczak z Łodzi, Daniel 
Lipski z Lęborka oraz Grzegorz 
Maślarz z Domaniewic. 


miejscu uplasował się Bartłomiej Bober z Ko- 
bylnicy, który ten sam dystans pokonał w cza- 
sie 11 godz. i 50 minut, a 9 minut pó: 
mecie zameldował się Mieczysław 
Bydgoszczy. Rozgłośnia RMF FM najlepszego 
kolarza nagrodziła żółtym rowerem. 

Ponad pół tysiąca ludzi, którzy w paździer- 
niku zjechali się do Lęborka, aby wziąć udział w 
tak ekstremalnej imprezie, wyraźnie pokazu- 
je, że maraton Harpagana jest potrzebny. - W 
założeniu organizatorów w Harpaganie nie li- 
czą się czasy ani uzyskane miejsca, ponieważ 
najważniejszy jest sam udział i weryfikacja 
możliwości każdego za- 
wodnika - mówi Andrzej 
Czerwicki, kierownik 
imprezy. - Uważamy, że 
tak naprawdę wygrali 
wszyscy, którzy odwa 
lisię wyjść czy wyjechać 
na trasy. Pewnie, że było 
ciężko, bo Harpagan to 
nie jest impreza dla bez- 
myślnych fizoli i nikt ni- 
kogo nie prowadzi po 
trasie wyznaczonej ta- 
śmami. Jednakże jej ro- 
snąca z roku na rok po- 
pularność świadczy o 
tym, że ludzie chcą pod- 
jąć takie wyzwanie i po- 
znać swoją siłę lub sła- 
br Coraz więcej jest takich, którym prz: 
świeca motto "Tyle wiemy o sobie. na ile nas 
sprawdzono”. 


Tekst i zdjęcia: Leszek Kotarski 


Harpagan zorganizowali: Bractwo Przygo- 
dy "Almanak", Biuro Turystyki Aktywnej 
"Kompas", Klub Imprez na Orientację i Gdań- 
"Neptun", Harcerski Klub 
Turystyczny "Stowarzyszenie Wszystkich 
Chętnych” z Gdańska oraz Biuro Promocji Mia- 
sta w Lęborku, Stadnina Koni i Pałac "Pod Bo- 
cianim Gniazdem” w Runowie. 
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[Tyle kosztuje 
szaleństwo 


Pod wodą 


Kursy szkolące płetwonurków trwają od 
czterech do pięciu tygodni. Odbywają się w 
dwóch systemach: PADI przeznaczony jest dla 
osób, które chcą nurkować rekreacyjne i 
CMAS - wywodzący się z systemu wojskowe- 
go i przeznaczony dla tych, którzy myślą o 
nurkowaniu profesjonalnie. W trakcie szko- 
leń kandydaci na nurków mają koło 20 godzin 
teorii i mniej więcej tyle samo godzin na base- 
nie. Kurs kosztuje od 850 złotych do 1500, w 
zależności od liczebności grupy. Niektóre fir- 
my przygotowują też do nurkowania podziem- 
nego. Nurkowanie podziemne wraz z instruk- 
torem kosztuje ok. 250 złotych. 

W górach 

Kursy skałkowe realizowane są według wy- 
mogów Polskiego Związku Alpinizmu, Kurs 5- 
dniowy, dający możliwość profesjonalnego, 
technicznie poprawnego i bezpiecznego upra- 
wiania wspinaczki skalnej kosztuje ok. 500 zł, 
Niecierpliwi mogą korzystać z oferty znanej 
jako "Pierwsze kroki w skale" - to wspinaczka 
na niedostępne szczyty skalne pod opieką in- 
struktora. Taki dwudniowy kurs kosztuje ok. 
200 zł. Może w nim wziąć udział właściwie każ- 
dy. A zdarzało się, że w takich kursach brały 
udział też osoby po sześćdziesiątce. 

W jaskiniach 

Szkolenia obejmują techniki linowe, takty- 
kę akcji jaskiniowej, pierwszą pomoc, autora- 
townictwo. Podczas i teoretycznej uczest- 
nicy szkolenia poznają również elementy geo- 
logii, flory i fauny jaskiniowej, topografii gór 
oraz historię taternictwa jaskiniowego. Ponie- 
waż kurs musi objąć zarówno szkolenie letnie, 
jak i zimowe, trwa około roku. W tym czasie 
odbywa się 15 dwugodzinnych wykładów, zaję- 
cia praktyczne z poru: ię na linach i wspi- 
naczki oraz praktyczne prze jaskiń. Kurs 
kończy się uzyskaniem Karty Taternika, Szko- 
lenie kosztuje ok. 400-500 złotych. 


W powietrzu 


Jeżeli was tylko na to stać, moż 
cząć kurs pilota. Szkolenie odbywa 
indywidualnym i kosztuje od 25 do 30 tys. zło- 
tych. Jest to więc rozrywka dla osób bardzo bo- 
ci bogaci obrzydliwie mogą sobie 
nawet kupić własny samolot. Szkolenie zajmuje 
50 godzin, potem należy zdać egzamin przed 
Państwową Lotniczą Komisją Egzaminacyjną. 
Zarówno przed kursem na pilota, jak i przed 
kursami spadochroniarskimi należy przejść ba- 
dania w Głównym Ośrodku Badań Lotniczych - 
co kosztuje 120 zł. Kandydaci na skoczków rów- 
nież powinni się przebadać przed wizytą w aero- 
klubie. Kurs trwa 10 godzin, pierwszy skok ze 
spadochronem wykonuje się z wysokości 800 
metrów. Na ogół szkolenie obejmujące również 
teorię rozbija się na dwa dni. Kurs wraz z pierw- 
szym skokiem kosztuje 350 złotych. 

Do rozpoczęcia kursu paralotniowego nie 
potrzeba specjalistycznych badań. niezbędne jest 
jednak dobre zdrowie. Osoby niepełnoletnie mu- 
szą mieć zgodę rodziców. kłopoty z zapisaniem 
sięna kurs mogą mieć jedynie osoby bardzo szczu- 

40 kg. Kurs trwa przeciętnie 
od 4 do 5 dni, kosztuje ok. 400-500 zł. 
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Wzbudzał wiele kontrowersji. 
Jego życie otoczone było tajemnicą, 
a o jego bezcennych zbiorach krążyły legendy 


Cały swój wolny czas poświęcał roz- 
wiązywaniu zagadek II wojny światowej. 
Kilka lat po śmierci Stanisław Siorek jest 
ciągle postacią, o której nie można roz- 
mawiać bez emocji. Kim był naprawdę? 
Ile wiedział o hitlerowskich skarbach? Z 
jakimi instytucjami był powiązany? Czy 
rzeczywiście - jak plotkowano - nie znał 
niemieckiego, mimo że zajmował się 
sprawami niemieckimi. I jeszcze jedno 
pytanie - na ile wiarygodne były infor- 
macje podawane przez niego prasie? W 
środowisku krążyła opinia, że Stanisław 
Siorek nigdy nie mówi niczego do koń- 
ca, a większość faktów przeinacza, aby 
utrudnić innym drogę do "skarbu". 
którzy twierdzili nawet, że słynne "wro- 
cławskie złoto” to po prostu fantazja po- 
szukiwacza. 


Jednym z najbliższych przyjaciół Stanisła- 
wa Siorka był Bogusław Wróbel, redaktor na- 
czelny "Exploratora". Jego właśnie poprosili- 
śmy o wspomnienie o Stanisławie Siorku. 

* 


Poznałem go przypadkowo. Akurat w roz- 
głośni wrocławskiej Polskiego Radia przygo- 
towywaliśmy audycję o tajemnicach Il wojny 
światowej i jego udział w programie zapropo- 
nował ówczesny prezes Polskiego Towarzy- 
stwa Eksploracyjnego. 

Stanisław długo i ciekawie opowiadał o dziw- 
nych wtedy dla mnie rzeczach - depozytach 


Archi 


Rzeszy, podziemnych fabrykach, głębokich tu- 
nelach, tajemniczych konwojach... 

Jako że wcześniej trafiłem przypadkiem na 
kilku świadków ciekawych wydarzeń z czasów 
wojny, jeszcze długie godziny po zakończeniu 
audycji mieliśmy o czym rozmawia 

Niedługo potem dowiedziałem się też, że jest 
emerytowanym oficerem kontrwywiadu - moja 
fascynacja jego osobą wzrosła - oto miałem 
przed sobą prawdziwego agenta tajnych służ! 
ciekaw byłem, jak wypadnie w porównaniu z 
obrazami wyniesionymi z lektury książek Lu- 
dluma czy Forsytha... 

Wypadł doskonale. Nie tylko dlatego, że 
był ujmującym, sympatycznym człowiekiem 
ale także z powodu jego osobistej kultury i... 
wiedzy. 

A wiedzę miał ogromną. Sprawy niemiec- 
kie były domeną jego zainteresowań "zawodo- 
wych, i stąd zapewne brało się też zaintereso- 
wanie się "skarbami" III Rzeszy. 

Najpierw był Lubiąż. To jego pierwsze i naj- 
większe odkrycie, które doprowadziło do za- 
inicjowania dalszych badań nad pozostałościa- 
mi wojny na Dolnym Śląsku i nie tylko. Na 
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temat naprowadzili go przypadkowo sami 
Niemcy... 

Lubiąż zresztą stał się powodem zakończe- 
nia jego kariery zawodowej. Po akcji poszuki. 
wawczej zorganizowanej w latach osiemdzie- 
siątych został przeniesiony na przyśpieszoną 


A ww 


emeryturę i próbowano zrobić z niego przy 
tym osobę niepoczytalną. 

Od tamtego czasu prowadził badania w 
ramach Polskiego Towarzystwa Eksplora- 
cyjnego, dużo pisał i publikował. Jego orien- 
tacja w temacie była ogromna. Mówił o spra- 
wach, które z pozoru wydawały nam się 
realne, a które znajdowały potwierdzenie 
dopiero po latach pracy archiwalnej i histo- 
rycznej. 

Zmarł w marcu 1998 roku, w wieku sześć- 
dziesięciu siedmiu lat. Pochowany został na 
Cmentarzu Osobowickim we Wrocławiu. 

Już w kilka dni po pogrzebie rodzina Sta- 
nisława zaczęła być nękana przez przeróżnych 
dziwnych ludzi, "przyjaciół" i "osoby o wspól- 
nych zainteresowaniach", chcące za wszelką 
cenę wyrwać dokumentację zgromadzoną, jak 
sądzono, w jego mieszkaniu. 

Z tego, co udało się ustalić - nikt niczego 
nie dostał. Poza, jak można sądzić, agentami 
UOP-u. Tylko - co to było? 

W praktyce nigdy nie istniało "Archiwum 
Siorka" w postaci takiej, jak w rzeczywistych 
archiwach. Nie było katalogów, ani nawet se- 
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Fot. Bogusław Wróbel 


gregatorów na zadany temat. W praktyce Sta- 
nisław zaglądał w bardzo różne miejsca, rzucał 
okiem do książek, gdzie na niektórych stronach 
miał notatki na marginesach, sprawdzał zapi- 
ski na obrzeżach map i - dodając do tego wie- 
dzę z głowy - tworzył całość, Tak więc, oba- 
wiam się, nawet po zebraniu tych papierów w 
całość nie na wiele by się one, zwłaszcza 0so- 
bom mało zorientowanym w temacie, zdały. 

Za to z pewności interesujący byłby zbiór 
nagrań magnetofonowych, jakie Stanisław cić 
gle wykonywał na swoim dyktafonie. Z róż- 
nymi ludźmi i na różne - ale związane z eks- 
ploracją tematy. Oczywiście kasety były nie- 
opisane, bez dat i nazwisk - te dane z reguły 
były notowane gdzie indziej. Czy zatem 
wszystko przepadło? 

Z tego, co udało się ustalić, część dokumen- 
tów i listów, jakie Stanisław otrzymywał od 
różnych osób, przekazał czterem - pięciu lu- 
dziom, z którymi stale współpracował i jeździł 
na wyprawy terenowe. I tu też trudno powie- 
dzieć, ile tego zostało. 

Na temat Stanisława Siorka krążą różne 
legendy. Mniej lub bardziej ciekawe, mniej lub 
bardziej prawdopodobne. 

Na przykład ta, która mówi, że nie znał 
niemieckiego. Nie rozmawiałem z nim na tyle, 
by stwierdzić to z całą pewnością, ale na pewno 
nie była to znajomość biegła - natomiast pro- 
ste, krótkie teksty najprawdopodobniej sam 
tłumaczył. 

Inna z legend mówi, że przesłuchiwał Klo- 
sego, człowieka, który miał ukrywać tzw. "zło- 


to Wrocławia". Można podejrzewać, że rzeczy- 
wiście miał z tym coś wspólnego, gdyż sprawa 
Klosego pojawiła się w publikacjach prasowych 
prawdopodobnie za jego właśnie przyczyną - 
najpierw w reportażu radiowym i filmie pt. 
"Kim jesteś, kapitanie?" - początkowo bardzo 
okrojonym przez cenzurę polityczną, a póź- 
niej i tak odłożonym na półkę, a następnie w 
przeróżnych publikacjach książkowych i pra- 
sowych, gdzie publikowano fragmenty przesłu- 
chań Klosego. 

Na ile jednak były to prawdziwe teksty? 

Tworzone przez Stanisława Siorka publika- 
cje miały oczywistą rolę ujawniającą mroczną 
do tej pory tajemnicę drugiej wojny światowej, 
ale miały też próbować zebrać dostępne na ten 
temat informacje. A tych - prawdziwych - nie 
było wiele. Dominowały relacje świadków, czę- 
sto sprzeczne ze sobą i mało dokładne. Z ta- 
kich to informacji narodził się mit "złota Wro- 
cławia". W prostych słowach rozpalał on wy- 
obraźnię i prowokował do działania. Był 
impulsem do poszukiwań i dociekań. 


Dokończenie na str. 43 


Choć oporządzenie niemieckie cieszy się 
wśród zbieraczy militariów niesłabnącym po- 
wodzeniem, to osobiste wyposażenie armii 
walczących u boku Wehrmachtu traktowane 
jest przez kolekcjonerów z pewnym lekcewa- 
żeniem. Rola aliantów III Rzeszy jest zwykle 
pomniejszana, a sukcesy będące ich zasługą 
przypisuje się najczęściej Wehrmachtowi. Jed- 
nak wbrew obiegowym opiniom, wojska kra- 


Wojna od strony kuchni 


W poprzednim numerze przedstawiliśmy kuchenny 
ekwipunek armii włoskiej, w tym odcinku naszego 


cyklu prezentujemy 
sprzęt, który służył in- 
nym sojusznikom hitle- 
rowskich Niemiec 


"antybolszewickiej 


jów sprzymierzonych z Hitlerem stanowiły 
potężną siłę. 


Na froncie wschodnim oprócz Niemców i 
Włochów walczyli też Rumuni, Węgrzy, Fino- 
wiei Słowacy. Udział tych zapomnianych dzisiaj 
jednostek wielokrotnie umożliwiał odniesienie 
niemieckiej armii spektakularnych zwycięstw. 
Sojuszem z III Rzeszą związana była Bułgaria i 
faszystowskie państwo chorwackie powstałe po 
niemieckiej agresji na Jugosławię, Południowych 


wybrzeży Francji 
strzegły liczne garnizony 


podporządkowane rządowi Vichy. Każda z tych 
armii dysponowała własnym charakteryst; 
nym ekwipunkiem, w tym także sprzętem zwi 
zanym z wyżywieniem żołnierzy. Wiele z ró: 
norodnych części tego wyposażenia odnaleźć 
można na giełdach staroci, jednak z powodu 
braku odpowiedniej literatury na ten temat nie- 
wielu kolekcjonerów potrafi te pozostałości zi- 
dentyfikow: 
fiach przedstawiamy niektóre z 
dających się na oporządzenie żołnierzy 
"antybolszewickiej krucjaty”. 

Zdjęcie nr | przedstawia manierki. Dwie z 
nich, widoczne u góry, to węgierskie manierki 
wz. 35, Wykonane są z aluminium, a drewnia- 
ny korek zabezpiecza przez zgubieniem skó- 
rzanego paska przymocowanego do szyjki. 
Uzupełnieniem manierki jest nakładany od dołu 
kubek ze składanym uchwytem. Rozwiązanie 
to zapożyczono z manierek austro-węgier- 
skich z lat I wojny światowej, Pierwsza ma- 
nierka, widoczna od tylnej strony, nie nosi 
żadnych sygnatur, natomiast druga posiada 
oznaczenia "H.R.940 KN". W dolnym rzędzie 
z lewej strony widać manierki używane przez 
Słowaków. Są to typowe manierki czechosło- 
wackie, przejęte po rozbiorze Czechosłowacji 
wraz z całą masą innego sprzętu. Manierki te 
ją zresztą dokładną kopią stalowej manierki 
austriackiej. Kmaliowane na kolor khaki, za- 


"Zdj. nr l 


tykane są drewnianymi korkami mocowany- 
mi do manierki sznurkiem. Obie są czytelnie sy- 
gnowane, pierwsza "Haspol 1923", natomiast 
druga "C.A.S. 1922". Manierki takie produko- 
wało przed wojną wiele różnych wytwórni, stąd 
mnogość oznaczeń. Zdarzają się też 


egzemplarze emaliowane 
na kolor granatowy 


W skład wyposażenia słowackiego żołnierza 
wchodził także stalowy, emaliowany kubek po- 
kazany obok manierki z prawej strony. Sygno- 
wany jest nazwą wytwómi i datą produkcji "Sfinx 
Brno 1923". Kolejna, trzecia 
od lewej manierka używana 
była przez wojsko chorwackie. 
Jest to standardowa manier- 
ka wz. 24 używana wcześniej 
przez armię jugosłowiańską. 
Wykonana z aluminium po- 
siada korek przymocowany 
łańcuszkiem. Manierki te 
były chowane do chlebaka lub 
umieszczane w specjalnych 
pokrowcach. Prezentowany 
na zdjęciu egzemplarz sygno- 
wany jest na dnie "Zagreb 
LIMD.D. 1939". Ostatnia 
manierka to wzór używany 
przez armię fińską. Konstruk- 


cją przypomina nieco niemiecką manierkę wz. 31. 


Aluminiowa manierka włożona jest do wełniane- 
go pokrowca zapinanego na cztery stalowe za- 
trzaski. Za pomocą karabińczyka przytraczano 
ja do pierścienia przy chlebaku. Wybite na szyjce 
litery S.A. to skrót od Suomen Armcija, czyli ar- 
mia fińska. Drugie oznaczenie Int/42 określa rok 
produkcji. Identyczna sygnatura znajduje się rów- 
nież na pokazanym nieco wyżej fińskim niczbęd- 
niku z nierdzewnej stali. Nosi on także bicie wy- 
twómi - napis Kellokoski i symbol przedstawia- 
jący koronę. 
Na zdjęciu nr 2 widać rumuński chlebak wz. 
39, w którym przenoszono zapas żywności na 
c2 dwa dni. Skórzane szlufki naszyte na 
7 klapie służyły do przytroczenia me- 
| nażki. Chlebak wykonany z grubego 
brezentu noszony był na ramieniu. 
Poniżej zwraca uwagę aluminiowa 
menażka duńska. W Danii, pomimo 
niemieckiej inwazji, do 1943 roku 
istniała dalej duńska armia. Niemcy 
rozbroili ją dopiero, gdy Duńczycy 
kategorycznie odmówili udziału w 
wojnie przeciwko ZSRR. Przejęty 
niestandardowy sprzęt, m.in. menaż- 
ki, wydawano drugorzutowym nie- 
mieckim jednostkom, które strzec 
miały duńskiego wybrzeża. Wyposa- 
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Chlebak 
krucjaty" 


żenie to otrzymywały też pomocnicze oddziały 
tworzone przez Niemców spośród 


wziętych do niewoli 
czerwonoarmistów 


Dalej na prawo widać rozłożoną menażkę 
wz. 34 produkcji węgierskiej, Obydwie części, 
prostokątny kociołek i płytki talerz wykona- 
ne są z aluminium. Na pokrywce, na której 
spoczywają dwie paczki węgierskiego tytoniu 
marki "Diadal", wybita jest sygnatura "HKR 
BLN 40". Po prawej stronie widoczne są dwie 
francuskie menażki wz. 35. Składają się z trzech 


Zdj, nr 2 


części: kociołka, pokrywki-patelni i małego 
talerzyka. Wszystkie elementy produkowane 
były z aluminium. Menażka rozłożona na zdję- 
ciu sygnowana jest kodem "mns* i została zro- 
biona przed wojną, druga pochodzi z wytwórni 
w Tournus i została wyprodukowana w 1942 
roku. Francuskich menażek, oprócz armii Vi- 
chy, używali też jako zamienników sami Niem- 
cy. W prawym górnym rogu widać natomiast 
francuski kubek wz. 35. Pochodzi z fabryki sy- 
gnującej swe wyroby kodem "S.A.F. Paris”, a 
wyprodukowany został w 1936 roku. 

Sprzęt sojuszników Hitlera trafiał na ziemie 
polskie różnymi drogami. Jednostki węgierskie 
same przywiozły swój sprzęt, gdy wraz z Niem- 
cami wycofywały się na zachód. Podobnie było 
z rozbitymi oddziałami armii rumuńskiej, które 
zdecydowały się kontynuować walkę ze Związ- 
kiem Radzieckim. Wyposażenie czechosłowac- 
kie pochodzi najczęściej z niemieckich magazy- 
nów, gdzie trzymano potężne zapasy. Przedwo- 
jenne jugosłowiańskie i francuskie manierki i 
menażki przywędrowały wraz z jeńcami, Skąd 
jednak znalazł się u nas sprzęt fiński? Zapewne 
w roli wojennej zdobyczy przywieźli go ze sobą 
Rosjanie. Jak więc widać, militarne pamiątki nie- 
zwykle obrazowo ukazują zagmatwane, nieraz 
nieprawdopodobne wojenne losy. 

Tekst i zdjęcia: Tomasz Bieniek 
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Włoski wagon motorowy Ansaldo 
Fossati Aln-56. Osiem takich pojazdów 
szynowych wykorzystywali Niemcy 
pod koniec wojny. Jeden z nich 
w styczniu 1945 r. 


NA SŁYNACH «. 


Po doświadczeniach z kampanii wrześniowej w Polsce po- 
ciągi pancerne znowu przeżyły swój renesans jako sku- 
teczna broń. Niemcy zaczęli używać ich na szerszą skalę 
na bezkresnych obszarach Związku Radzieckiego, z któ- 
rym rozpoczęli wojnę. Dysponując pociągami sformowa- 
nymi z taboru zdobycznego i składami improwizowanymi, 
pod koniec 1941 roku dowództwo niemieckie podjęło de- 
cyzję o opracowaniu standardowego typu pociągu pancer- 


nego własnej produkcji. 


Projekt miał zawierać wszystkie dotych- 
czasowe doświadczenia i wymagania doty- 
czące pociągów pancernych. Koncepcja po- 
ciągu, jego skład, proponowane uzbrojenie i 
wyposażenie powstały w Oddziale Broni. 
Pojazdów Mechanicznych, Kawalerii i Mo- 
toryzacji (AHA In 6) w styczniu 1942 roku. 
Współpracując z Inspektoratem Saperów 
Kolejowych i innymi zainteresowanymi ko- 
mórkami, w czerwcu 1942 roku ukończono 
prace koncepcyjno-konstrukcyjne. Zade- 
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monstrowane modele i projekty pociągu za- 
twierdzono jako BP-42. 

Pociąg tego typu składał się z: 

- centralnie umieszczonego parowozu 
pancernego serii BR 57 z dwoma tendrami 

- dwóch symetrycznie umieszczonych 
(po obu stronach pociągu) pancernych wa- 
gonów dowodzenia i piechoty 

- czterech (podobnie rozlokowanych) 
pancernych, jednowieżowych wagonów ar- 
tyleryjskich uzbrojonych w zdobyczne dzia- 
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ła, na dwóch z nich znajdowały się działka 
przeciwlotnicze 

- dwóch częściowo opancerzonych wa- 
gonów do przewozu lekkich czołgów (z re- 
guły były to czeskie czołgi Pzkpfw. 38 (t) 
uzbrojone w 37 mm działko. 


Czołgi w razie putrzeky 
eżhżały z wagonu 


po uchylnych rampach i penetrowały teren 
wokół toru i pociągu) 

- dwóch lub więcej wagonów kontrol- 
nych, najczęściej platform. 

Cały skład osiągał długość ok. 150 me- 
trów. Do ich masowej produkcji w Linke- 
Hoffman Werke we Wrocławiu przystą- 
piono w połowie 1942 r. Ogółem zbudo- 
wano trzynaście składów typu BP-42. 
Przezbrojono i przeformowano do tego 
standardu również dziesięć starych skła- 
dów. Utrata inicjatywy strategicznej na 
froncie wschodnim i kolejne radzieckie 
ofensywy przede wszystkim sił pancer- 
nych dostarczyły Niemcom kolejnych 
doświadczeń. W starciach z radzieckimi 


czołgami okazywało się, że niemieckie 
pociągi pancerne 


nie dysponują 
udpotwiednim uzbrojeniem 


do walki z nimi. W takich okolicznościach 
utracono kilka składów. W zakładach Linke- 
Hoffman Werke opracowano nowy typ wa- 
gonu, tzw. Panzerjaegerwagen. Na opance- 
rzonej platformie na niewielkiej kazamacie 
umieszczano standardowe wieże od czoł- 
gów PzKpfw. IV, uzbrojone w 75 mm arma- 
tę przeciwpancerną. Rozpoczęto również 
produkcję kolejnej serii pociągów pancer- 
nych typu BP-44. Od poprzedników róż- 
niły się lepszym opancerzeniem artyleryj- 
skim i wchodzącymi w ich skład Panzerja- 
egerwagenami. 

W związku z rozwojem ruchu partyzanc- 
kiego na terenach okupowanych przez Niem- 
cy hitlerowskie, wiele pociągów pancernych, 
szczególnie na terenach ZSRR, Pol- 
ski i Jugosławii zostało użytych do 
ochrony szlaków kolejowych przed 
aktami sabotażu. Poza typowymi, 
bojowymi pociągami pancernymi 
działały improwizowane, często 
skompletowane ze zdobycznego ta- 
boru składy. Na końcu każdego z 
nich doczepiane były platformy 
kontrolne, które służyły do detono- 
wania podłożonych przez ruch 
oporu na torach min i bomb. Nie za- 
wsze się do końca sprawdzały, gdyż 
bardzo często 


dachadzita 
da wykalejenia 
spurej części pociągu 


pancernego. Tak było np. z uzbro- 
jonym w wagony artyleryjskie pol- 
skiego pochodzenia pociągiem pan- 
cernym nr 21, który 7 października 
1943 r. i 23 czerwca 1944 r. został 
wykolejony na partyzanckich mi- 
nach. W czasie walk używano też 
drezyn - małych, mobilnych, uzbro- 
jonych pojazdów szynowych, na- 
pędzanych silnikami spalinowymi. 
Są one zdolne do samodzielnego wy- 
konywania różnych zadań bojo- 
wych. Wagony motorowe różniły 
się tylko silniejszym uzbrojeniem i 
opancerzeniem. W czasie II wojny 
światowej wagonami motorowymi 
dysponował Związek Radziecki, 
Włochy oraz Niemcy. Ci ostatni 
zbudowali wiele własnych kon- 
strukcji pod wpływem badań na 
zdobycznych egzemplarzach. Zdo- 
byczne drezyny i wagony motoro- 
we były wcielane w skład pociągów 
pancernych lub operowały samo- 
dzielnie. Ciekawą formą zagospoda- 
rowania zdobycznych francuskich 


II wojna światowa 


samochodów pancernych Panhard było przy- 
stosowanie ich przez Niemców do jazdy po 
szynach. Od jesieni 1941 roku czterdzieści 
trzy sztuki samochodu pancernego Panhard 
zostały dostosowane do jazdy po szynach 
w charakterze rozpoznawczych drezyn pan- 
cernych dla pociągów pancernych. Moder- 
nizacji dokonano w Gothaer Waggonfabrik 
oraz w zakładach Bergische Stahlindustrie w 
Remscheid. Panhard nadawał się na drezynę 
m.in. dlatego, że posiadał dwa stanowiska kie- 
rowców i mógł się poruszać się w obu kie- 
runkach z jednakową prędkością. Czas zmia- 
ny kół do jazdy na szynach i odwrotnie 
wynosił ok. 10-15 minut. Jednak samochód 
pancerny 


przygotowany 
da jazdy pa szynach 


nie mógł zabierać kompletu kół do jazdy po 
drodze z powodu braku miejsca. 
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Po wpływem doświadczeń i po przeba- 
daniu zdobycznych wagonów motorowych 
Niemcy sami skonstruowali podobny po- 
jazd. Opancerzono zbudowaną na specjalne 
zamówienie lokomotywę dieslowską. Ciężar 
opancerzenia, tzw. lokomotoru, spowodował 
jednak zbyt duży nacisk na poszczególne 
osie. Dlatego na obu końcach lokomotywy 
zamontowano czteroosiowe platformy, na 
których umieszczono wieżyczki stosowane 
w pociągach typu BP-42, uzbrojone w zdo- 
byczne działa kalibru 75 mm. 

Jak już wspomniano, powstał tylko jeden 
pojazd tego typu. Pod koniec wojny w nie- 
znanych bliżej okolicznościach znalazł się on 
w rękach polskich żołnierzy. Do dziś ekspo- 
nowany jest w zbiorach Muzeum Kolejnictwa 
w Warszawie. Wystąpił m.in. w filmie "Jarzę- 
bina czerwona”, opowiadającym o walkach o 
Kołobrzeg, gdzie "grat" Pz Zug 72 a. 

Radosław Sz 


zyk 


Improwizowany pociąg ochronny służący do patrolowania linii kolejowych na zapleczu. Ten używany 
przez Grupę Armii "Południe" wyposażony był w zdobyczne radzieckie wagony artyleryjskie (na drugim 
planie). 
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Gewehr 43 to była dobra broń. Używana przede wszystkim przez woj: 
SS, a także strzelców wyborowych. Historia mówi, że lubili ją równie 


Jak znaleźliśm 


Mapa 1:25000. Może 
być polska, ale z wielu 


Krążą wieści: "Jurek znalazł”, "Kozioł z Adamem trafili". Trzeba je- 
chać. Tylko gdzie? Bierzemy z Darkiem mapę. - Popatrz, tu są małe 


powodów najlepsza 
jest niemiecka: 
przedstawia stan 
przed 1945 ro- 
kiem, jest czy- 

telna i bogata w 
szczegóły topograficzne, a 
to bardzo ważne, Czy była 
droga do lasu? Jeśli 

nie, to nie warto <= 
szukać, bo prze- 
cież ukrywano 
najczęściej kilka 
"baniaków" obok 
siebie - cały dobytek. Nikt 
ich nie nosił, były ciężkie, trzeba 
było na miejsce ukrycia zawieźć furman- 

ką. Jeśli w pobliżu drogi jest wzniesienie, to 
tam, bo sucho. Jeśli jest piaskownia, to tam, 
bo łatwo kopać. 


Darek wyznaje jeszcze zasadę 
"prawej ręki” 

Twierdzi, że praworęczni podświado- 
mie wybiorą prawą stronę drogi, a prze- 
cież większość z nas jest praworęczna. 
Więc najpierw prawa strona drogi. Czy 
teoria Darka się sprawdza? No, może nie 
do końca. 

Ma sens korelacja dwóch map w tej sa- 
mej skali: niemieckiej i polskiej. Niemiec- 
ka to stan przed 1945 rokiem i na przy- 
kład na uboczu widzisz "Hof" - folwark, 
którego nie ma na polskiej mapie. Znik- 
nął! Ale był. To dobre miejsce do szuka- 
nia, bo nikt, kto nie korzysta z mapy, nie 
będzie tam szukał. Ale jeszcze lepiej, gdy 
okaże się w terenie, że został zniszczony 
w walkach, bo całe wyposażenie zostało 
na miejscu. Może uszkodzone, może nad- 
palone, ale jest! 

Wypatrzyliśmy wreszcie miejsce. Ju- 
tro jedziemy. Ranek dobry, ani zimno, ani 
gorąco. Pakujemy sprzęt. Ja używam 
"Whites TM 800" nadajnik-odbiornik 
(dwie anteny). To bardzo dobry wykry- 
wacz, ale jak każdy czuły sprzęt - nieco 
chimeryczny. Wygodą jest duży, do czte- 
rech metrów, zasięg, co pozwala szukać 
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do lasu po tej stronie. Można oczywiście jechać 
stu przed siebie, a jak się las spodoba, to szu- 
kać. Ale można też zwiększyć 


chwastami i je- 
ami, tam, 
gdzie nie można pracować 
wykrywaczem talerzowym z anteną 
prowadzoną przy ziemi. Darek chodzi ze 
"Smętkiem", czyli polskim wykrywaczem 
inż. Henryka Smętkowskiego, najbardziej, 
moim zdaniem, udaną polską konstrukcją, 
wcale nie ustępującą drogim, zagranicz- 
nym wykrywaczom. Lekkie, mocne tale- 
rze (dwie średnice), dobry zasięg, małe zu- 
życie energii i na tyle ergonomiczna kon- 
strukcja, że po paru godzinach 


w terenie ręka nie odpada 


No i cena! Czego można chcieć jeszcze? 
Zalety "Smętka" sprawiły, że wielu "prze- 
zbraja” się właśnie na ten sprzęt. Żeby tak 
jeszcze był "Smętek" podwodny! 

Wykrywacze już w aucie. Baterie oczy- 
e sprawdzone. Teraz łopaty. Ano wła- 
śnie - łopata. Proste narzędzie, czego tu wy- 
magać? Z oszczędności moja pierwsza łopa- 
ta kosztowała 10 zł, następna 20 zł. potem 
lepsza 40 zł. Gdy już nałamałem łopat za pół- 
tora miliona starych złotych, kupiłem tę ło- 
patę, którą mam już dwa lata i nic nie zapo- 
wiada, bym nie miał jej mieć następne czte- 
ry. Stalowy trzonek, wygodny uchwyt, no i 
przede wszystkim to wygięcie na końcu, 
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laski w pobliżu wsi, tylko tu mogli chować. A z tego Hofu była droga 


na pałę”, po pro- 


swoje szanse. 


które 
umożliwia wy- 
bieranie ziemi z wą- 
skiego i głębokiego dołka. Za- 
ręczam, że w zawodach w ko- 
paniu mój dołek będzie o 

połowę większy. Więc choć 

na początku dręczyła mnie myśl o 
własnej rozrzutności, dziś stwierdzam, 
że kupiłem tanią łopatę, choć kosztowała 
cały dawny milion. 

Łopaty w aucie. No to jeszcze termos z 
herbatką. Termos stalowy, też za dawny mi- 
lion i było tak samo jak z łopatami. Nie ża- 
łuję tego zakupu. 


* 


Znaleźliśmy niemiecki karabin samopow- 
tarzalny G-43. 
Powiedzmy, że 


znaleźliśmy "były karabin" 


Ale jak się wyprostuje i trochę podczy- 
ści? O "drewnie" nie ma co marzyć, więc na 


ska lądowe, zarówno Wehrmacht, jak i Waffen 
eż snajperzy Armii Czerwonej 


ścianie zawiśnie samo żelastwo. A co wła- 
ściwie znaleźliśmy? 

Gewehr 43 to unowocześniony, samo- 
powtarzalny karabin G-41(W) konstrukcji 
Walthera, wprowadzony do wyposażenia 
wojsk niemieckich jesienią 1943 roku. 

Podstawowe dane techniczne: 

- kaliber 7.9 (nabój Mausera) 

- pojemność magazynka 10 naboi 

- ciężar karabinu 

(bez bagnetu i magazynka) 3,9 kg 
- długość 1120 mm 
- odległość skutecznego ognia 1200 m. 


Ruch 
powrotny zamka 
wymuszony przez od- 
prowadzenie gazów z lufy 
(komora gazowa). Mechanizm 
uderzeniowy typu kurkowego. Ogień 
wyłącznie pojedynczy. Od swego pierwo- 
wzoru różni się kilkoma detalami. Niektóre 
są od razu widoczne. Jeżeli suwadło tłoka 
gazowego jest stalowym prętem, to znala- 
złeś G-43, a jeśli płaską listwą, to znalazłeś 
G-41. Ta część jest normalnie schowana pod 
nakładką kolby i nie widać jej, ale to, co znaj- 
dujemy, nigdy nie ma drewna i ten element 


y karabin 


jest doskonale widoczny i najczęściej zacho- 
wuje się (stal wysokiej jakości). Inne cechy 
to wymienny magazynek i listwa do moco- 
wania celownika optycznego na bocznej 
ściance komory zamkowej, których nie było 
w G-41. 

To była dobra broń. Używana przede 
wszystkim przez wojska lądowe, zarówno 
Wehrmacht, jak i Waffen SS, a także strzel- 
ców wyborowych. Historia mówi, że był to 
również ulubiony karabin snajperów Armii 
Czerwonej. 

Jeśli dopisze wam szczęście i znajdzie- 
cie broń z zamkiem, to kolejność czynności 
przy rozbieraniu znajdziecie w książeczce 
"Uzbrojenie Wehrmachtu i Waffen SS" W. 
Kornijenko, wyd. ALLDIV, Białystok 1993. 
Albo męczcie się sami. 


Wojciech Stojak 


Gewehr G 43 W 


Gewehr G41 W 
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Poszukiwani 
Dokończenie ze str. 38 


Ale nie takiego nie istniało! W Trzeciej 
Rzeszy było zbyt wiele instytucji zajmujących 
się sprawami finansowymi, by można było je je 
bezproblemowo połączyć w jedną całość. Po- 
nadto tworzenie z zapasów jednego z najbogat- 
szych miast Niemiec jednej przesyłki, ryzyku- 
jąc, iż w wypadku odnalezienia miejsca ukrycia 
straci się wszystko, nie wchodziła w grę. Regułą 
było to, że wielkie instytucje bankowe same 
dbały o ukrycie swoich dóbr - najczęściej w 
porozumieniu z dysponentami SS, którzy two- 
rzyli pod koniec wojny składy depozytowe. 
Ludzie typu Klosego mogli zatem zajmować się 
ukrywaniem depozytów ludności i ewentualnie 
depozytów urzędów niemieckich - ale już nie 
dóbr kultury, zbiorów bibliotek i archiwów - bo 
te ukrywał Konserwator Zabytków Prowincji 
Dolnośląskiej - Gunter Grundmann. 


Archiwum 
Pana $. 


Zatem "złoto Wrocławia" było tylko ha- 
słem, które miało symbolizować poszukiwania 
ukrytych podczas wojny dóbr materialnych. A 
trzeba tu zaznaczyć, że po wojnie wszystkie 
kraje europejskie przeprowadzały na swoich 
terenach akcje poszukiwawcze - dysponowano 
wtedy zarówno dokumentacją, jak też świadka- 
mi i uczestnikami akcji ukrycia. I praktyczni 
wszędzie wyciągnięto wszystko. Poza Polską. 
miałe próby robione były w. 
latach sześćdziesiątych, ale poza odnalezieniem 
kilkunastu skrzyń zakopanych na rynku jednego 
z miast przy zachodniej granicy Polski, oraz 
nieudanych próbach poszukiwań na Dolnym 
Śląsku, niewiele o tym wiadomo. 

Kompletnie nieudana była też akcja zorga- 
nizowana przez generała Kiszczaka w latach 
osiemdziesiątych. Co ciekawe - ilekroć prowa- 
dzący akcją byli przekonani, że są blisko celu - 
otrzymywali z Warszawy rozkaz przeniesienia 
się w następne miejsce poszukiwań (było ich w 
sumie kilkanaście) - całość zakończyła się przy- 
padkowym (choć może nie do końca - bo mi 


ciem monet w Lubiążu i ferą " 

Tym niemniej jakieś próby odnalezienia 
ukrytych dóbr musiały być podejmowane i pó: 
niej, gdyż Stanisław Siorek był kilkakrotnie 
proszony przez UOP o konsultacje. Nie jest to 
jednak informacja pewna, gdyż oczywiście nic 
0 tym nie wspominał, ale tak wynikało z kon- 
tekstu tego, o czym opowiadał. 

Wraz ze Stanisławem Siorkiem minęla pew- 
na pionierska epoka. To przecież On jako 
pierwszy poruszał publicznie tematy tajnych 
pozostałości niemieckich, on zwrócił uwagę na 
fascynującą tematykę podziemnych fabryk i 
ukryte na Dolnym Śląsku dobra kultury i dobra 
materialne. 

On też bezpośrednio czy pośrednio zaraził 
eksploracją setki ludzi i dziesiątki grup badaw- 
czych. To na bazie jego materiałów powstały 
pierwsze książki o tematyce cksploracyjnej, na 
wiele interesujących miejsc to on właśnie zwró- 
cił uwagę badaczy. 

Dlatego, jak sądzę, przyjdzie czas, gdy je- 
den z odkrytych podziemnych obiektów, po 
udostępnieniu do zwiedzania, będzie mógł no- 
sić Jego imię... 

Bogusław Wróbel 
Redaktor Naczelny "Exploratora" 
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SPRZĘT W POSZUKIWANIACH 
- MAGNETOMETR 


Lokalizacja obiektów spoczywających na dużych głębokościach w wodzie, czy pod zie- 
mią nie jest sprawą łatwą. W takich przypadkach poszukiwania za pomocą wykrywaczy 
metali, nawet typu rama są tylko stratą czasu lub wycieczką krajoznawczą. Do poszukiwań 
ciężkiego sprzętu wojennego, zamaskowanych schronów, czy sztolni niezbędne będzie 


zastosowanie magnetometru. 


Magnetometr protonowy G-803 amerykańskiej firmy GeoMetrics 


z początku lat 70. Sonda p 
w wodzie oraz na pokładzi 
nywalna z obecnie produkowaną aparaturą. 


Metoda poszukiwań z zastosowaniem magne- 
tometru jest metodą nieinwazyjną i pasywną. 
Pasywną, tzn. rejestrującą naturalne procesy. w 
tym przypadku pole magnetyczne Ziemi. Natę- 
żenie pola magnetycznego Ziemi jest charakte- 
rystyczne dla danego obszaru i wyrażane w gam- 
mach lub nanoTeslach (nT). Na obszarze Polski 
te wartości kształtują się w granicach od 45000 
do 52000 gamma i ulegają zmianom związanym 
np. z porą dnia i warunkami atmosferycznymi. 
Najważniejszym elementem urządzenia jest son- 
da. Cewka sondy zanurzona jest w nafcie (wę- 
glowodory). Kiedy przez cewkę nie przepływa 
prąd, protony w cieczy spolaryzowane są zgod- 
nie z polem magnetycznym Ziemi. Gdy zaczy- 


|| PROFIL NRZ 


SehkhR co Fm. 


925 63507 SYS 


RETE TRB 


jsżih PETRY 7. 
| WY: 4 mzamt 42700 


Profil nr3 
ny na planie rys. l. 


44 


tosowana do wykonywania pomiarów 
'amolotu. Dokładność pomiarów porów- 


z miejsca poszukiwań terenowych zaznaczo- 


na płynąć przez cewkę 
prąd protony polaryzują 
się zgodnie ze sztucznie 
wywołanym polem ma- 
gnetycznym. W chwili 
zaniku tego pola protony 
wracają do pierwotnej po- 
zycji i w tym momencie 
w cewce powstaje dający 
się zmierzyć prąd. W ten 
sposób uzyskany sygnał 
podlega wzmocnieniu i 
dalszej obróbce. Mapa I 
pokazuje wartości natęże- 
nia pola magnetycznego 
na kuli ziemskiej. Pomia- 
ry za pomocą magneto- 
metru polegają na zloka- 
lizowaniu w polu magne- 
tycznym Ziemi anomalii 
(zakłóceń) spowodowa- 
nych obecnością obiektu 
0 określonej podatności 
magnetycznej. W przypadku ferromagnetyków. 
do których zaliczamy m.in. żelazo, występuje 
tzw. spontaniczne namagnesowanie oraz bar- 
dzo duża przenikalność magnetyczna. Dzięki 
temu anomalie spowodowane występowaniem 
przedmiotów żelaznych o dużej masie są ła- 
twe do zlokalizowania. Aby wyeliminować za- 
kłócenia spowodowane płytko zalegającymi 
przedmiotami metalowymi warto teren badań 
ć z wykrywaczem metali. Zakłócenia 

ć również spowodowane przez wystę- 
powanie w warstwach geologicznych minera- 
łów zawierających magnetyt, instalacje elek- 
tryczne i wodociągowe, sieć wysokiego napię- 
cia oraz wszelkie konstrukcje metalowe w 
pobliżu prowadzonych pomiarów. 
Do precyzyjnej lokalizacji ano- 
malii należy w terenie wyznaczyć 
linie profilowe (rys. 1), a następ- 
nie w regularnych odstępach wyko- 
nywać pomiary. Do lokalizacji du- 
żych obiektów wystarczające są po- 
miary co I m. Następnie odczytane 
wartości należy nanieść na wykres, 
który jest charakterystyką danego 
profilu (rys. 2). Im więcej profili, 
tym precyzyjniejsza lokalizacja. 
Ten sposób jest zdecydowanie pra- 
cochłonny, niestety wynika z do- 
stępności przede wszystkim star- 
szych modeli magnetometrów pro- 
tonowych. Najnowsze urządzenia 
umożliwiają wprowadzenie do pa- 
mięci 50000 pomiarów, a następ- 
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nie ich obróbkę w komputerze (filtracja szu- 
mów i błędnych pomiarów), której efektem 
jest wydruk magnetogramu. Przykładem takie- 
go nowoczesnego rozwiązania jest produkowa- 
ny w Polsce magnetometr PMP-8 z pamięcią 
do 50000 pomiarów w trybie Auto, możliwo- 
ścią synchronizacji kilku urządzeń do pomia- 
rów różnicowych oraz automatycznym OZna- 
czeniem współrzędnych punktów pomiaro- 
wych. Interfejs umożliwia podłączenie drukarki 
lub plotera. Zakres pomiarowy PMP-8 od 
20000 do 100000 nT z dokładnością do 0,02 
nT. Niestety wadą jest cena wynosząca około 
19000 zł. Na tym poziomie kształtują się rów- 
nież ceny aparatury produkowanej za granicą. 
W internecie znajdują się strony kilku firm 
oferujących swoje usługi w zakresie pomiarów 


Profile wpisane w mapę terenu or 
lizowane na tej podstawie anomalie, ry 


geofizycznych oraz sprzedaży. Sprzęt starszych 
generacji, w zupełności wystarczający do poszu- 
kiwań dużych anomalii, w cenie 3000 do 5000 
zł można nabyć w specjalistycznych firmach, 
które co jakiś czas pozbywają się "staroci". 

Magnetometryczne badania geofizyczne 
wykorzystywane są z coraz większym powo- 
dzeniem również w archeologii. Wiąże się to z 
precyzją pomiarów i czułością aparatury 
zwalającej na wykrycie niewielkich zakłóceń 
ziemskiego pola magnetycznego. Z tego też 
powodu przed przystąpieniem do jakichkol- 
wiek prac poszukiwawczych musimy mieć 
że nie naruszamy stanowiska arche- 
ologicznego. 


Tekst, zdjęcie i rysunki: 
Zbyszko Janiszewski 


: Poradnik ODkRywcy 


Każdy kolekcjoner pamiątek historii powinien znać pewne 
zasady konserwacji. Mało kogo stać na usługi zakładów re- 
nowacyjnych, dlatego zdani jesteśmy na własne siły. Załóż- 
my, że w nasze ręce dostaje się antyk po "stoczniowej" kon- 
serwacji, tj. przy zastosowaniu młotka i pilnika. W rezultacie 
trzeba coś dorobić, odnowić, to znów postarzyć. Krótko mó- 
wiąc - często musimy dokonać cudu, aby zniwelować śla- 


dy inwencji twórczej "' 

Dopiero wtedy dotychczasowy rupieć 
może zająć godne miejsce w naszej kolekcji. 
Chciałbym podać kilka ciekawych sposobów, 
które mogą ułatwić nam zadanie. Oczywiście, 
nie można do końca ufać chemii. Efekt koń- 
cowy zależy przede wszystkim od naszej po- 
mysłowości, zdolności manualnych i poświę- 
conego czasu. 


Stare patenty fałszerzy 


Do postarzania kopii, odznaczeń i medali 
znakomicie nadają się gołębie odchody pola- 
ne kwasem octowym 10%. Natomiast, aby do- 
dać lat kopiom obrazów - wieszamy je w obo- 
rze lub chlewni. Prawdopodobnie miesiąc po- 
bytu w tej nietypowej galerii postarza obraz o 
około 10 lat. Nie polecam jednak tej metody. 
Podaję ją jako ciekawostkę. 


Imitacje 
drewna szlachetnego 


można uzyskać przy odrobinie pracy i znajo- 
mości niektórych zasad chemii. 

Kolor drzewa orzechowego uzyskamy przy- 
gotowując roztwór składający się z 300 g wody 
i 10 g nadmanganianu potasu. Tym prepara- 
tem należy pokryć dwukrotnie drewno. Po 
upływie 6 minut przedmiot zmywamy wodą. 
suszymy, a następnie smarujemy oliwą i pole- 
rujemy. 


stoczniowca". 


Kolor drewna hebanowego uzyskamy pokry- 
wając białe drewno specjalnym roztworem, któ- 
ry otrzymujemy rozpuszczając w 100 g wody I 
£g siarczanu miedzi. Po wyschnięciu powierzch- 
nię pokrywamy następnym roztworem uzyska- 
nym z rozpuszczenia 10 g chlorowodorku anili- 
ny w 10 g spirytusu. Wyschniętą powierzchnię 
polerujemy. Aby uzyskać kolor drewna dębowe- 
go, przedmiot poddajemy działaniom oparów 
amoniaku (w szczelnym naczyniu) do czasu, aż 
uzyska odpowiednie zabarwienie. 


Barwienie metalu 


Cyna uzyska kolor antyczny, jeżeli odtłusz- 
czony przedmiot zanurzymy na kilka minut 
we wrzącym roztworze, który uzyskujemy roz- 
puszczając w 10 I wody 500 g siarczanu mie- 
dziowego. Po wyjęciu cyny należy ją wysu- 
szyć, wytrzeć miękką szmatką i zwilżyć gorą- 
cym roztworem otrzymanym po rozpusz- 
czeniu w I litrze 30% kwasu octowego 15 dkg 
octanu miedzi. 

Cynk uzyska czarny kolor, jeżeli zwilży- 
my go roztworem o składzie I | wody destylo- 
wanej, 20 dkg siarczanu miedzi, 80 dkg chlo- 
ranu potasu. 

Miedź zabarwimy na zielono, gdy natrze- 
my ją specjalnym roztworem składającym się 
z 75 g roztworu amoniaku 25%, 37 g chlorku 
amonowego, 5 g kwasu octowego 30%. Podob- 
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konserwacj 


ny efekt otrzymamy zwilżając przedmiot in- 
nym roztworem uzyskanym z rozpuszczenia 
w litrze wody 20 g kwasu octowego 20%, 20 g 
chlorku amonowego i 20 g octanu miedzi. 
Mosiądz spatynujemy, zanurzając go w roz- 
tworze uzyskanym z rozpuszczenia w litrze wody 
30 dkg azotanu miedzi i 30 dkg chlorku cynko- 
wego. Można też w litrze 25% amoniaku rozpu- 
ścić 50 g węglanu miedziowego - efekt będzie ten 
sam. Stal będzie czernieć, jeśli zanurzymy ją w 
kąpieli o składzie 20 dkg wodorotlenku sodu, 20 
dkg azotanu sodu, 50-70 g azotyny sodu, a 
wszystko to rozpuścimy w litrze wody. 


Efekt starzenia papieru 


- jego ciemną barwę uzyskamy smarując go roz- 
tworem wodnym nadmanganianu potasu. Od 
stężenia roztworu będzie zależał odcień uzy- 
skanej barwy. 

Aby rozmiękczyć starą skórę, musimy na- 
sączyć ją terpentyną lub tranem technicznym 
do czasu, aż przestanie wchłaniać płyn. Następ- 
nie należy ją delikatnie rozklepywać młotkiem 
na metalowym podkładzie. Zabieg ten rozmięk- 
cza skórę w środku i zapobiega pęknięciu 
wierzchniej warstwy. Dobrze jest co chwilę roz- 
grzewać materiał w piecyku lub suszarką. 

Przed przystąpieniem do pracy należy 
wszystkie metalowe przedmioty dokładnie od- 
tłuścić. Aby to osiągnąć należy w 10 I wody 
rozpuścić 20 dkg wodorotlenku sodu i 20 dkg 
szkła wodnego. Roztwór podgrzewamy do 80 
st. C i dopiero wówczas zanurzamy przedmio- 
ty na 15-20 minut, często przewracając je w 
kąpieli. Po skończonym odtłuszczaniu metal 
należy wypłukać w gorącej, a następnie zim- 
nej wodzie. Wszystkich zachęcam do ekspe- 
rymentowania z ogólnodostępnymi na naszym 
rynku środkami czyszczącymi. Rezultat może 
się okazać bardzo interesujący. Często niekon- 
wencjonalne metody konserwacji dają najlep- 
sze wyniki. 

Remigiusz Pacer 
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Kulczyński 


Fot. Maciej 


Czy w lesie wolno szukać skarbów? 


Szanowna Redakcjo. 

Od niedawna czytam Odkrywcę i muszę 
przyznać, że jest to bardzo ciekawe pismo. Pod 
wpływem drukowanych przez Was artykułów 
postanowiłem kupić sobie wykrywacz metalu i 
szukać samodzielnie. Kupilem najtańszy detek- 
tor, na inny mnie nie stać, ale mam kilka py 
tań. Jak to właściwie jest? Wolno mi szukać czy 
nie? Na przykład, kiedy idę z wykrywaczem do 
spotkam leśniczego, to mam uciekać czy 
kiwaczem? Czy to 


jest sdbronióna, Zle Sak ji 
mi to jest to nie w porządku. Ostatnio miałem 
następującą sytuację. Razem z kolegą penetro- 
waliśmy górki w pobliżu granicy polsko-ukra- 
ińskiej, W pewnej chwili z pomiędzy drzew wy- 
szli WOPiści. Wylegitymowali nas i spisali. A 
potem opowiedzieli, że w tej okolicy znajdowa- 
no kiedyś Pozwolili 
nam iść dalej, tylko powiet yśmy do- 
kładnie zasypywali dziury, które zrobimy. Bar- 
dzo proszę o radę. 


Radek Malicki 


Autor listu porusza istotną sprawę, która 
dotyka każdą osobę zamierzającą działać na 
cudzym gruncie. Od dawna obowiązuje zasada, 
że podstawowym prawem właściciela każdej 
st niczym nie skrępowane 
korzystanie z niej i pozbawienie tego prawa 
każdą inną osobę. W konsekwencji nie mamy 
prawa nie tylko kopać, ale nawet wchodzić na 
nią. Istotne jest więc zawsze ustalenie właści- 
ciela gruntu, czy to osoba prywatna, czy też 
Skarb Państwa. 

W pierwszym przypadku każde wej 
grunt powinno być uzgodnione z jego właści. 
cielem. W drugim przypadku należy zwrócić 
uwagę, że wstęp na grunty jest z reguły wolny, 
niczym nie ograniczony. Dotyczy to jednak 
wyłącznie chodzenia. Na kopanie w obu sytu- 
acjach powinniśmy mieć zgodę właściciela. W 
terenie, Skarb Państwa jako właściciela repre- 
zentuje organ administrujący gruntem, a więc 
ap. wojewoda, zarząd lasów itp. 

e też należy zwrócić uwagę. czy nie 
z napisem "Wstęp wzbroniony”. Jeśli 
ja znajdziemy, to oznacza, że właściciel nie 
czy sobie abyśmy na dany teren w ogóle 
Jeżeli to będzie jeszcze teren strze 
żony, np. wojskowy, należy się spodziewać, ż 
złamanie takiego zakazu zostanie szybko wy- 
kryte, a dana osoba ukarana. W innym przy- 
padku prawdopodobieństwo wykrycia jest ocz) 
wiście mniejsze, ale nie zmienia to faktu, żć 
naruszamy zakaz i możemy zostać ukarani. 

Z samym poruszaniem się po cudzym grun- 
cie z reguły nie ma większego problemu. Pro- 
blemem jest, o czym pisze autor listu, używa- 
nie wykrywacza metali i kopanie w ziemi. Jak 
do tej pory korzystanie z wykrywacza jest w 
Polsce dozwolone i niczym nie ograniczone. 
Natomiast bez ograniczeń kopać możemy tyl- 
ko na swoim gruncie. Kopiąc zaś na cudzym 
(obojętnie kogo), należy mieć zgodę właścicie- 
la. W innym przypadku może on wytoczyć 
sprawę o odszkodowanie, wyolbrzymiając jesz- 
cze przy tym poniesione szkody. Sprawę taką 
trudno wygrać, można tylko zapłacić mniejsze 
od zadanego odszkodowanie. 

Należy pamiętać także o łamanych prze- 
pisach kodeksu karnego i kodeksu wykroczeń. 
Przypomnieć powinienem m.in. art. 181 i 187 
kodeksu karnego. Ten pierwszy mówi w par. 
1. że podlega karze pozbawienia wolności od 
3 miesięcy do 5 lat każdy, kto powoduje znisz- 
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czenie w świecie roślin w znacznych rozmia- 
rach. Dyskusyjne może być pojęcie "znacz- 
nych rozmiarów". Pamiętajmy jednak, że to 
nie my, lecz sąd określi, co przez nie rozumie. 
W par. 2 określono zaś, że karze grzywny, 
ograniczenia wolności albo pozbawienia wo|- 
ności podlega każdy, kto wbrew przepisom 
obowiązującym na terenie objętym ochroną 
niszczy albo uszkadza rośliny, powodując istot- 
ną szkodę. Natomiast art. 187 kodeksu kar- 
nego określa, że karze podlega każdy, kto ni 
czy, poważnie uszkadza lub istotnie zmniejsza 
wartość przyrodniczą chronionego terenu lub 
obiektu, powodując istotną szkodę. 

Podobne, ale zagrożone mniejszą karą i bar- 
dziej ogólne przepisy znajdziemy w kodeksie 
wykroczeń. Np. art. 154 par. | określa, że karze 
grzywny do 1.000 zł lub karze nagany podlega 
każdy, kto na nie należącym do niego gruncie 
leśnym lub rolnym kopie dół lub rów. Art. 165 
karze zaś każdego, kto na nie należącym do nie- 
go gruncie leśnym lub rolnym niszczy zasiewy, 
sadzonki lub trawę, a art. 157 karze osobę, któ- 
ra wbrew żądaniom osoby uprawnionej nie opusz- 
cza lasu, pola, ogrodu, pastwiska, łąki lub grobli. 

Jak widać z powyższego, nie mając zgody 
właściciela gruntu możemy narazić się na po- 
ważne zarzuty. Jest oczywiste, że wszystko za- 
leży z jednej strony od właściciela gruntu oraz 
jego sprawności i zawziętości. Z 
ny od tego, jak kopiemy i gdzie. Żaden wł: 
ciel nie będzie tolerował niszczenia upraw czy 
gruntu. Proszę też pamiętać, że zawsze jednej 
osobie mogą zostać przypisane szkody wyrzą- 
dzone przez drugą. W tłumaczenia, że "te dołki 
to nie ja kopałem”, gdy złapany zostanie na 
innych, nikt 


znależć właściciela i uzyskać jego zgodę. Idąc 
do lasu warto wejść do leśniczówki lub gajówki 
porozmawiać, zapytać, czy wolno. Oczywi 
należy przyrzec, że żadnych szkód nie zrobi- 
my. a dołki zasypiemy. i konsekwentnie to 
potem zrealizować. Inaczej teren ten będzie 
"spalony" nie tylko dla tej osoby, ale także 
każdej innej. Jestem przekonany, że jak się 
zachowamy kulturalnie, a jeszcze potem opo- 
wiemy o efektach naszej pracy, to w zdecydo- 
wanej większości przypadków nie tylko uzyska- 
my zgodę, ale zawsze będziemy życzliwie wita- 
ni. Z moich osobistych kontaktów z wi 
leśniczymi i gajowymi mogę stwierdzi 
to wyjątkowa w Polsce grupa ludzi, niezmier- 
nie życzliwych, otwartych i z ogromną wiedzą 
o swoim terenie. Są też zarazem ludźmi walczą- 
cymi z całą determinacją z wszelkiej maści 
"szkodnikami" lasu. Pamiętajmy o tym. 

Oczywiście głupio na widok leśniczego czy 
strażnika uciekać. W ten sposób od razu się przy- 
znajemy, że mamy coś na sumieniu. Wydaje mi 
się, że zdarzenie opisane w liście jest dobrą ilu- 
stracją tego, o czym napisałem. Kulturalne i 
zgodne z prawem zachowanie "poszukiwacza 
skarbów" spotka się z reguły z ciekawością i 
ją, a często i radą, gdzie warto szukać. 

ży też pamiętać, że nigdy nie możemy 

się tłumaczyć nieznajomością prawa. Robiąc zaś 
szkody, szkodzimy nie tylko właścicielowi grun- 
tu, ale także sobie i innym poszukiwaczom, 
bowiem regułą jest, że wtedy odpowiedzialno- 
ścią obarcza się całe środowisko. Każdy wtedy 
może się spotkać w terenie ze zrozumiałym 
brakiem sympatii 

Tak więc wybierając się na wyprawę pamię- 
tajcie o powyższym i szukajcie tak, by nikt nie 
miał do was pretensji. 


Marek Dudziak 


ODKRYWCA — STYCZEŃ 2001 


Książ 


Tajemnica mongolskiego chana 


odkrywców 


Baron Roman von Ungern - Sternberg, roz- 
strzelany w 1921 roku w Irkucku ostatni mon- 
golski chan, który na początku lat 20. nasze- 
go wieku na czele azjatyckiej Konnej Dywizji 
prowadził na Syberii walkę Z "czerwoną zara- 
zą” to postać niezwykle barwna i kontrower- 
syjna. Jeszcze więcej emocji niż osoba same- 
go barona wzbudzają jednak losy kasy Azja- 
tyckiej Konnej Dywizji. Tego bajecznego 
skarbu nie odnaleziono do dziś. Witold Micha- 
łowski, autor "Testamentu barona Ungerna" 
stara się odpowiedzieć na pytania, co się stało 
ze złotem, czy wpadło w ręce bolszewików, a 
może ukryto je gdzieś w Mongolii. Dlaczego 
działalnością ostatniego mongolskiego chana in- 
teresowało się CIA jeszcze kilkadziesiąt lat po 
jego Śmierci? 
Autor ujawnia 
nie znane do- 
tąd dokumen- 
ty isugeruje, że 
klucz do ta- 
jemnicy może 
znajdować się 
w Polsce. 


TAJEMNICE HISTORII 
Testament 
barona Ungerna 


SENSACYJNE POSZUKIWANIA. 
ZAGINIONEGO ZŁOTEGO SKARBU 


Witold 
St.  Micha- 
łowski "Te- 
stament ba- 
rona Unger- 
na" Amber, 
Warszawa 
2000 


witold St. Michałowski  % 


Księgarnia ODKRYWC 


WITAJCIE Q 


kolejną naszą ofertę. Plano- 
waliśmy ukazywać się co kwartał, ale liczba cie- 
kawych ksi które możemy Wam znofe- 
rować, skłoniła nas do comiesi 
ści na g 

W ciągu miesiąca księgarnia zdobyła już 
wielu Czytelników. Wiemy też, które z naszych 
książek zasługują na miano be 
nowym katalogu przygotowaliś c 
ści i gwarantujemy, że nie zabraknie ich także 
w kolejnych miesiącach. 


GRUDNIOWE HITY 


- "Bagnety" T. Królikiewicz 

Książka jest wyczerpującą publikacją doty- 
czącą bagnetów - rodzaju białej broni, który od 
przeszło trzystu lat stanowi uzbrojenie żołnie- 
rzy. Poznacie historię, konstrukcję i oznakowa- 
nie bagnetów używanych przez wojska różnych 
państw. Doskonałym uzupełnieniem są liczne 
zdjęcia, rysunki i schematy, dzięki którym bę- 
dziecie mogli zidentyfikować swoje znaleziska. 

- "Wilczy Szaniec, twierdza Boyen 
oraz inne kwatery Hitlera w Europie" Cz. 
Puciato i W. Rużewicz 

Bogato ilustrowany przewodnik po kwate- 
rze Hitlera i sąsiednich obiektach wojskowych. 
Bardzo ciekawe zdjęcia z okresu wojny, a także 
opis stanu obecnego. Skrócone opisy innych 
kwater Hitlera. 

- "Helmy niemieckie - poradnik kolek- 
cjonera" T. V. Goodapple 

Unikalny na rynku księgarskim przewod- 
nik dla kolekcjonerów. Prezentuje zdjęcia, opi- 
sy i orientacyjne ceny (obowiązujące w USA) 
ponad 100 typów niemieckich hełmów z lat 
1930-45. Informacje ogólne zawarte w książ 
ce pozwalają na wstępną identyfikację hełmów 
i wykluczenie falsyfikatów. 


Zamki nad brzegiem morza 


"Z jednym lub dwoma wyjątkami wszyst- 
kie zamki przedstawione w tej książce mają 
= prawdziwie bajkowy kształt i atmosferę. A są 
to przecież budowle wzniesione głównie dla 
celów militarnych" - to fragment wstępu z 
"Zamków regionu Morza bałtyckiego". To sta- 
rannic wydana, bogato ilustrowana i przy tym 
niedroga książka, w której znajdziecie infor- 
macje o zamkach zbudowanych nad brzegiem 
Bałtyku. Razem z tym przewodnikiem mo- 
żecie wędrować szlakiem twierdz w Szwecji, 
Finlandii, Rosji, Estonii, Łotwy, Litwy, Danii, 
Niemiec i oczywiście Polski. Oprócz kilku- 
iu opowieści, w książce znalazły się 
Informacje potrzebne wszystkim tu- 
rystom. "Zamki regionu Morza Bałtyckiego" 
zostały wydane 5 lat temu, jednak ponownie 
pojawiły się na 
półkach księ- 
garskieh. Nie PAPA W 4 
omińcie tej ZOO 
książki. 


"Zamki 
regionu Mo- 
rza Bałę 

- kiego"  Sto- 
warzyszenie 
Zamków i 
Muzeów Re- 
gionu Morza 
Baltyckie- 
go", Malbork 
1995 


DKRYWCY! 


- "Skarby III Rzeszy - tajemnice zam- 
ku Czocha" J. Skowroński 

Ukrywanie zrabowanych skarbów, wędrówki 
duchów, walki powietrzne niemieckich kami 
kaze - czy zamek Czocha był świadkiem wszyst- 
kich tych wydarzeń? Historia tego niezwykłe- 
go dolnośląskiego zamku pełna jest tajemni 
poznanie prawdy utrudnia działająca od wielu 
lat, zadziwiająco skuteczna dezinformacja. 


SMAKOWITE NOWOŚCI 


- "Podziemne tajemnice Hitlera" R. 

Wójcik 
ź Kilkanaście lat podążania tropem ukrytych 

skarbów, podziemnych fabryk i tajnych ni 
mieckich budowli to podstawa do powstania t 
fascynującej historii. Autor próbuje znależć 
odpowiedź na pytanie, dlaczego tak trudno do- 
konać nowych odkryć i czemu tak wiele po- 
szukiwań kończy się klęski 

- "Tajne bronie III Rzeszy” R. Ford 

Wyczerpująca charakterystyka niemiec- 
kich tajnych broni powietrznych, lądowych i 
morskich wzbogacona zdjęciami. schematami 
i danymi technicznymi. Przejrzysty układ i 
dokładne informacje pozwalają usystematyzo- 
wać i podsumować wiedzę na temat militarnych 
osiągnięć naukowych Niemiec z okresu II woj- 
ny światowej. 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 90-959 Łódź 2 
Zamówienia (przez całą dobę): 

Telefon 042-689-89-00 - rejestracja automat. 
Faks 042-689-89-01 

e-mail: sklepksiegarnia-odkrywcy.pl 
Biuro: 

Telefon 042-689-89-02 

e-mail: biuroGOksiegarnia-odkrywcy.pl 
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Szanowna Redakcjo, 
Z uwagą śledzę rozwój Państwa pisma i 


cieszę się, że szczęśliwie przetrwało ono trud- 
ny okres i znów jest dostępne na rynku. Szcze- 


gólnie moją uwagę przyciągają strony rycer- 
skie, tym większą, że nie istnieje żadne pismo 
zajmujące się tą tematyką, a grupa potencjal- 
nych Czytelników, jest całkiem spora. Zmuszony 
jestem jednak zwrócić Państwu uwagę na fakt, 
że grupy kultywujące tradycję średniowiecza 
nie są jedynymi zajmującymi się 
w Polsce. Jest ich bez wątpienia najwięcej, jed- 
nak spektrum stowarzyszeń historycznych stale 
się poszerza. 

W ostatnim czasie "na gruncie rycer- 
skim" wyrosło sporo grup zajmujących się 
okresem staropolskim, czasami piastowski- 
mi i pogańskimi. Do tego należy doliczyć żoł- 
nierzy napoleońskich (do których mam przy- 
jemność nal i całkiem dużą liczbę klu- 
bów kultywujących tradycję pułków 
kawalerii II RP, a nie są to z pewnością 
wszystkie istniejące środowiska. 

Nie mam zamiaru namawiać do tworze- 
nia osobnych działów dla wzmiankowanych 
ń, proponuję jednak, by historię 
żywą postrzegać w całym jej bogactwie, nie 
jąc się do jednej jej. choćby najsil- 
niejszej, gałęzi. Konkretnie - pragnąłbym, 
aby na wspomnianych na wstępie stronach 
można było znaleźć informacje o imprezach, 
grupach i wydarzeniach także z innych 
te miejsca to za wiele Panom 
Rycerzom nie zabierze, a stałoby się dobrym 
początkiem współpracy i pomogło w kontak- 
tach osób o podobnych pasjach i sposobie 
A wybiegając marze- 
niami w przyszłość, może właśnie na tej ba- 
zie powstanie z czasem pismo poświęcone 
właśnie tej tematyce. 

Przesyłam kilka informacji o naszej 
grupie. 


Z wyrazami szacunku, 
życząc wielu sukcesów 
Marcin Ochman 


Pułk 2 Piechoty (kompania woli) 
powstał w 1997 r. jako część Towarzystwa 
Napoleońskiego. Pułk, będąc historycznym 
oddziałem wojskowym, kultywuje tradycje 
regimentu 0 tej samej nazwie z okresu Księ- 
stwa Warszawskiego. Liczy on obecnie 
naście osób (w dwu kompaniach) i stacjo- 
nuje w Warszawie. Jednostka bierze udział 
w imprezach krajowych, je: 


z nich należała rekonstrukcja bitwy nad Ka- 
czawą w roku ubiegłym, pod Marengo w 
czerwcu br. oraz szturm Gdańska odtwo- 
rzony w lipcu br. 

Działalność stowarzyszenia nie ograni- 
się jedynie do tego rodzaju przedsię- 
wzięć. Regularnie odbywają się spotkania, 
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na których ćwiczona jest musztra i szermier- 
ka, regularnie odbywają się manewry polo- 
Oprócz tego organizowane się rajdy i 
wyjazdy historyczno-wojskowe związane z 
wydarzeniami z epoki napoleońskiej. 
Kontakt: 0501-065-184 lub e-mail: 
pulk2piechoty(Gpoczta.onet.pl 
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Są zapiski z okresu powstań, że Kozacy 
znali dość dobrze brody i leśne dukty (pyta- 
nie skąd?). Zsyłając na Sybir właścicieli 
dworów, znali dokładnie ich posiadłości, 
które konfiskowali z zadziwiającą dokład- 
nością, co do jednej morgi. 

Zracji zamieszkiwania na terenach daw- 
nego województwa bialskopodlaskiego, bar- 
dzo interesuję się tematem dawnych osad i 
miejscowości na tym terenie, wraz z trasami 
ików drogowych lub traktów. 

Poinformowano mnie, że Niemcy w czt 
sie I wojny światowej posiadali dość dokład- 
ne mapy topograficzne (sztabowe) tych tere- 
nów. Zbieranie danych topograficznych trwa 
latami, a więc częściowo musieli się opierać 
na starszych zapisach. Ale dostanie ksero 
tych map z I wojny światowej lub z okresu 
poprzedniego (zabory) są dla takiego jak ja 
śmiertelnika nie do zdobycia. 

Liczę na pomoc 

życzliwych Czytelników. 

Jan Kupi: 

Kornica 202 08-205 Kornica 
Pow. Łosice 
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Szanowna Redakcjo, 

Od pewnego czasu obserwuję w różnych 
mediach nagonkę na poszukiwi skarbów. 
Że to niby m ymy zamki i inne zabyt- 
ki, że to u nas znajduje się nielegalną broń. 
W grudniu w jednej z gazet ukazał się art 
kuł o hienach, które koło Lubania "chodz 
na trupy”, czyli szukają szczątków niemie: 
kich żolnierzy, aby potem odsprzedawać ich 
nieśmiertelniki ich rodzinom za nie wiado- 
mo jakie pieniąt » Znam tę okolicę i ludzi, 
którzy tam s y by czegoś takie- 
kto kupi nie- 
śmiertelnik - jak sugeruje to dziennikarz - 
za 1000 marek. To jakaś 
moich kolegów-eksploratorów, kiedy znaj- 
dzie niemieckich żołnierzy, stawia im krzyż 
a nawet potem pi ieczkę. 
Nie jesteśmy przecież hienami cmentarnymi, 
tylko normalnymi ludźmi. Aha, i jeszcze nie 
podoba mi się, 
ologom grodzisi 
pewno poszukiwacze skarbów. 
pewność? Czy poszukiwacz 
jal 


A skąd ta 
nosi mundur tak 
żołnierz albo policjant? Po czym się go 
rozpoznaje? Nie chcę o tym dalej pisać, bo 
mnie nerwy ponoszą. 


Robert 
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Wrocławscy archeolodzy dokona 


odkrycia. W g 


sensacyjnego 


ianym dzbanie leżało 100 tysięcy 


denarów. ODKRYWCA pomaga naukowcom w 
zdobyciu funduszy na inwentaryzację monet 


Skarb tysiąclecia 


Dzban z denarami to największy średnio- 
wieczny skarb, jaki do tej pory odkryto w Pol- 
sce. Wieki temu za tę sumę można było kupić 
prawie 300 wołów, 1040 baranów, 50 tys. bo- 
chenków chleba, 26 tys. litrów wina i 50 tys. 
litrów piwa. Żeby zarobić 100 tys. denarów śre- 
niowieczny czeladnik musiałby pracować 158 
lat. Natomiast, żeby zinwentaryzować i oczy- 
arb, potrzeba dziś 100 tysięcy złotych. 
Złotówkę na każdego denara. 

Wstępne badania wykazały, że we Wrocła- 
wiu odnaleziono pochodzące z XV wieku dena- 
ie, bite przez Wschowę, oraz królew- 
sów Władysława Warneńczyka i Ka- 
zimierza Jagiellończyka. Na awersie mają 
trójlistną koronę, na rewersie polskiego orła z 
głową w koronie zwróconą w lewo. W czasach, 
gdy płacono denarami, odkryty skarb stanowił 
równowartość połowy podatku, jaki Wrocław 


pracownicy Gabinetu Numizmatyczno-Sfragi- 
stycznego Zakładu Narodowego im. Ossoliń- 
skich we Wrocławiu. Inwentaryzacja monet 
potrwa ponad rok. 

W grudniu rozpoczęliśmy naszą akcję. W 
redakcji "ODKRYWCY" przy ul. Turnicjowej 
21/1 we Wrocławiu znajduje się specjalna 
skrzynka”, do której moż 
udział w ratowaniu Skarbu Tys 
na skrzynka zawisła też w kopalni złota w Zło- 
tym Stoku. Elżbieta Szumska zarządzająca tam- 
tejszą podziemną trasą turystyczną obiecała 
wspierać skarb wpłatami będącymi częścią do- 
chodów z biletów. 

Od stycznia pomagają nam zbierać fundu- 
sze również kontynuujący tradycje dawnych 
poszukiwaczy złota, polscy Walończycy. Jeże- 
li traficie do Starej Chaty Walońskiej „Juna” w 
Szklarskiej Porębie, gdzie jak w sezamie mieni 


| J 
Dr Cezary Buśko prezentuje Skarb Ty- 
siąclecia 


znajdują się listy, na które możecie się wpisać. 

Każdy darczyńca zostanie później wymienia- 

ny w specjalnym wydawnictwie, które ukaże się 
ń skiem. Pienią- 

dze można również wpłacać na konto Zakładu 

Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu, 

ul. Szewska 37, 50-139 Wrocław 

Bank Zachodni S.A. IV O/Wrocław 


płacił królowi cz: 
Buski, który zajmuje 
trafiono na absolutną 
skarb jest tak duż 
nietkniętym stanie. 


iemu. Zdaniem Cezarego 
ię badaniem monet, na 


Znaleziskiem zajmują się 


d różnych skarbów Matki Ziemi, z pewno- 
otkacie Juliusza Naumowicza, Wielkic- 
Walońskiego. Właśnie na ręce Mi- 
a możecie przekazać swoją złotówkę. We 
tkich wyżej wymienionych miejscach 


jemy. 


389323-4268-13 
zaznaczcie "Skarb Tysiąclecia". 


denarowych dobroczyńców. Ws 


stę kolejnych 
stkim dzięku- 


LISTA DENAROWYCH DARCZYŃCÓW 


43. Przemysław Banel 
44. Ewa Swonobowicz 
45. Andrzej Jasiński 

46. Sylwia Dudek 

47. Jan Biczak 

48. Radosław Szewczyk 
49. Wojciech Stojak 

50. Juliusz Woźny 

51. Przemysław Sterczała 
52. Krzysztof Machała 
53. Jolanta Dulęba 

54. Ola Dulęba 

55. Miłosz Góralewicz 
56. Ada Lubelska 

57. Edward Urbański 
58. Juliusz Naumowicz 


'9. Anna Naumowicz 
0 Beata Naumowicz 
61. Marzena Naumowicz 
62. Aleksandra Naumowicz 
63. Małgorzata Naumowicz 
64. Urszula Naumowicz 
65. Maja Naumowicz 
66. Kamila Naumowicz 
67. Kaja Naumowicz 
68. Patrycja Naumowicz 
69. Jacek Naumowicz 
70. Janusz Naumowicz 
71. Elżbieta Naumowicz 
72. Marian Naumowicz 
73. Mariusz Naumowicz 
74. Maciej Naumowicz 


Kupon na BEZPŁATNE OGŁOSZENIE 


Aby zamieścić w "Odkrywcy" bezpłatne ogłoszenie, wystarczy 
wypełnić kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcj 
"Odkrywca", ul. Turniejowa 21, 53-014 Wrocław. 
Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony, za- 
wierające maksymalnie do trzydziestu słów (wliczając adres). 
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5. Dariusz Naumowicz 106. Michał Gałązka 
m Ireneusz Naumowicz 107. Gustaw "Gucio" Gałązka 
77. Patryk Naumowicz 108. Karolina Niepogodzińska 
78. Piotr Naumowicz 109. Maciej Niepogodziński 
79. Marek Naumowicz 110. Jerzy Hankiewicz 
80. Tomasz Łotarewicz 111. Karolina Duda 
81. Danuta Łotarewicz 112. Anna Szejda 
82. Bartosz Łotarewicz 113. Agnieszka Korzeniowska 
83. Jerzy Łotarewicz 114. Marek Nikodemski 
84. Bolesław Góralewicz 115. Małgorzata Witer 
85. Asia Droździewicz 116. Jan Siemek 
86. Tadeusz Góralewicz 117. Marta Zwiła 
87. Miłosz Góralewicz 118. Iwan Iwanowicz 
88. Bartek Góralewicz 119. Daniel Kurek 
89. Ada Góralewicz 120. Marek Piestrak 
90. Adam Duk 121. Izabella Starzec 
91. Asia Osa 122. Piotr Starzec 
92. Jacek Blum 123. Mateusz Piestrak 
93. Elżbieta Blum 124. Stefania Kozerska 
94. Maciej Blum 125. Wanda Podczaszyńska 
95. Tomasz Blum 126. Teresa Gier 
96. Czesław Filipowski 127. Tadeusz Gier 
97. Stanisława Krych 128. Joanna Gier 
98. Marcin Osman 129. Jerzy Gier 
99. Artur Łukaszewicz 130. Juliusz Gier 
100. Stanisław Malewicz 131. Emilia Piestrak 
101. Beata Żuk 132. Krystyna Piestrak 
102. Adam Łaciuk 133. Jolanta Dudziak 
103. Wiktoria Łaciuk 134. Marek Dudziak 
104. Wiesław Gałązka 135. Kuba Dudziak 
105. Mira Gałązka 136. Andrzej Kuczyński 
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Minerals 


s "Se 


Muzeum Ziemi,sjuna”w Karczmie Głodowej z XVIIw. 

Zbiór minerałów, kamieni ozdobnych i szlachetnych z Sudetów i ze świata. 

Wstęp wolny codziennie 9.00-18.00 

- sprzedaż biżuterii i galanterii z kamieni ozdobnych, pamiątek regionalnych 
ze szkła, ceramiki i drewna. 

Piwnica Walońska udostępniana na kameralne 

spotkania towarzyskie przy ogniu. 


„jitma” Minerals $ Rocks 
tel. 0 75/717 29 56,0 75/717 32 87 
58-580 Szklarska Poręba, Szosa Jeleniogórska nr 9 


Stara Chata Walońska „Juna” 

Siedziba poszukiwaczy skarbów gór XV-XXw, miejsce wstępnej obróbki 

kamieni ozdobnych przy Czeskiej Ścieżce /czarny szlak turystyczny/ 

- udostępniana po telefonicznym uzgodnieniu - 0 75/717 29 56 

- możliwość kolekcjonerskiej wymiany minerałów 
oraz organizacji wycieczek mineralogicznych. 

Skansen Waloński „Jaia” 

(rekonstrukcja przy Muzeum Ziemi) 

- Sztolnia waloń 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA « GOSPODARSTWO AGROTURYSTYCZNE z 
„HiSCO” S.C. s  wcentrum Gór Sowich 


„poleca: zaprasza 
KSIĄŻKI I CZASOPISMA © Piękne okolice 


O TEMATYCE: Wygodny dojazd 


s » AR pa 1,5 km do wyciągu narciarskiego w Rzeczce 
© poszukiwania zaginionych skarbów 


m e 0,5 km do podziemnych obiektów 
© fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia a Kompleksu Riese 

© zagadkowe budowle oraz podziemne fabryki u 
UJ 
U) 
U) 


Halina i Henryk Motowilczuk 
58-320 Walim, Kolonia Górna 6, tel. (0-74) 845-75-57 
uunnnnzznuzznzzuznzaznununaunusuuu 


z okresu II wojny światowej, kwatery Hitlera 
© nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
© eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 
MAPY TOPOGRAFICZNE 
- CAŁA POLSKA! 


Osoby zainteresowane otrzymaniem dokładnej oferty handlo- 
wej proszone są o przysłanie zaadresowanej do siebie koperty 
zwrotnej z naklejonym znaczkiem pod adresem: 
P.W. „HiSCO” S.C. 

ul. Kościuszki 39/7i, 50-011 Wrocław, tel. 071/344-65-93 
Oprócz oferty detalicznej prowadzimy także sprzedaż hurtową. 
Nawiążemy współpracę z wydawcami książek lub producentami 
innych towarów. 


ELECTRONIC 
COMPONENTS 


Transfer Multisoft Elektronik? 
ul. Ustronna 41, 93-350 Łódź, Poland 
Mail Address: PO.Box 2071 


Oferujemy sprawdzone u wielu użytkowników domowe filtry do 90-900 Łódź, Poland 
wody. Dwustopniowe oczyszczanie. Na rynku od 1991 roku!!! SE A 
E-mail: tmeQtme.lodz.pl 


Geny już od 
300 zł 


FISHER=J 4005 


DYSTRYBUTOR: FIRMA „VIKING” 


Sklep AZYMUT 

ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa 

(przy placu Bankowym za Błękitnym Wieżowcem) 
tel./fax (0-22) 827-66-12 

http://www.viking.waw.pl 
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Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


W sklepach sieci EMPiK i INMEDIO w całej Polsce oraz: 


Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2 
Częstochowa - Antykwarnia-Księgamia „Niezaleźna”, ul. Kopernika 4 
Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko) 
Gdynia - „Denar”, ul. Lipowa 6a/17, sklep „Desant”, ul. Portowa 4 
Konin - Księgarnia „MAWY”, ul. 3 Maja 2 

Komorów - PPHU „Armand”, ul. Ryszarda 44 

Kraków - „Arsenał”, ul. Floriańska 20, Biuro Usług Turystycznych 
„CGacek”, w. Bandurskiego 16/11 

Krosno - „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Łódź - Antykwariat Naukowy, ul. Piotrowska 85, Księgarnia „,.Geda- 
nia”, ul, Pojezierska 2/6, Księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 34, Łódzka 
Księgarnia Niezależna, ul. Piotrkowska 102 

Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 

Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Poznań - Księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski, Księgarnia 
„Militarium”, ul. Libelta 3 

Przemyśl - Ośrodek Inf. Turystycznej, ul. Władycze 3 

Słupsk - Muzeum Pomorza Środkowego, ul. Dominikańska 5-9 
Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9 
Warszawa - „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16 

Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14 

Wrocław - Księgarnia Ossolineum, Rynek 6 
Wrocław - Księgarnia Marco Polo, ul. Wyszyńskiego 96 

Zabrze - Muzeum Górnictwa Węglowego, ul. 3 Maja 19 

Zamość - Salon Antyków „Kolekcjoner” s.c., ul. Rynek Wielki 3 
Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Warunki prenumeraty 


© < Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy. 

© _ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie korzystając 
z kuponu zamieszczonego na wkładce. 

e Koszty manipulacyjne związane z dokonaniem wpłat w banku 
lub na poczcie ponosi zamawiający. 

© Koszt przesyłki na terenie kraju ponosi wydawca. 

e Cena jednego egzemplarza w prenumeracie wynosi 7,00 zł 
1,00 x 6 egz. = 42 zł 

© Pytania dotyczące prenumeraty prosimy kierować listownie pod 
adresem Redakcji, telefonicznie łub pocztą elektroniczną. Prosi- 
my o wyrażne zaznaczenie, które kolejne sześć numerów Pań- 
stwo zamawiacie. 

© Z powodu czteromiesięcznej przerwy w wydawaniu OpkRYwcy, 
poprzedni wydawca nie mógł się wywiązać ze zobowiązań wo- 
bec prenumeratorów. Wszyscy, którzy wpłacili za ten okres pie- 
niądze, otrzymają kolejne numery „nowego” ODKRYWCY. 


Numery archiwalne 


Do nabycia są jeszcze numery: sierpień 1999 nr 7 (13), luty 2000 nr 2 
(19), marzec 2000 nr 3 (20), kwiecień 2000 nr 4 (21), maj 2000 nr 5 (22) 

Cena 6,00 zł za 1 egz. 

Przed wystawieniem zamówienia na egzemlarze archiwalne pro- 
simy o telefoniczny kontakt z Redakcją: tel. (0-71) 339-90-76 


„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
WBK SA O/Wrocław 


10901522-1617485-128-00-0 
= = zzz 
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NOWA SERIA MIKROPROCESOROWYCH WYKRYWACZY METALI 


NISKA CENA - DUŻE MOŻLIWOŚCI 


DLA POCZĄTKUJĄCYCH I PROFESJONALISTÓW 


VK 20 


VK 30 


Wbudowany głośnik $% Gniazdo słuchawkowe % Zasilanie z jednej baterii 9V 


+ Dyskryminacja sterowana * Wszystkie cechy VK 10 


mikroprocesorem + |dentyfikacja znalezisk 
+ Dokrętło czułości na wyświetlaczu LCD 

* Dźwiękowa sygnalizacja * Tryby pracy w głębi lądu 
stanu bateri nad morzem 

* Ergonomiczny uchwyt + Ciągłe, optyczne 


monitorowanie stanu baterii 


* Wszystkie cechy VK 20 
+ Tryb pracy statycznej - 
rie wymagcjący ruchu sondą - 
o dużym zasięgu 

* Przycisk do namierzania 

i do szybkiego zestrajania 


" CENA 1370 zt 


*" CENA: 1650 zł 


Dystrybucja w Polsce 
Denar - Wykrywacze Metali 
U. Lipowa Ga/17, 81-752 Gdynia 
tel kom. 0602-224-228 tel/fox (0-58) 18-08-89 


www.denar.prv.pl e-mal: derar©pf.pl 
"ceny mogą ulec zmorie w zdeżnośc od kursu furfa sztedrgo 


ykrywacze metali 


4 
w 7 Ara 
IUNZIE poz Prawem 
Archeologom i poszukiwaczom nigdy nie było po drodze. Najbardziej radykalni naukowcy uwa- 
ą, że eksploratorów z wykrywaczami powinno się postawić pod ścianą i rozstrzelać. Bardziej 
umiarkowani twierdzą, że prawo jest zbyt łagądne dla facetów z detektorami. Do zdecydowanej mniej- 
szości należą tacy, którzy chcą współpracować z poszukiwaczami. Sami eksploratorzy są pewni, że 
padli ofiarą nagonki ponieważ tylko margines nie mający nie wspólnego z prawdziwym szukaniem, 
rabuje archeologiczne stanowiska. O samych archeologach mówią natomiast, że najpierw powinni wyjąć 


że 


belkę z własnego oka, a potem... 


KUZNAZESKAĘBAM 


ZAemiea 
CZENOWINE 


Po klęsce wrześniowej na Kępie Oksywskiej 
Niemcy rozpoczęli budowę ośrodka doświadczal- 
nego broni torpedowej. Centralnym punktem przed- 
sięwzięcia stała się gdyńska dzielnica Babie Doły. 
Tajny teren nazwano „Hexengrund” - czyli „Ziemia 

"zarownie”. Jednak ośrodek nigdy nie powstał. Do 
siaj po silnym sztormie na plażach sterczą reszt- 
ieków poprzeplatanych ze stalowymi łuska- 
ami trafić można na gąsienicę czołgową i 
pojemniki po amunicji. Teraz to ziemia poszukiwa- 
czy skarbów. Jeden z nich znalazł tu część bębna 
szyfrującego od ENIGMY. 


© Wielkie odkrycia Bogusława Wołoszańskiego 

© Dlaczego motocykle przegrały wojnę 

© Betonowe okręty na dnie morza 

© Tajemnice Lisiej Sztolni 

© Co kryją podziemia Szczecina 

© Długosz z Wiślicy czyli o odnalezieniu bezcennych fresków 
© Tajne zakony SS 


Już w dzieciństwie chciał zostać ko- 
walem. W Sochaczewie przysłuchiwał się 
odgłosom dobiegającym z kuźni sąsiada 
i też chciał być tak silny jak on. Gdy do- 
rósł, za wszelką cenę próbował nauczyć 
się fachu - jeździł od wsi do wsi, szukał 
kowali i pytał - jak to się robi. Teraz w 
jego kuźni drzemią skarby, których nie 
spotyka się codziennie. W skrzyniach 
leżą oryginalne groty strzał tatarskich, a 
nawet hełm normandzki z XI wieku, któ- 

_ ry jest ponoć jednym z siedmiu z 
wanych na świecie. Alek St 
robi też miecze dla najlepszych w kraju 
wojowników. 


© Sądy Boże - opowieść o rycerskich pojedynkach 

© Bieszczady jakich nie znacie 

© Kamienne Kręgi Gotów 

© Jak śnieg pomaga eksploratorom 

© Pochówki wampiryczne - najnowsze odkrycia 

© Poza tym: poligon Odkrywcy, wojna od strony kuchni. poradnik 
poszukiwacza, ranking tarcz i toporów 


